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Paeron Tadya, „zamykająca główne osady 
Europeyczyków na lądzie Azyatyckim , pra- 
wie ielt tak rozległa, iak Europa. /W języku 
Jeografów ć Jndolian ma za granice na wschód 
i Jacha Banri pooter i aaie na północ 
góry Tybetu i Tartaryi, a na południe rze- 
kę Narbudda. Część południowa: półwyspy, 
która blisko połowę pańfiwa Mogolu obeymu- 
ie; od Jeografów Jndyylkich Dekanem na- 
zwana: w języku Jndyan znana” była pod i- 
mieniem Bharata. -Wyraz Jndya wzięli Gre- 
cy od Persów: w pewnym yć względzie to 
nazwisko iefi nowe. 
Gd dwóch tysięcy lat podziwienie ku fa 
rożytności było powodem dzieiopisom, iż o” 
Styczeń 1805. A 
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zaletach’ krain wschodnich z przesadą pisali: 
Zapewne Jndyanie w cywilizacyi przechodzą 
naydawnieysze narody Europy: ale w żadney 
sztuce daleko nie zaszli. -Są na tymże fiopniu. 
dzisiay, na iakim się przed dwoma tysiącami 
lat znaydowali; pod wielą względami Grecy i 
Rzymianie nierównie wyżey poliąpili. 

- Jndyanie, tak iak Chińczykowie, do wy- 
sokiego stopnia doskonałości. doprowadzili 
sztuki póżyteczne; ale żeby się daley posunąć, 
w tem ani ciekawości, ani gieniiuszu nie okaza- 
li. W sztuce tak potrzebney do narodówey 
obrony, miższemi zawsze byli od ludów pó- 
Źnieyszych: bo nafiępnie przez Persów, Pata- 
nów, Mogolów, i narody Europeylkie podbi- 
ci zostali. Ciż sami Jndyanie, którzy pod 
„dowodztwem Europeyczyków i od nich wyćwi- 
czeni, fiaią się wybormemi żołnierźami, -zawsze 
swego bogatego kraiu pierwszemu zdobywcy, 
chcącemu go opanować, ufiępowali, i nigdy 
dynaltyi xiążąt Jndyyfkich zachować nie mogli. 

Herodot, który pisał na czteryfta czter- 
„dzieści lat przed erą chrześciiańl(ką, pierwszy 
o Jndyi wzmiankę uczynił. Już ona w części 
przez „Daryusza była podbita.%* Wyprawa Ale- 
xandra dała poznać część Jndy: Panjab zwa- 
ną, i bieg Jndu do morza. Strabon, Pli- 
niusz, AÁrrydn, mówili o Jndyi podług wia- 
domości, iakie zebrane były za Alexandra, i 
co podał Megafihenes, poseł Seleuka w Pali- 
bothra. Handel Jndyylki, dawniey prowa- 
*dzony przez Tyr, późniey szedł przez Ale- 
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ts pod, Grekami, Reymianámi i Wene- 
tami. < Odkrycie przylądka Dobrey nadziei in- 


z 


- ny bieg temu handlowi nadało. 


W tym przeciągu czasu, dwa tysiące lat 
obeymuiącym, w obyczaiach i zwyczaiach Jn- 
dyan bardzo małe zaszły odmiany. Z opisów 
dawnych czasów pokazuie się, że ftan wia- 
dóomości, sztuk, a nawet sposób odziewania 


się i życia, był ten sam prawie, co teraz, 


Oto, iak Arryan poliać, obyczaie i zwyczaie 


„Jadyan opisuie. „Ludzie tych krain, mówi, 


są delikatney konfiytucyi, i szczególniey żyią 
iarzynami. Dzielą się na kasty. Każda fa- 
milia ciągle iednego rzemiosła pilnuie. Mat. 
żeńliwo pozwolone w roku siódmym, i małżon- 
kowie zawsze z jednej) są kaliy.  Mężczyzni 
noszą zausznice,* trzewiki różnego koloru, a 
częfto zasłony, które im głowę i ramiona za- 
A Ludzie niższey klalsy farbuą sobie 
twarze, a osoby wyższego ftopnia noszą pa% 
rasole.  Szable na dwie ręce są w używaniu, 
tako iluki, których firony nogą spuszczaią.” 

Te szczegóły po większey części do dzi- 
siaj szych Jndyan zaftosować się daia. Pos 
ZNAĆ Ek ieszcze można, ze sposobu ich po- 
lowania na słonie, który tenże aqtor opisu- 
ie, iakoteż robienia sztuk bawełnianych. 

Tę osobliwą fiałość w obyczaiach Jndyan, 
ich religii przypisać należy.  Ufiawy religiyne 
Brąminów wchodzą wewszyfikie szczegóły ży- 
cia: i te sposobem, iednofiaynym i fiałym u- 


tządzaią, Dlatego przywiązanie do przyiętych 
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zwyczaiów iefi prawidłem religiynóm: 'a iako 
przywiązanie ich do swoiey religii ` oparło się 
przymusowi Muzułmanów, . i namowóm Mifsyo- 
narzów Chrześciiańlkich: tak równym sposo- 
bem beż aa woja obyczaie swoie za- 
chowali. | ! 

Lubo Jndyanie w tym fiopniu cywili- 
zacyi znaydowali się , gdy ich kray pier- 
wsi Europeyczykowie odwiedzili, iednakże 
wW początkach „, iak wszyfikie inne narody, 
dzikiemi bydź musieli. Hiliorya nawet tego 
ludu wyraźne dowody ich dzikości Minis 
Dawni autorowie uczą nas, Że Jndyanie, na 
drobne bardzo xięfiwa podzieleni byli: co 
dowodzi, iż naczelnicy na sztuce rządzenia nie- 
wiele sie znali. Jaskinie Elefanty i Sal- 
setty podziśdzień niedofkonałość architektury 
u pierwszych mieszkańcow Jndyi zaświadcza- 
ią. Od czasuiak Jndya poznana była od Eu- 
ropy, zawsze iey towarów, robionych w swych 
rękodzielniach, dofiareżała. Ludzie pierwszych 
klafs ma zachodzie , we wszyfikich czasach 
szczególnieysze upodobanie, do materyi Jn- 
dyyfkich ókazywali. ' Narody, które mialy spo- 
sobność handlowania temi materyami, do wiel- 
kich bogactw przychodziły. © 

Osady Angiellkie w Jndyach, nie są da- 
wne, ale się nadzwyczaynie prędko rozszerzy- 
ły. Przez swoie rozległe w Jndofianie posia- 
dłości, więcey „Anglicy do szczęścia ludzkości , 
niż którykolwiek bądź inny naród, wpływać 
mogą. y i 
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Handel iet niewyczerpanćm źródłem 
bogactw dla Anglii. Z niego ciągnie sposóby 
pofiawienia ‘sil ogromnych, które słusznie za- 
dziwiaią Europę. — Handel Jndyy(ki iefi tak 
ważny dla Anglii, że bytność i iey od N 
ści wJndyi zależeć się zdaie. 

Podobno nie masz narodu, mniey oświe- 
onego, D swoich początkach, iak Jndyanie 
1 Chińczykowie. Od wielu lat Anglicy maią 
wfięp do archiwów Braminów w Benares: U- 
czeni, biegli w języku Sanscrit,- przezierali rę- 
kopisma, a żadnego nie znaleźli, któregoby 
autorem był dzieiopis tego narodu. Od cza- 
sów Alexandra, aż do podbicia Jndyi przez 
Muzułmanów, żadnego materyału do hifioryi, 
pisma tego narodu niedofiarczyły.,  Muzuł- 
man Fferihta, który pisał wsiedmnafiym wie- 
ku, hilioryą Jndyylką podług pisarzów Per- 
[kich ułożył. Jeli tłumaczona przez pólkowni- 
ka Dow. ` 

Wiemy ztego pisarza, że niegdyś Jndo- 
fian na wiele osobnych królefiw był podzielo- 
ny. Pod cesarzami Mahometańlkiemi złączy- 
ły się w jedno ciało , lecz związek ten wk 
był słaby, że obszerne te pańlfiwa ledwie 
się na mierny odpór zdobyły, przeciw bayściom 
Tamerlana, Babera, Humaioona i Nadir- 
Shah. i 

Około roku 1,000 naszey ery, przywła- 
ściciel Mohamed wszedł do Jadyi. Po dwu- 
nalu nafiępuiących po sobie nayściach, ufia+ 
nowił tam swoie panowanie, i to przez wiel- 
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ki rozlew krwi utwierdził, Wszyscy xiążęta 
Mahometańscy zośmiu dynaliyy, przez siedim- 
set lat wtym kraiu panuiących, zrównem się 
okrucieńfiwem z- nieszczęśliwemi Judyanami 
podlegaiącemi ich władzy, i zludami zrzuca- 
iącemi na czas ich ierzmo, obchodzili. W ro- 
ku 1265. całe pokolenie Mewatti, ze fiuty- 
sięcy ludzi składaiące się, wpień wycięte zo- 
ftało, za to, iż niektórzy ztego pokolenia 
zrabowali Mahometanów. Teatr tey okrutney 
‘rzezi był tylko -od Delhi na osiem mil odle- 
gły. Pod iak firasznem więc uciemiężeniem 
ięczeć musiały pokolenia Jndyy(kie, w odle- 
głych fironach od ftolicy, gdy pod iey: okiem 
prawie, takich się okrucieńfiw dopuszczano! 

Benares, siedlilko religiynych wiadomo- 
ści Braminów, wroku 1184. złupione i zra- 
bowane zofiało. Od tóy epoki coraz mnićy 
sanscritem mówiono, powoli przefiał bydź ięzy- 
kiem Żyiącym. Dotąd ieszcze Benares ieħ 
ftolicą umieiętności w Jndyi, i w ludach wiel- 
kie *=DUdta ku sobie uszanowanie. Jednak- 
że y sady, nawet kaście braminów mało ieft 
ludzi tyle oświecony ch, iżby sanscrit czytać 
i rozumieć mogli, Nie długo taki czas przyy- 
dzie, że między Furopeyczykami w Jndyi o=- 
siadlemi, więcćy będzie ludzi biegłych w tym 
ięzyku , niż między samemi - Braminami. 
Czynność Europeylka wezmie górę nad ocię- 
Żałością Jndyan: nie wiele oni do pofiępu wia: 
domości przyłożyć się mogą, 
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Na początku szesnaltego wieku Portugal- 
czykowie okrążywszy e aladel Dobrey na- 
dziei, do brzegów Jndyylkich przybyli. Pań- 
fiwo Delhi w takim podówczas żamieszaniu 
zofiawało, Że dwór nie wiedział o zdobyczach 
Portugalczykow nad wice królami po nad brze- 
gami panuiącemi, którzy się z pod posłuszęń- 
fiwa władzy Mogola wyłamali 

Wiek apio nim imie Europeyczyków 
doszło do Delhi. Ferishta pisze, że bałwo- 
chwalcy Europeyscy , przez niedballiwo dworu 
Mogollikiego kilka prowincyy w Guzaracie 0- 
„ panowali. 

Przed ftem lat pafiwo Mogolu w naywyż- 
szym było blalku. Pod durenejebemi, który ' 
umarł roku 1707, zaymowało całą półwyspę 
aż do Gangesu. Major Rennel opisał,- iż 
dochody pańfiwa pod tym cesarzem do trzy- 
dziefiu dwóch milionów funtów: szterlingów 
wynosiły. Po iego Śmierci, dway synowie, 
każdy na czele trzechkroć fio tysięcy ludzi, o 
koronę walczyli. „dzem uległ, a Behadar- 
shah tron posiadł. 

Tego czterey synowie byli niezgodni , 
a długie woyny domowe, do takiego liopnią 
pańfiwo osłabiły, że lud dotąd nieznany , 
' mieszkaiący w górach - -wschodnich pod imie- 
niem Seikow , ma fironę Feroskera tronem 
Delhi rozrządził|. W ciągu iedynafiu lat po- 
przednich , iedynafiu xiążąt z familii Tamer- 
lana wfitąpiło na tron, i zniego zepchniętych 
zofiało. Powaga cesarza w takićm była upo- 


* 
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dleniu, że rządcy odległych prowincyy, za- 
wsze byli gotowi zrzucić iarzmo, [koro się 
tylko sposobność nadała.  Wice-król Dekanu 
oddzielił się od pańfiwa: Soubab Bengalu po- 
szedł za tym przykładem : Nababiia Oudy by- 
ła podzielona, a fiohillasowie zbiwszy olja- 
anie woylko cesarskie, zrobili się niepodle- 
głemi. 

„Ofiatni cesarz, słusznie to.imie noszą- 
cy, był Ahmed-shah. Naliępcy iego próżne 
tylko mieli nazwisko. Ale tak powszechne 
iet uszanowanie w ludach Jndyylkich dla krwi 
dawnych monarchów, Że dzisiay ieszcze przy- 
właściciele ftaraią się upowaźmać swoie przed- 
'sięwzięcia imieniem owego cienia monarchy, 
który mieszka w De/hi, i wyobrażenie iego 
znaydnie się na wszylikich monetach tatge 
cych bieg w Jndyi. 

Sławna bitwa pod P/afsey wygrana przez 
dziewię „ciuset Europeyczyków przeciw znacz- 
nemu or ; „wpoiła to mniemanie w xia- 
żat Jndyylkich, że się waleczności i biegłości 
Angielskiey, nić oprzeć nie może. Teh prze- 
sąd, dziwnie , był pomocny broni Europey- 
czyków , we wszyfikich woynach, które prze- 
ciwko mieszkańcom kraiu prowadzili. Ci, 
co wątpią, aby Grecy mogli byli zwyciężyć 
Azyanów , gdyby nierówność sił była tak wiel- 
ka, iak ią dzieiopisowie wyfiawili, mogą 
z hiftoryi Mogola powziąć wyobrażenie, iak 
karność i odwaga łatwo liczbę poan mo- 


że. Oddział woylka Francuzkiego daleko 


o „Judyt W schodniey. i 9 


`, mnieyszy od woylka Alexandra , ba rewo- 

lucyą w Dekanie. Z niewiększemi siłami An- 
ślicy, we dwóch kampaniach Bengal; pro- 
wincyą OQudy i Baharu podbili. Wiadomo, 
iż Alexander wyprawiwszy się z 35.000 woy- 
fka z Grecyi A wrócił na czele 120,000 ludzi. 
To samo dzisieysi Europeyczykowie w Jndyi 
robili; uzbraiali Jndyanów , i niemi siły swo- 
ie wzmacniali. 

Anglicy ugruntowawszy się w Bengalu, 
 amyślili podbić Decan , lubo kray ten więcćy 
wyfiawiał niebezpieczeńfiw, a mniey widoczne 
okazywał korzyści. Musieli walczyć z woylka- 
mit Europeyfkiemi, i Jndyanami wyćwiczone- 
mi w taktyce Europeylkiey. W Byder-Alym 
i nafiępcy iego Typpo-Saibie, silny znaleźli 
odpór. Ale z śmiercią Zyppo-Saiba i wzię- 
ciem iego fiolicy, [kończyła się monarchiia 
„Mysory, i Anglicy obszerne propane tego 
pańliwa zagarnęli. 

W hiftoryi Raynala znay di się wiado- 
mości o osadach Angiellkich daleko obszer- 
nieysze, niż w brary kolek autorze. Dla 
odmian późniey zaszłych, opis ten dzisiay 
niedofiateczny. Nie o wszylfikiem Raynal miał 
dolkonałą wiadomość: dał wiarę temu, coby 
odrzucił ,. gdyby miał profie o tym kraiu u- 
wiadgtaieńia: 

W tem Raynal Bliioryków Angielskich 
przechodzi, że o urzędnikach kompanii Jn- 
dyylkiey mógł mówić bez boiaźni i uprzedze- 
nia, Ale wczytaniu tego pisarza, nie trzeba? 
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zbyt ufać tey przysadnćy bezfironności, z któ- 
rą wyfiawia mieszkańców, iako zofiaiących 


w fianie szczęśliwym, i że ich tego szczęścia. 


Europeyczykowie pozbawili. Pisarz ten, wi- 


dzi zawsze sprawiedliwość i moralność ze firo=- 


ny Jndyan, i że we wszyfikich sporach słu- 
szność była za niemi. |Uważyć atoli należy , 
Że xiążęta Jądyyscy i Mahometańscy, nad któ- 
remi Anglicy Bengal i inne prowincye podbi- 
li, sami byli przywłaścicielami. Filozofowie 
dowiodą, że Europeyczykom wżadne związki 
handlowe i polityczne wchodzić w Jndyi nie 
należało. Gdziekolwiek zachodzą fiosunki poli- 
tyczie i handlowe, muszą nafiępować kłó- 
tnie, a gdzie te się zaymą, słabszy cierpićć 
musi. Nie masz kraiu na świecie, w którymby 
naród walecznieyszy, czynnieyszy, zręezniey- 
szy odswoieh sąsiadów, granie swoich, z u- 
szkodzeniem tamtych nie rozszerzył, Wyż- 
szość talentów i sposobów, tyle podnosi zna- 
czenie narodów, co osób szczególnych. Na 
próżno powliaią Filozofowie: znatury rzeczy 
wynika. że ludzie odważni i czynni, nad ludź- 
mi gnuśnemi i nie przewiduiącemi, górę brać 
będą. ! 

Roztrząsaiąc pofiępowanie Anglików wJn- 
dyach pod względem moralności, nie można 
ich tak surowo obwiniać, iak czynią niektó- 
rzy. Panuiący w tych kraiach, do naywyższe- 
go fiopnia okrucieńfiwo i tyranią posunęli, 
Subaba Bengallkiego, który wyrznąć Angli- 
ków rozkazał; nie cierpieli poddani, Tak sią 
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go lękali wszyscy, że nikt do niego przyfią- 
pić nie śmiał, Slachta, która go mienawi-- 
dziła. zdradziła go Ronalniey chwili- Hifto- 
rya 'wszyfikich xiążąt tych krain, podobna iefi 
do hilioryi tego xiążęcia. Przywłaszczenie , 
nie żadne prawo rozrządzaą tronami w Azyi. 
Xiążę przeznacza państwo dla iednego z sy- 
nów swoich, lub kogo sobie przybrać zechce. 
Jeżeli liczba malkontentów mocnieysza  iest 
od przyiaciół naliępcy ; powliaie woyna do- 
mowa, póki szczęśliwszy, lub mocnieyszy nie 
opanuie korony: po czem wszylikich, od któ- 
rych i o obawiać może, na śmierć fka- 
zie. nglicy nietylko tak okrutnćy polityki 
ew, nie'chcieli, ale pozbawionym tro- 
nu xiążętom , ile natura rzeczy pozwalała , 
uczciwy itan zapewnili. Kompaniia Indyyf(ka 
płaci im, i ich dzieciom znaczne pensye, 
mimo ieroliopnyak par RETT a fię 
dopuszczaią. 

Oftatni Nabad Oudy onai niezmierne 
swoie polsesye synowi urodzoremu z niewo|- 
nicy. Ten xiażę miał wszyftkie skłonności 
Nerona. Kray iego graniczył z kraiami nale- 
Żącemi do kompanii. Jaka różnica między 
temi dwoma prowincyami! Tu lud naynie- 
szczęśliwszy. pola zniszczone: tam przeciwnie 
wszyfiko w kwitnącym stanie!  Podbili ten 
kray Anglicy, zasłaniają go od rabunków są- 
siedzkich , axiążęta Oudy używaią wolności z 
i maią niezmierne dochody, 


42; Historya. 


Maraci składają nayznacznieyszy naród, 
który się wzniosł na rozwalinach pańfiwa Mo- 
gola. Nazwilko ich pochodzi. od środkowey 
prowincyi ich kraiu, zwaney Mahrat, a dzi- 
siay noszącey imie Bagłana. Sevajee miany 
ieft za założyciela tego pańfiwa. Zofiawał on 


1 . . o . rz. 
na wysokim ftopniu w woylku xiążęcia /isa-- 


pouru: zamieszania tego krain dały mu spo- 
sobność zrobienia się. niepodległym. Podbił 


prędko wiele PN i ieszcze przed wfią-_ 


pieniem na tron Aurengzeba, był firasznym 
dla Mogola. Lud który założył Rzpltą Rzym- 
ską, nie był od Maratow wiċcéy woięnny. 
Sevajee wtenczas, kiedy potęga Aurengze- 
ba w naywiększym zofiawała blalku, znacznie 
swoie nabytki rozszerzył. Pomnożyły fię one 
pod czas zamieszań, które po Śmierci tego 
monarchy powliały. - Pod Sahojee. drugim na- 
czelnikiem Maratów, pańliwo ich rozciągało 
się od firony zachodniey półwyspy, aż do 
„Oryfsa, a od Agra aż do Karnaty, Prawie 
wszylikie prowincye znowćm tém pańliwem 
graniczące, w Bengalu i Jndofianie PET Ma- 
ratów zrabowane zoftaty. 

W r. 1718. tak mocnemi się fiali, iż od. 
cesarza Mogolu Śmieli domagać się haraczu, 
Takowe OAM vod ludów rabuiących wyci- 
Śnione , zowią się chout, i pospolicie czwar- 
tą część dochodu wynoszą. Roku 1742. o- 
simdziesiąt tysięcy iazdy Maratów, zrabowa- 
lo Bengal, i tam wybierało pobór wyżey 
PA W naliępuiącym roku, pono- 
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wili swoie rabunki, i iaki tylko mogli łup ze- 
brać, ztćy prowincyi uprowadzili. 

Związek naczelników Maratów przypo- 
mina układ rządu feudalny w naydzikszym ie- 
go kształcie. To czasowe sprzymierzenie, w ce- 
lu rabunków , nic gruntownego i fiałego nie 
ma. I owszem naród wtakowym rządzony spo- 
sobie, im obszerniey granice swoie rozciąga 


tém bliższy iefi upadku. Pod panowaniem 
Ram Raia,' dway minilirowie . przywłaszczyli 


sobie władzę, i nią się podzielili.  Bajirow 


 przywłaszczył sobie prowincye zachodnie, któ- 


rych Poonah ieit: ftolica; Bukshi zaś, al- 
bo wódz naczelny, zrobił się panem prowin- 
cyy wschodnich w Berar, którego, miafiem 
AS iet IVagpore. .' 

 Bejirow wydarł Portugalezykom wyspy» 
Bombay i Salsette, i zdobycia ` swoie aż do 
Panjub posunął. Takowe pomnożenie mocy 
przefiraszyło Abdalla króla Kandahary. U- 
łożyłi sobie Maraci wypędzić na zawsze z Jn- 
dyi Mahometanów. Udało im się utworzyć 
związek, „do którego weszli wszyscy xiążęta Jn- 
dyyscy, i wszylfikie ludy do wiary Bramy 
przywiązane. Abdalla fanal na czele woylk 
Mahometańlkich , a w sławney bitwie pod 
Paniput los NŚ S%, rozlirzygniony zoftał. 
Zgromadzili oni dwakroć fto tysięcy wayska. 
Stanął przeciw nim Abdalla w półtora kroć 
fo tysięcy, i odniósł zwycięfiwo. Przegrali 
zupełnie Maraci: firacili prawie wszyfikich swo- 
ich naczelników, i niezmierne mnófiwo żoł» 
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nierzy. Od tćy epoki przefiałi myślóć o po- 
(wszechnóm panowaniu w Jndyach, a potęga 
ich coraz się bardziey nachyłała. 

Można twierdzić, że Jndofian przez dłu- 
si czas. od tego narodu niegdyś tak (iraszne- 
_go, niczego obawiać się nie powinien. . Ma- 
raci w Berar są'słabi, a w Poonah wtedyby 
dopiero firasznemi fiać się mogli, gdyby jia- 
ki naczelnik z wielkim gieniiuszem, z podzie- 
lonych i osłabionych dziś prowincyy iednę żoł- 
nierfką monarchiią utworzył. Scindia ieden 
z dowodzców Maratów, chciał kraie w pro- 
wincyi Poonah pod ieden rząd podgarnąć. 
Przyiął taktykę Furopeyską , i ma oficyerów, 
którzy. w woylku Angiellkiem służyli. Jeśli ie- 
mu, lub synowi iego Dowlat-Row, uda się 
w zachodniey lub północney: części pólwy- 
spy nowe utworzyć, panńfiwo, natenczas po- 

wftałaby potęga, niebezpiecznieysza dla pro- 
wincyi Oudy, i innych dzierżaw kompanii An- 
gielskiey , nąd te wszyfikie , które iey fotad 
zagrażać mogły, 

Prowincye „4gra i Delhi, niegdyś sła- 
wne ze swey ludności, i bogactw, dzisiay 
w naynędznieyszym znayduią się Ítanie. Przez 
pólwieka, były teatrem nieufiannych spufito- 
szeń. Grunta prawie są opuszczone: bo nie- 
szczęśliwi mieszkańcy, nie śmią więcey żądać 
od ziemi, nadto, co do opędzenia nieodbi- 
tych. potrzeb życia iet nieuchrónne: znaią, 
iż coby mieli nad potrzebę, wydarliby im są- 
siedzi. z rabunków żyiący. 
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Ta boiaźń.i nędza większey części ludu, ' 


w Jndyach, rozchodzi się i dokraiu Maratów, 
gdzie anarchiia ciągle panuie. Rząd Seikow, 
zwielu względów podobny do rządu Mara- 
tów.  Jefita związek naczelników aryfiokra- 


„ckich, zawsze zoltaiących wwoynie pomiędzy 


sobą, i bawiących sięrabunkiem. Jch religiia 
dawniey ta sama, co Jndyan, dziś prey pi 
ie do Deizmu. Przysięgaią ieszcze na swe- 
go fundatora Wanuch: ale znaią cokolwiek 
prawideł religii Chrześciiańlkiey, która Jndyan 
wcale chwycić się nie mogła. Obszerny- kray 
Panjab- w ich dzierżeniu dlate: 


Dalszf ciąg potem, 


- ,/MORALNOŚC 


Testament starego Bezzeńca 
z Niemieckiego. 
Dow i uczciwy Landau, umarł kawalerem 


w 87 roku. Życia swoiego. Smierć iego 
tak była słodka i spokoyna, iak Życie zda- 


wało się bydż iednofiaynćm , a pogrzeb odbył 
się ztą regularnością , z jaką przemiialy d 
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Życią poczciwego fiarca. Podług rozkazu ie- 
go, drobne wydatki pogrzebowe zapłacone 
były w sześćnasób, a zatóm ludzie użyci do 
tego obrzędu bardzo byli kontenci. Stara ie- 

1.24) WS nN 
go gospodyni plakała raz, gdy pan skonal; 
zabrało 'się iéy drugi raz ieszcze na płacz, 
gdy cialo zmarłego wyprowadzano z čomu ,¿ i 
rozprawiała o szczęśliwości , iaka go w niebie 
czekała. Synowiec iego w wielkiey załobie, 


zaprowadził go do grobu, odebrał zwykłe po- 


żałowanie, wychwalał zmarłego firyia z pocz- 
ciwości, oszczędności, i przywiązania do po- 
rządku we wszyfikićm. Zyczył sobie, aby 
mógł także odziedziczyć po liryiu mocne zdro- 
wie i tę wyborną konfiytucyą, która mu tak 
długiego Życia udzieliła, i nieraz synowca 
„w podziwienie wprawiała, , 

Wszyftko więc odbyło się. przyzwoicie przy 
pogrzebaniu tego fiarego bezżeńca, i każdy 
powrócił zpogrzebu ztą wewnętrzną spokoy- 
nością, iakiey się doznaie pomyśliwszy, iż 
wszyliko dzieie się na świecie, iak się dziać 
powinno. Otworzono potem tefiament; wtym 
nieboszczyk tak sowicie gospodynią nagro- 
dził , iż czuła się obowiązaną na sumieniu, 


trzeci raz ieszcze zapłakać po panu „swoim. 


Zapisał 4,000. talerów ‘na wyposażenie ubo- 
gich panienek , i małe sumki dla dzieci da- 
lekiego krewnego swoiego , nazwilkiem „Heuf- 
feld; resztę zaś maiątku zofiawił pod pewnym 


= 


warunkiem synowcowi, któremu dał w tefta- 


gencie naliępuiącą naukę: 
ar 
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Teftament bezżeńca. TE 
Móy kochany Synawcze! : 


» Niezadługo już przenieść się muszę z 
spokoyności domu moiego: do zacisza* grobo- 
wego. Rozporządziłem luż interesa moie, i 
czekam cierpliwie i bez trwogi chwili przezna- 
czoney mi na tę podróż; lecz nie mogę po- 
wiedzieć, że bez żalu, Czuię go częfio zpo- ; 
wodu sposobu przepędzonego przezemnie dłu. 
giego Życia: „Gryzę się pomyślawszy, że 
gdy na drugi swiat przechodzić będę, nikt 
mię tu zatrzymać na dłużey nie zechce, i że 
ani iedna łza niczyiego lica nie skropi. Bo- 
lesrio zaifie dla umieraiącego. pomyślćć,. iż 
zofiawia po sobie serca livapicne; ale o iak- 
że go znowu smutek ogarnia, gdy nie może 
się spodziewać, żeby go choć iedna czuła i- 
Rota żałowała! Nie rozumićy $ynowcze; abym 
cię przez to chciał skłonić do okazania po 
mnie żalu, którego szczerości niktby nie u= 
wierzył, ani smutku, do którego nie mam 
wcale prawa. Oto cię iedynie proszę, abyś 
odprowadzaiąc zwłoki moie do grobu, nie o- 
kazał interelsowney radości. Zadam, aby 
pogrzeb mòy odbył się porządnie i przyftoy- 
nie. Obrządek ten, który was wszyltkich 
„czeka, i koniec człowieka przypomina ,- po+ 
winien się odbyć t z wszelką powagą i uroczy- 
ftiością. Spodziewam się więc po delikatności . 
twoiey, októrćy niewątpię, iż powierzclio« 
wna pofiawą twoia, okażesz smutek serca, 
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ieżeli nie z żalu, tedy przynaymniey z wdzię- 
czności patko ę 

„ Otóżto iefi kochany synowcze, czego 
papi. moge się po tobie spodziewać, iako 
też. i dopełnienia warunku, pod którym ci 
móy maiątek zofiawiam, a ten iefi, żebyś 
się ożenił.  Zaftrzegłem zaś , ażeby, ieśli 
się nie ożenisz, inàczey móy maiątek był roz- 
porządzony; czemu wcale się nie masz dziwić, 
równie iak i zapisowi czterech tysięcy Aleś 
rów, odktórych prowizya, służyć będzie na 
wyposażenie corocznie ubogiey panienki ; po- 
fiąpilem sobie w téy mierze przykładem wieś 
lu bezżeńców.  Znaią oni, że nie dopełnili 
iednóy znayiftotnieyszych powinności Życia 


ludzkiego, chcieliby błąd swóy nagrodzić, 


okazać, iż mieli słuszne powody do nie że- 


nienia się, i skłonić innych, aby się Żenili: 
zofiawuią maiątek, którego sami tylko uży- 
wali, pod Ci, aby ich dziedzic uży- 
wał go wspólnie z dozgonną towarzyszką Ży- 


,cia; a tak pofiepek móy, wypływa ztego 


Życzenią i natchnienia matury odzywaiącego 
się w sercu każdego. 

„Naymnićy od ciebie synowcze winienem 
żądać przebaczenia za nieożenienie się; a 
przecięż chcę się ztego usprawiedliwić, po- 
nieważ: pobudki samotnego Życia moiego nie 
/są wiadome, i mogłyby Być na złe wytłu- 
_mączone. 

_„ Krzywdziłbyś mię, gdybyś obwiniał o 
nieczułość ku płci lubey, i na te słodkie u- 
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czucia męża i oyca, lubo ani iednym, áni 
drugim nie byłem. Czułem ia wsobie ten 
potężny powab ciągnący tak silnie seřca na- 
sze do naypżęknieyszey połowy rodzaiu. ludz- 
kiego, i z młodu zaraz ucznłem moc miłości. 
Tkwią mi ieszcze w pamięci owe chwile, w` 
których pomimo nieobecności kochaney ode- 
mnie osoby, zawsze mi ona ze wszylikiemi 
wdziękami swoiemi fiała na myśli. _Naówczas 
częlto wyfiawialem sobie wimaginacyi szczę--- 
śliwość życia domowego, na łonie żony mo- 
ićcy, otoczoney dziatkami naszemi, za nay- 
piórwsze (dobro, i prawdziwe przeznaczenie 
człowieka.  Dziatki.... ach! kochałem ie 
nadzwyczaynie, biegłem zaraz do okna, iak' 
tylko ich igraszki na ulicy poslyszałem; sze- 
dłem za niemi oczyma, gdziek olwiek się o- 
bróciły , i patrzyłem na nie ztaką przychyl- 
nością, i ztak prawdziwóm ukontentowa- 
viem, iakichbym nie doznał wśród nayoka- 
zalszey uciechy i zabawy.. Cieszyłem się nie- 
(kończenie, gdy mi powiedziano, Że iakiemu 
przyitacielowi moiemu urodziło się dziecię; 
brałem to małe niewinniątko na ręce, przy- 
glądałem mu się z rolkoszą; nouten ie pó 
całych zodziawdh | i doznawalem podtenczas 
przyiemnogo omamienia, ca to ielt bydź oycem. 
-„ Przypominam gabie ieszcze, iak w stod- 
„kich marzeniach moich, wyltawiałem sobie ro- 
fkosz ftąd wypływaiącą, że się odrodzę w dru- 
gim mnie samytn, i Że winien będę to szczę- 
ście ukochaney Żonie. Wyobrażalem ; so- 
Dz 
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bie miłą niecierpliwość, z jaką się ocżeknie na u- 
rodzenie pićrwszego dziecięcia, i na wiadomość 
czy syn lub córka; iakto się oyciec cieszy, gdy 
twarz nowo narodzonego zobaczy, która lubo 
ieszcze niekształtna, w oczach atoli iego ieft 
prześliczną ; iakto miło patrzeć na czynione 
przygotowania do przyięcia nowego mieszkań- 
ca domu; iakato radość przy iego przy- 
ięciu; jaka trofkliwość we wszystkich około 
niego, iak wszyscy ftaraią się w nićm znaleźć 
podobieńftiwo do oyca lab matki, 2akato pó- 
Źniey radość z rozwiiania Gę rozumu i poię- 
cia wtćy lubey iliotce, która nam byt swóy 
winna. - Co za radość, gdy się pićrwszy raz 
uśmiechnie, pierwsze słówko przebąknie, i 
pierwszy raz liąpi! Wśród takiego marzenia 
zdawało mi się, żeiuź widzę, iak moie dzić- 
cię naprzód gramoli się na czworgu, potem 
stawa na nóżkach drżąc i chybocząc się, a 
nareście rzuca się na ręce, które mu 
matka lękaiąca się aby nie upadło, podaie; 
iak nieco późnićy napełnia i rozwesela cały 
dom hucznemi igraszkami swoiemi; iak przy- 
nosi i pókazuie zabawki swoie, «aby się im 
dziwić i powiadać, że śliczne, a które mo- 
Żna codziennie usczęśliwić daniem mu coraz 
nowego cacka! iak rozpłakane przychodzi po 
pociechę w dziecinney swoiey zgryzocie, lub 
po pożałowanie z przyczyny guza, którego 
dofiąło na czole upadłszy, a żpowodu czego 
przytulano ie, głaskano, pożalowaniem uspo- 
kaiano i uzdrawiano. Zdawało mi się, Że 


P 
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widzę: iak po okrągluchney i pulchniuckhney 
buzi iego sączą się tezki, a w tćm zaraz po- 
kazuie się na nićy i uśmićch. Tak ieft, sam 
nawet płacz dziecięcia moiego przemieniaiący 
fię znowu w uśmiech, fprawiał w imaginacyi moiey 
cząstkę tego ustawicznego interesu przywięzu- 
iącego J: życia domowego. Jm więcèy zasta- 
Eome się nad ż życiem jadiin tém bardziéy 
wzmagała się we mnie żądza, abym się oto- 
czył Srząditogańk, któreby mię pbełodziię, 
-i ażebym przez doznawanie, naysłodszych u-: 
czuć duszy, byt -móy na świecie ożywiał. 
Nie masz nadten innego sposobu do pomno- 
żenia wnas siły działaiącey, i przyiemnćy ro- 
fkoszy. Miłość, nądzieia i sama nawet bat 
iaźń, powinny serce ludzkie poruszać, aże- 
by dni życia naszego w smutney monotonii 
nie upływały. Wszak nie dlaczego innego za- 
trudnia się człowiek temi fraszkami i na nie 
nieprzydatnemi rzeczami, tylko ażeby tćy nie- 
znośney dla siebiesmonotonii uniknął. Jeden 
gra w szachy, drugi fiawia domy, inny uczy 
się wabić ptaki, inny przepisuie noty mu- 
zyczne; ów chodzi około uprawy kwiatów, 
drugi pisze xiążki, i tak daley. Lecz wszy- . 
fikie te sposoby uniknienia nudoty nie były 
dla mnie powabne. - Gdym przebiegł myślą 
to wszyfiko , co życie ludzkie interesować 
może, na iedno tylko natrafiiem, coby mię 
do niego przywiązać i lubćm mi ie uczynić 
zdołało, a tem są słodkie związki małżeńlkie 
i rodziciellkie. Zona i dzieci, poiuczone ĝa- 


l 


\ 


U 


22 Moralność. 


raniu i opiece naszćy, daią nam każdćy chwi- 
li uczuć, że się zdamy na cóś na świecie, 
Że trudy i zabiegi nasze nie są bez celu; a 
pewność, iż fianiemy się dziatkami ifiot, dla 
których się pracuie, ieli pracy nagrodą. 

„Nie miałem więc zamiaru żyć w bezżeń- 
fiwie; a żem pozoltał w tym smutnym fianie, 
to wcale mimo woli moiey. Niebyłem szezę- 
śliwy w miłości; może bydź wītém i wi- 
na moia, ale ta była nie dobrowolna, a za- 
tem godna ieft iakowegoś przebaczenia i wy+ 
mówki. Kochałem szczerze, żądze moie by- 
ły. zawsze uczciwe i godziwe, gdyż do tego 
iedynie wzdychałem, abym się fiał dobrym 
mężem, i dobrym oycem familii. 

„Móy Synowcze! Siedm raży kochałem 
się; a toż niedosyć? ale oraz iakieto nie- ' 
szczęście, iż tyle razy kochaiąc, dofiać prze- 
cię Żony nie mogłem! Pierwszą skłonność 
miałem ku przyiemnćy i niewinnćy panien- 
ce; ach przyiacielu! ta iedna tylko, dziś 
ieszcze wyciska mi łzy z oczu; kochałem ią 
tak, iak kiedy się kto pierwszy taz kocha, 
i ona mię także bardzo kochała; lecz niefie- 
ty! śmierć mi ią wydarła! Zaledwie nie po- 
szedłem za nią do grobu. Nigdy mi nie wy- 
szło z myśli to lube fiworzenie, i mam ią ie- 
szcze w sercu moićm. Nie masz dńia, w któ- 
rymbym nie pomyślał otym aniele. Obraz 
iey, rozwesela icszcze duszę moię, iak pro- 
mień słoneczny pokrzepia oczy, i krew moię 
rozgrzewa. 
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„Nie umarłem iednak i pocieszyłem się, 
bo iedno idzie za drugićm, Po kilku leciech 


. smutku i oboiętności na wszyfiko, zraniła mi 


£ 


serce piękna blondynka. ' Starałem się ile 
możności, abym się ićy spodobał, i zdawa- 
ło/ mi się, żem tego dokazał.,  Przyymowała 
grzecznie nadfkakiwania moie; wzdychania ićy 
obiiały się częfio o uszy moie; rumieniła się , 
i ,spuszczała na dół oczy. z miną wzruszenie 
oznaczaiącą, gdym to słowo, miłość, wy- 
mówił.  Otożto przyszła towarzyszka Życia 
moiego, myślałem sobie uradowany! i oświad- 
czyłem ićy nakoniec, Że się wnićy kocham. 
Przerwała mi mowę w samym początku, upe- 
wniaiąc mię o mocnćy przyiaźni swoićy dla 
mnie, którey zaraz da dowód. I w tém zwie- 
rzyła się, Że miała od dawna skłonność do 


-iednego młodzieńca, i że za nikogo nigdy 


nie póydzie, tylko za niego. 
„Musiałem więc pomimo chęci rozfiać 


się z moią czułą i piękną blondynką, ale dla 


tego nie utraciłem nadziei, iż się uszczęśliwię 
4 


przez ożenienie.  Obróciłem przeto kroki i 


‘życzenia moie do trzecićy panienki młodey i 


iak anioł pięknéy. Ta na oświadczenia mo= ` 
ie, odpowiedziała oświadczeniami szacunku , 
i takie przyięła, iak się przyymuie hołd, któ- 
ry ci się należy, „Amelia, to było ićy imie, 
pyszna z piękności i rozumu swoiego, myślała 
tylko opomnożeniu liczby wielbicielów (woich, i 
za.rzecz niegodną siebie poczytywała, ażeby 
się miała poświęcić na uczynienie iednego 
; 
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szczęśliwym.  Cierpiała mię, dopókim mówił 
o miłości, ale iakem tylko o małżeńliwie wspo- 
mniał, pozbyła się mnie grzecznie.  Wysze- 
„dłem więc od nićy, i powróciłem : do siebie 
bardzo zmartwiony , że mi odmówiła; ale po- 
nieważ omamita mię raczćy wdziękami swoie- 
mi, niż przymiotami duszy uięla ,. bardziey 
się też gniewałem, niż gryzłem. Nic mocnićy 
nad gniew niewlirzymuie oddechu, dlatego 
też otworzyłem okno, abym wolnieyszym po- 
wietrzem odetchnął; ,ą gdym patrzał na ulicę 
nie myśląc o tém, żebym patrzał, wpadła mi 
w oczy wysmukła i hoża panienka. Znalem 
ią z widzenia ,. ale mię nigdy nie zafianowila. 
Wytworny tok iey ciała, uderzył mię mocno, 
i przyszło mi negle do głowy, abym dumną 
Amelią wzgardził , a zalecał się do téy panien- 
ki. Myśltę, pofianowiłem przywieścź do (ku- 
tku, do którey iak bywa, przyfiąpił zaraz 
zamysł ożenienia sią, co ieszcze osobę będą- 
cą celem nowey miłości moiey, pięknieyszą 
w oczach moich wyfiawiło. 

„Przyszedłem do nićy; bywałem częfio 
i niepominąłem żadney sposobności do oka- 
zania iey, iakie mię ku niey ożywiaią uczu- 
cia. | ona także, iak się zdawało , nie była 
daleką od odpowiedzenia wzaiemnością ; gdy 
wtem niespodzianie rodzice powiedzieli mi: 
Że częlie moie bywanie w ich domu, czyni 
im zaszczyt, i proszą mię, abym ich iak 
nayczęściey odwiedzał i był ich zawsze przy- 
iacielem; ale sądzą bydź powinnością swoią, 
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aby mię ofirzegli,' że córka ich przyobieca- 
na iuż od dawna iednemu bogatemu czło- 
wiekówi z innego: miafia; Że ten nadiedzie 
wkrótce, azatćm proszą, abym iako 'przy- 
iaciel nie wzniecił wnim iakiego podeyrzenia.” 
Moia młoda przyiaciołka dała mi poznać, iż- 
by mię wolała bardziey odtamtego, lecz mu- 
si słuchać woli oycowlkiey. « Nadiechał ów o= 
blubieniec; był piękny, przyiemny; i doltrze- 
głem niebawnie, że moia piękna brunetka 
miała się ku niemu wcale bez przymusu. 
„Możesz się móy synowcze łatwo domy- 
ślić, że po tylu chybieniach fiałem się boia- 
źliwym i niedowierzaiącym ; ledwiem śmiał 
leszcze spoyrzeć na kobietę z obawy, abym 
się znowu w kiórey nieząkochał; ale ochło- 
nąłem wkrótce z boiaźni i pokochałem się zno- 
wu; a do tego bardzo mocno tą razą. Ko- 
chałem szalenie, lecz ztaką nieufnością i ta- 
ką obawą o nieudanie się tey miłości; iż 
nie odważyłem się tey osobie, kiótą pokocha- 
łem, okazać, że ią kocham.  Przechodziłem 
codziennie trzy razy pod iey oknami, a gdy 
była w oknie, kłaniałem się iey kapeluszem 
aż do ziemi, z wyrażeniem iak naywiększey czu- 
łości i uszanowania. W kilka dni pokazywa- 
ła się częściey w oknie, a nawet dofirzegłem, 
że gdy mię z daleka ieszcze zoczyła, zasiadała 
zaraz na ganku i na moie ukłony słodkim u- 
śmiechem. odpowiadała. Nie mogłem się po- 
sieśdź z radości, i zacząłem przemyśliwać, 
iakby się do iey domu dofiać; aż dnia iedne= 
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go, gdym według zwyczaiu koło okien prze- 
chodził i szedł na umyślnie z wolna, abym 
dłużey używał ukonitentowania znaydniąc 
się przy niey tak blisko, usłyszałem iak śmia- 
ła się do rozpuku i wołała: „ Póydź, proszę 
cię móy kochanku, póydź śpieszno, i obacz 
człowieka w korwetach; ieftto weale Śmieszne 
fiworzenie.” Zbliżył się młodzieniec, wziął ią 
ręką koło ftanu i śmiał się wraz znią do roz- 
puku poglądaiąc na mnie. ©! pobiegłem 
ftamtąd nierównie prędzćy niżelim przyszedł, 
i dowiedziałem się niebawnie, że ten młodzie- 
niec był iey mężem od dwóch dni. Smutne 
to zdarzenie, które mię powinno było zupeł- 
nie upokorzyć i odfiręczyć, dodało mi i o- 
wszem większey odwagi. Poftanowiwszy u sie- 
bie nie wyfiawiać na igraszkę uczucia moiego 
miłosnego, i nadto ożenić się koniecznie, po- 
szedłem dnia pewnego na kompaniią złożoną 
zmłodzieży płci oboiey, i obróciwszy się do 
panienki, która mi się naymocniey spodoba- 
ła, prosiłem iey, aby mi przyyśdź do domu 
swoiego i,pomówić zsobą pozwoliła; chętnie 
na to przyltała. Poszedłem więc do nićy na- 
zaiutrzy i na samém wniyściu spytałem: — 
Czyś WOPanna wolna? — Tak ieft, zupełniem 
wolna. — Czyli przyymuieśz serce i rękę mo- 
ię? — Oboie, odpowiedziała z uśmiechem i 
wyciągnęła swoię do mnie. — Jużem się miał 
za ożenionego ; ale ten związek iako nagle 
skoiarzony, nagle się też zerwał. Wieleby mię 
kosztowalo , gdybym ci wszyfikie okoliczności 
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chciał opowiedzieć. . Szczęściem! przed ślu- 
bem ieszcze spofirzegłem.... Krótko mó- 
wiąc, była mi niewierną, i niech będą dzię- 
ki Bogu! niebyła ona ieszcze żoną moią. 

„ Potrzeba więcćy ofirożności myślałem 
sobie; potrzeba długo i pilnie rozpoznawać 
tę, którą się ma wziąć na dożywotnią towa- 
rzyszkę. Doświadczmy więc raz ieszcze. Ja- 
koż uczyniłem siódmy wybor, ale mądry i 
rozsądny; wybrałem sobie piękną, dobrze 


wychowaną, i w nikim ieszeze nie kochaiącą 


się panienkę. Jak tą razą, niemożna mię 
było winić o zbytni pośpiech. . Wszyfikie ićy 
kroki, pofiępki i rozmowy uważałem, a lu- 
bo się iey nie oświadczyłem ieszcze, śledzi- 
łem ią wszędzie. Czwarty dopiero był rok 


6y próby; i mareście widząc żem, kontent 


z pańienki. wybrałem się w celu oświadcze- 
nia iey, że ią kocham i chcę mieć za żonę: 
aż dowiaduię się nad spodziewanie moje, że 
mi ią wydarł „młodzieniec, który się przed 
czterema dniami dopiero znią poznał. 

„Już też to ofatni był móy krok w 
miłości, i ed tey chwili niemogłem się od- 
ważyć ma rozpoczęcie nowych. ` Kocha- 
łem ieszcze kobiety, ale do miłości taka się 
nieufność pzrzymieszała, żem iuż do nich ż 
nie przemawiał. Boć ieśli w młodości moiey ża- 


dney do siebie przywabić nie zdołałem, cze- 


goż się w roku pięćdziesiatym spodziewać 
mogłem? 


/ 
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„ Urządziłem więc moie samotne mieszka- 
nie i o tém iedynie myślałem , abym sobie 
byt móy na świecie uczynił, ile możności, iak 
nayprzyiemnieyfzym i i naywygodnieyfzym, Lecz 
nigdy tego dopiąć nie mogłem: zdawało mi 


się, że dom, ogród, i cały móy maiątek nie . 


do mnie należy, bo nie miałem takiey osoby, 
którąbym mógł uważać za połowicę mnie sa- 
mego; i Ligcah wraz zemną tego wszyfikie- 
g0 używała. Pracowałem. tedy dla rozrywki 
i zbierałem pieniądze. = [iecz na cóż i dla ko- 
go była ta praca i te pieniądze? Miałem ich 
inż więcey, niż mi było powzeba; dawałem 
znich ubogim, ale ubogi dziękował za nie, 
a niekochał mię; dumie tylko moiey dogo- 
dziłem. 

„Nieraz, gdym spoglądał na dom, o- 
gród i złoto moie, ogarniał mię śmiertelny 
smutek. Jeszcze mieznałem tego, lub był 


dla mnie oboiętnym, który miał to wszyfiko 


po śmierci moiey odziedziczyć. . Nie byłeś iesz- 
cze na świecie, móy synowcze! a gdyś się u- 


rodził, uważałem cię za dziedzica moiego i 


przez to ubył mi ieden kłopot; lecz przybył 
mi wkrótce inny. Myślałem sobie, iż niebę- 
dziesz miał do mnie żadnego przywiązania i 
naymnieyszey wdzięczności za prace w pomna- 


żaniu maiątku, który cię czekał. Nie dałem 


ci Życia, nie trudniłem się wychowaniem two- 


iém w latach dziecinnych, ani edukacyą w mło- 


dości twoiey. Jakaż więc wdzięczność, myśla- 
łem sobie ,- możesz mi mieć za zofitawienie 
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maiątku, którego zsobą aabrać nie mogę? 
któż wie, mówiłem do siebie w zgryzocie mo- 
iey, czyli mu się nie będzie „wydawało, że 


jeem zbyt czerliwego zdrowią, i że za dłu- 


go żyię? Wybacz synowcze, ieślim cię w tóy 
mierze pokrzywdził; dosyć iuż ukarany by- 
łem za takie myśli przez sam smutek, iaki 
mi sprawiały.  Upływały dni Życia mióiegć 
bez żadney uciechy i ukonientowania; ma- 
iąc wszelką - sposobność do używania, nicze- 
gom nieużył. Byłem ubogim wpośród bo- 
gactw, bo mi brakowało iednego dobra, któ- 
rem mieć pragnął.  Zyłem w oyczyznie mo- 
iey iak wędrownik, Który przechodzi, niezo- 
fiawuiąc po sobie śladu,”a wdomu moim, iak 
obcy wzdychniący: na łono familii; która w 
kraiu swoim zoftawił, Na próżno zatrudnia- 
łem się czemsiś, myślałem, i dobrze czyni- 
łem, wszędzie bowiem ścigała mię samotność 
i bom eea się leszcze za powrotem do do- 
mu. Strach mię iakiś ogarniał, gdym prze- 
chodząc się po plitey sali, słyszał rozlegaiące 
się każde ponićy fiąpienie moie; niekied 

D E się wtył nagle , jak gdyby: ten, 
na 'kogom aa igat, szedł za mną, a ten 
ktoś byłato żona, którey wyobrażenie tkwi- 
ło w'sercu moiém, i na którą bezprzefiannie 
czekałem, lubo 'dla mnie nigdy iuż przybydź 
nie miała.  Pofianowiłem nie żenić się; wi- 
działem sam, iż zanadto iuż hiar pois. 
sały w leciech, abym się ośmielił spodziewać, 
że będę kochanym od tey, którey: potrzebo- 
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wałem.  Pozofiała ieszcze atoli w głębi serca 
moiego iakaś niepewna nadzieja, i na złość 
układom moim odzywała się i utrzymywała 
w imaginacyi moiey nieufiannie. Gdym był 
sam, myślałem tylko oskobietach, z któremi 
mogłem był, lub będę mógł ieszcze ożenić się, 
a te próżne myśli o fianie tak różnym od 
moiego , czyniły mi życie. przykrem i niespo- 
koynećm. 

Lata iednak moie smutnie upływały i 
przyszedłem do 7ogo roku. Zacząłem spo- 
wiedź życia moiego, i trzeba iey dokończyć. 
Przez ufiawiczne myślenie o kobietach i o 
małżeńliwie fiałem się prawdziwie igraszką 
dziecinnych uroień moich, a gdym nie mógł 
zofiać się sam w domu, oele ralem się więc 
znowu na wielkim świecie. Wszedłem sam nie 
wiem iakim sposobem w towarzyfiwo młodzie- 
ŻY; Radia się około nayładnieyszych ko- 
biet czyniąc im wszelkie grzeczności; mie- 
szałem się do ich zabaw i igraszek, i zda- 
walo mi się, że sięieszcze kocham; lecz do- 
firzegłem wkrótce, Że moia przedwieczna 
wesołość i bożość wydawała się im ieszcze 
.Śmiesznieyszą , iak móy  fitaroświecki ubior. 
Chichotały się spoglądaiąc na wielką moię 
haftowaną kamizelę ina długie mankiety, a- 
le śmiały się do rozpukn, pe zaczynał grać 
przy nich rolę gładysza i człowieka miluchne- 
go; pomiarkowałem się, witydziłem się sam 
za siebie, i usiłowałem zachować się, iak 
na móy wiek przyftało, < Lecz mamże ci wy- 
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znać? dotąd ieszcze, a mam iuż 8iwszy rok, 
tkwi w głębi serca moiego ta nadzieia, Że się 
raz przynaymniey ożenię. Nie dziwuy się te- 
mu móy synowcze, co Ci powiadam; ieśli to “ 
iet szaleńftwem, pochodzi ono z uczucia głę- 
boko wyrytego przez naturę na sercu wszy- _{ 
fikich ludzi. Wszyscy: bowiem są iw potrze- 
bie mienia przy sobie iftoty czułćy i rozsądney, 
któraby byt ich przez ścisły związek 'skłonno- 
ści i myśli wzaiemnych, i przez wspólne o- 
boyga interesa podwoiła. Nie miałem ia te- 
go szczęścia, dla tego też życie moie przeszlo 
iak marzenie dręczące. Miałem znaiomości i 
biesiadników; lecz w pewnym iuż wieku 
przyliaźń nawet ztrudnością się zawięznie i, 
klei; ten, któryby ci przyfiał na przyiaciela, 
ma iuż inne związki i obowiązki, i wydaiesz 
mu „się [tworzeniem oziębłćm, w sobie tylko 
zatopionem, które nie umiało, lub nie mogło 
Żyć z drugiemi. Móy synowiec musi się po- 
łączyć z czułą iltotą.... Gdym w tych o- 
fiatnich latach chciał się przybliżyć do dzie- 
ci i pobawić zniemi, czułem co mię niezno- 
śnie bolało, że mię iuż nic do nich nie po- 
ciąga i nie przywięznie.  Zazwyczay dziecko 
-przyzwyczaia się do zmarszczek oyca swoie- 
go, a zmarszczki moie odfiraszały cudze dzie- 
ci odemnie. Gdym szedł do domu Zeufel- 
da, nabrałem w kieszenie wisien, gruszek, 

brzofkwiń i wszelkiego gatunku cukierków, i 
iak tylko wszedłem we drzwi. wszyfikie dzie- 
ei biegły do mnie , fkakały około mnie, i 


mis 
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plądrowały + mi po kieszeniach, po których 
wypróżnienin odliępowały iedno po drugiem, i 
ani inż do mnie przyliąpiły. „Zwały mię mię- 
dzy sobą ftarym cukiernikiem, dziadkiłkietń 
brzolkwihiowym, gdym im co'przyniosł, ale 
gdym próżno : przypala, byłem tylko starym 
dziadulem, o którego nikt nie dbał. | Przyzna- 
ię ci się, że wszyfiko to, eo mi okazywało, 
żem nie był kochany ze wzgłędu na mnie sa- 
mego, srodze mię martwiło... Zamknąłem 
się więc znowu usiebie, siedziałem w domu, 
ale i tam doznałem przykrości, Kobiety bę- 
dące umnie w służbie, dokuczały mi tysią- 
cznemi sposobami: za nic miały mię, i sądzi- 
ły, żem powinien się mićć za szczęśliwego , 
gdy mi za moie pieniądze posłużyły. Wszy- 
fiko, co mi raczyły uczynić , musiało bydź 
dobrém dla szarego Jegomości , tak mię bo- 
"wiem między sobą zwały; a raz nawet, gdy 
o mnie rożprawiały, iedna z nich powiedzia- 
ła: masz stary dziwak. Tak mię to roz- 
gniewało, żem ią natychmiafi odprawił. A 
jleż to razy wadziałem sam, iak te swawol-- 
ne dziewczęta wydrzyźniały mię, gdym wsa- . 
dzał perukę na głowę PA iak mię 
sobie pokazywały palcem, i A O wiry. 
mały się od głośnego śmiechu! 'Rozliałem 
się nareśćie z dziewczętami, nie chciałem iuż, 
młodych kobiet trzymać, i przyiąłem pode- 
szłe, Te nie krzyczały wprawdzie, ale cały 
dzień mruczały i nie przeliawały mi mówić o 
SWO- 
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swoim podeszłym wieku, a to dlatego, PX 
nic nie robiły. ESE STN 

„ Nie skończyłbym. nigdy; móy synowcze, 
gdybym ci wszyfiko, co mam na sercu, chciał - 
opowiedzieć. Ale to, co wiesz, powinno cię 
przekonać, iż mam shore powody do żąda- 
nia po tobie, abyś się ożenił, -i tę radę, al- 
bo raczey rozkaz, zofiawuię ci tefiamentem ; 
iako naydrożsży upominek,  Przyym odemnie 
błogosławieńftwo i nayszczćrsze życzenie, a- 
byś iak naydłużey i iak nayweseley używał 
maiątku, który ci zofiawiam , z ładną, czu- . 
łą i cnotliwą Żoną. Biedne serce moie, 
tak długo firapione zgryzotą i samotnością, 
biie ieszcze zradości na samo pomyślenie, że 
pod tym samym dachem, pod którym ia ży- 
łem długo, ale smutno i nieszczęśliwie, miesz- 
kać będzie szczęśliwe fiadło i dziatki. Pa- 
miętay wpaiać synom twoim zawczasu to zda- 
nie, które ci zalecam, i powtarzać ie bez 
uftanku, że męźczyzna, skoro młodość iego 
przeminie, nie może bydź szczęśliwym w bez- 
żeńliwie. A że kobietą nie ielliem, nie wiem, 


czyli w anie panieńlkim są aoaaa e lieni, 


i nie mówię nic w téy mierze o córkach , ieśli 
ie mieć będziesz, bo nie od nich zależy póyśdź 
za mąż; ale niech tylko wszyscy mężczyzni 
zprzelirogi moićy korzyliaią, a upewniam, iż ` 


mało będzie niezamężnych kobiet. ,, 


Twóy stary i dobry firyy. 
J, Landau. 
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(hodź. do mnie, moie dziecię, mówiła ochmi- 
| firzyni do swego maleńkiego ucznia, da- 
wszy mu wprzód chleba nadto i eni 
chodź, obetrzyy uĥta i day mi pocałowanie. 
Poydziesz potćm do sali, i powiesz twoićy ma- 
mie dobranoc; a ieżeli cię zapyta , coś iadło 
na wieczerza, odpowiesz, iż chleb z masłem. — 
I żcukrem, dodało dziecię; trzeba więc mó- 
wić, żem iadło chleb, masło i cukier. 

Mało iet dzieci, któreby się odważyły 
dadź podobną odpowiedź. Taka proba iest 
w samćy rzeczy delikatna. Mały chłopczyna 
zrozumiał subtelność ochmifirzyni; poznał, iż 
się obawia, ażeby ią nie połaianó za dodanie 
cukru; gdyby nieto, na cóżby opuściła cu- 
kier, ucząc dziecię, co miało powiedzićć? O< 
chmifrzyni psuie dziecię chcąc mu się przy- ` 
podobać; wzbudza iego dla siebie DRR A 
a oziębia wniém przywiązanie do matki, któż” 
ra zdaie mu się bydż zbyt nieużytą, - gdyż 
nie wie, dla czego pozbawia go cukru. Po- 
wiedziała mu bowiem, iż choroba pochodzi z 
cukru, om zaś iadł go dopićro, a przecięź 
nic go nie boli. Zakaz więc matki dziwa- 
ctwem bydź sądzi. Otoż wdzięczność i przy- 
wiązanie ku ochmifirzyni w przeciwieńfiwie z 
pówinną miłością dla Matki. Jakie pasmo 


O służących. > 35 


niebezpiecznych skutków to iedno słowo za 
sobą pociągać może! : 

Jia fiarsze są dzieci, tém Bardal przey- 
muia złe skłonności służących,  Garderobia- 
na wpaia w małą dziewczynkę guli do wy- 
twornych firoiów: lokay młodego chłopczy- 
nę do gry, a fiangret do konney iazdy zapas 
ję. Piwniczny zaofirza wnim smak do wina. 
Jeden siedmioletni chłopiec, mówił pewne- 
go dnia do panienki, przy byłey w odwiedziny 
do iego matki: Spodziewam się, że gdyny” 
WPanna, przyiedziesz do Londynu, będziesz 
tam utrzymywaną. — „Go ty mówisz móy 
kochaneczku? == Mówię, utrzymywaną. Czy 
tego nie rozumiesz ? PA EE utrzymywanćy 
kobiety wszylikiego ićy dofiarczaią, „sukien , 
„kleynotów, ekwipażów, zgoła co tylko może : 
ićy bydź potrzebne. Chciałbym więc, ażebyś 
była utrzymywana. — Panna śmiała się do 
rozpuku. Móy przyiacielu, rzekła potem, 
któżby mnie chciął utrzymywać. Kto? od- 
powiedział niewinny chłopczyna, naprzykład 
Pan Hafiings. Rozmawiano w ten czas wszę- 
dzie o procesie Pana Maftings. To samo - 
dziecko rozprawiało ufiawiczńie o psach, ko- 
niach, kabryoletach, 'Pałało niecierpliwością 
doczękania się tych lat, w którychby mu 
wolno było kierować czterema końmi w po- 
wozie. Oczywifią ieft rzeczą , iż przeięło od 
służących te wszyfikie szaleńfiwa. 

Wyfiawmy sobie, że służący będą uczci- 
wi. Przesądy ich ednkacyi i to wszyliko co 
y Ga 
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widzą obcuiąc ze swemi panami , nądaie 
wich mniemaniu szacunek -bogactwom i wy- 
sokim fiopniom. Ten tylko iet unich szczę- 
śliwym, kto Żyie z przepychem. _Szanuią osoby” 
w miarę dofiatków, przywiązanie- nawet ku 
swoim panom fiosuią 'dó pomyślnćy na pozor 
ich doli. Lubią, żeby panowie czynili wielkie 
wydatki, iefi to nieiakim dla służących try- 
umfem.  Naywięcćy otóm między sobą ro- 
zmawiać zwykli. Te mowy częfio dochodzą 
uszu dzieci, i rodzą w nich pragnienie,: ażeby 
kiedyś i o nich podobnie mówiono. Leczto | 
nie dosyć. -Gdy służący chce pozylkać przy- 
chylność swoiego młodego pana, okazuie swo- 
ie przywiązanie dla domu, wynosząc wielkość 
iego familii, i czyniąc krzywdzące dla przeci- 
wnych mu familiy porównania. Jeżeli się 
znayduią iakie nasiona zazdrości lub nieprzy- 
iaźni pomiędzy iego i sąsiedzkiemi domami, 
nie zaniedbuie pomnażać nienawiści i zawzię- 
tości. Częfio nawet, przez złość lub nieo- 
firożność , zaszczepia w samém rodzeńfiwie nic- 
chęć i poróżnienie. 
Miny i tony od służących przeięte rażą 
delikatność rodziców; są iednak łatwieysze 
do naprawienia: lecz ukryte serca [kłonno- 
„ści i nałogi psuiące charakter duszy, mogą' 
bydź przez długi czas. nieznaiome rodzicom 
d sprayić złe nieuleczone. 
Każdy przyznaie, iż te nieprzyzwoitości 
są prawie powszechne; Że nie masz nic gorsze- 
go, iak powierzać dzieci służalcom: nikt 


` 
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} iednak nie odfiępuie od zwyczaynego trybu, i 


mniema, że iego służący są wcale różni od 
innych. Każdy dom pochlebia sobie, iż po- 
siadą guwernantkę, która iefi E T swego ` 
rodzaiu, 1 zupełnie polega na iéy dolore: 
łych sposobach wychowania dzieci. Trzeba 
nadto ważnych pobudek, ażeby takie zaufanie 
usprawiedliwić. Trzeba mićć wiele doświad- 
czenia i wielką znaiomość serca ludzkiego, a- 
żeby umićć przyliosować do okoliczności pra- 


"widła edukacyi. Day zaufaney kobiecie ten 


powszechny przepis, iż należy przywięzywać 
iakowąś przykrość do rzeczy , „którey się 
dzieci wyfirzegać powinny, a rolkosz dote- 
go 'co chcemy, ażeby kochały ; doświadczysz, 
iż dla przyfiosowania tego prawidła, gorliwa 
lecz nierofiropna kobieta użyie rózgi na dzie- 
cię, które nieuczyni tego, co mu zaleciła, 

da mu ćukierków, gdy ićy poszłusznóm się 


ftanie.... 
1 


W pierwszých latach zdaie się rzecza nie- 
podobną zapobieżeć , ażeby dzieci nie zaba- 
wiały się na chwilę ze swoią służącą, choć- 
by tylko przez ten czas, gdy ie ubiera. Ale 


"baczna i troskliwa matka obęcnością swolą 6L 


chroniłaby dzieci od nieprzyzwoitćy ze słu- 
Żącemi rozmowy.  Jeft na to sposób wskazany 
od Jana Jakóba Foufseau, ażeby służąca wy- 
naydowała zatrudnienia w ten czas, gdy dzieci 
chcą się ubierać, a tak przez niecierpliwość 
i chęć ftania się niepodległemi, nabiorą zwy- 
czaiu ubierać się bez cudzey pomocy. 


\ 
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naywcześnićy iadały u iednego ftołu ze swo- 
iemi rodzicami. ` Staranna matka skróci im 
naukę przyzwoitego w takim razie zachowania 
się, usposobi do obyczayności, którey brak, 
lub spóźnienie, zofiawia dzieci ‘pod dłuższym 
dozorem służących. Nie należy w niczćm za- 
niedbywać dobrego porządku i miary. Dzie- 
"ci zazwyczay są chciwemi na łakocie.  'Trze- 
ba, ażeby nauczyciel rozporządzał równie cia- 
fiteczkami, iak pochwałami. 

Są jeszcze inne rolkosze, które Ah 
maią sobie pozwolone w obcowaniu ze służą: 
cemi, Gdy się znayduią w pokoiu gościn- 
nym, wymagamy odnich naywiększey spokoy» 
ności, powróciwszy zaś do śwoiey izby, rozpo- 
czynaią hałasy i wrzawę, Możnaby temu za- 
pobiedz daiąc im wjednóm mieyscu więcćy 
swobody, w drugiém przyzwyczaiaiąc do wię- 
kszey ae 
Nie należy wysyłać dzieci na przechadzkę 
zsamemi służącemi, Ñatwiéy tego uniknąć 
nawsi,„ niżeli w mieście,  Wieyskie zabawy 
niepodlegaią tylu przypadkom, W mieście 
zaś potrzeba więcey oftrożności, Oyciec lub 
matka, powinni zatrudnić się pilnowaniem 
dzieci na przechadzce. Jeżeli tego uczynić 
nie moga, lepićy ażeby się wyrzekli ich wyż 
chowania, i oddali ie do publicznćy szkoły. 

Urządzenie pokoiów iefi rzeczą ważną, 
Nigdy do izby dziecinnćy służących przypu- 
szczać uie należy, lub znaydować się tam nie 
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powinni, tylko w nieprzytomności dzieci. A 
zatem dzieci niech same poprzątaią swoie ba- 
widełka. Tym sposobem przywykną do po- 
rządku, nietroszczą się © pepsucie narzędzi 
swoich zabaw, nie maią okazyi wchodzenia 
w rozmowę ze służącemi. 

l i 
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Ach co za piękne dziecię! woła dama od- 
wiedzaiąca rodziców : chodź tu móy aniołku, 
chodź , niech cię ucałuię. — Aniołek odwra- 
ca się do swoićy oehmilirzyni , lecz ta go 
odpycha, a dziecię chce czy nie chce, musi 
usieśdź na kolanach pochlebnćy damy, „która 
ftara się podobać głalkaniem iego próżności. 
Któż cię tak pięknie uczesał ? kto ci dał to 
czerwone obuwie? Co się płaci za pocałowa- 
nie tych ślicznych rumianych policzków? — 
Muszę poszukać w kieszeni, może co znaydę. 

Dama dobywa pugilaresu, dziecię chce 
otworzyć, nie może. Matka rozkazuie oddać; 
dama chce, ażeby się nim bawiło, otwiera 
go: dziecię pofirzega zwierciadełko, przegląda 
się. Patrz iak- ielieś piękne, mówi dama. 
Nie kochamy dzieci z piękności, ale z dobro- 
ci, przerywa matka. 

Ażeby wfirzymać te nierofiropne po- 
chwały, „matka napróżno przekłada, iż dzie- 
wczynka ZPA? się naprzykcza. — Komu 
to rolkoszne dziecię mogłoby się na przykrzyć? 
odpowiada dama. — Biada i ikelęcine które 
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się da o tém przekonać. Jleż późnićy upoko- 
rzenia od rodziców wytrzymywać musi, a te 
upokorzenia nie powiększaią zapewne przy- 
chylności dzieci ku swoim rodzicom. 

Poczytuiemy za rzecz małą tę przyiaźń 
dziecinną, przechodzącą się co moment od ie- 
dney osoby do drugićy. Przywiązanie dzie- 
cięcia powzięte pod czas iednych odwiedzin, 
odmienia się przy drugich; lecz w powszechno- 
ści zawsze ztego niedobre wynikaią skutki. 
Dzieci biec od gości pieszczone, mnićy 
dbaią o podobanie się rodzicom,i więcéy idą 
za własną. skłonnością. Przełożonym nad ta- 
kiemi uczniami nie fiaie sposobów zafianowie- 
nia ich uwagi. Jeżeli iednego dnia dziecię 
było celem pochwał powszechnych, nazaiutrz 
wszyfiko mu nie do smaku, gdy się sam na 
sam ze swoim nauczycielem znayduie. Gdy 
zakosztowało słodyczy pochlebfiwa , wszyfiko 
mu odtąd niemiłe,  Poziewa przy zwyczay- 
nych zabawach; staie się dziwacznóm , nie- 
cierpliwem, krnąbrnóm, a za naymnićyszym 
przymusem, ucieka się do krzyków i płaczu. 
4 Na cóż się przydadzą te iałowe grzeczno- 
ści, niemiłe nawet tym, którzy ie czynią. Ta- 
ki iefi zwyczay , i nikt do' niego fiosować fię 
nie zaniedbuie. 

Rodzice, maiący wielomówne dzieci, są tak 
nierozsądm, iż ie w prowadzaią dla zabawie- 
nia kompanii, . T'ym sposobem zafiępuią przer- 
wy zachodzące w rozmowach. Chłopcy tym 
sposobem od szófiego lub siódmego roku 
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przyzwyczaieni do wypowiadania tego wszyfikie- 
go, co im przyydzie do myśli, nie będą ni- 
gdy rozsądnemi ludźmi, Częfito zdarza się, iż 
powiedzą, czyli też zdaie się, iź powiedzieli 
cóś dowcipnego : lecz iefi to gadanina przy- 
jemnością wieku pokryta, a która w kilka lat 
późnićy bywa natrętną i nieznośną: i częfio 
dziecię w siódmym roku zabawne, w piętnać 
ftym widziemy tępe i niepoiętne.  Zawcześnie 
sławne imie ftaie się ciężarem. 

Profiy rozsądek i przyzwyczaienie do my- - 
ślenia , nim się mówić zacznie, nie czyni dzieci 
miłemi w oczach ludzi obcych. Tém lepićy; 
unikną' przez to niebezpiecznego pochlebliwa. 
Malo ieit ludzi, którzyby umieli zdziećmi ro- 
zmawiać. Mówią zniemi zazwyczay 0 ree-| 
czach lub wyższych, lub niższych nad ich po- 
ięcie. Nie poczynaią z niemi szczerze, lub 
im z powagą nakazuią milczenie, lub ie oszu- 
kuią, lub nakoniec do atadan ich dowci=. 
pu zadaiąc miezrozumiane zagadki. Łatwość 
rozwiężywania zagadek zasadzonych na sło- 
wach, iefi zwodniczą miarą dowcipu dziecię- 
cia; częfto nayrozsądnieysi ludzie okazuią w tey 
mierze zadżiwiaiącą tępość. 

Nie należy rozmawiać z dziećmi -o rze- 
zach niefiosownych i zawikłanych: również 
unikać potrzeba rozmów nieprzyzwoitych lub 
Żadnego nie maiących znaczenia.  Daiąe im 
ciemne odpowiedzi, przyzwyczaiamy ie do 
fałszywego rozumowania, i oduczamy rozróm 
Żmiać złe od dobrego. 'Może połowa rozmów 
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toczących się wposiedzeniach, nie ma dokła- 
dnego znaczenia; lecz inne powinny bydź 
znamiona mowy ludzi rozsądnych; chca, oni, 
ażeby ich. dzieci zrozumiały, Nie iefi to wre- 
ście rzeczą tak łatwą, i nie zawsze dosyć 
ieft chcieć, ażeby się dobrze tłumaczyć. 

>: W rozmowach potocznych częfto wielkie 
zachodzą niedokładności. Nie pofirzegamy 
tego tak, iak dziecię przyzwyezaione rozumićć 
to, co słyszy. Dziewięcioletni chłopiec znay- 
dował się w domu, gdzie się ogień zaiął wko- 
minie, zczegó nafiąpiła wielka. trwoga i za- 
mieszanie. (Gdy ugaszono ogień, chłopiec py- 
tal się pani domu: proszę mi powiedzieć, ce . 
się to pali, gdy się ogień zaymie w kominie? 
Dama odpowiedziała z uśmiechem: móy przy- 
iacielu, gdy się zaymie w kominie, to zna- 
czy, iż komin się pali. Czyliź nigdy nie sły» 
szałeś o ogniu w kominąch? Jet on bardzo. 
niebezpieczny, może spalić cały dom, a na- 
wet część miafia. Wypadaią na dach zko- 
mina. ikry, a nawet płomień. Szczęśliwy iefieś, . 
Że się to niezdarzyło u twoich rodziców. 

Ta próżna gadanina nie zaspokoiła cie- 
kawości dziecięcia, Musiał mu/potem oyciec 
powiedzićć , iż komin się nie palił, lecz sadze 
przez długi czas zkomina nie wyrhiatane. 

Nierozmyślna odpowiedź częfio bywa ze 
szkodą dziecięcia; lecz ponieważ nie można 
się spodziewać, ażeby każda oboiętna osoba 
ważyła słowa, iakich do dzieci ta użyć; po- 
trzeba, ile możności , edwodzić ie od rozmowy 
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z ludźmi, których obcowanie szkodę zamiafi 
pożytku przynosi. Powinniśmy mićć szcze- 
gólnieyszy wzgląd na trwałe dobro naszych 
uczniów, poświęcać mu próżną chlubę wylta= 
wiania ich na scenę dla zabawy towarzyfiwa, 
gdzie nic nie usłyszą, coby się przyłożyć mo- 
gło do ukształcenia ich rozumu. 

- Mówiliśmy dotąd o odwiedzinach przy- 
padkowych; lecz poufali przyiaciele domowi, 
szanowani dla swoich talentów lub dofioyno= 
ści, są częfio rodzicom niewygodni. Choć 
maią dosyć oświecenia i rozsądku, lecz mo- 
że "się nigdy nie zafianawiali nad' edukacyą. 
Mówią o niéy iak o polityce, utrzymuią swo= 
ie widzimisię. Niby dla interesu rodziców 
cheg: im dowodzić, że ich prawidła w tćy oko- 
liczności są blędne, tłumaczą się zbyt iasno 


przy uczniach, a ci ztego wszyfikiego obie- 


raią to, co im się naybardzićy podoba. 

W zapale sprzeczek ząpominamy częfio , 
iż mówiemy w obecności dzieci.  Poruszońa 
ich ciekawość i miłość własna, czyni ich by% 
firemi. Zawsze ieft niebezpieczno rozmawiać 
przy dzieciach o rzeczach tyczących się,ich e- 
dukacyi.  Niezdolne obiąć całego ogółu, 


chwytaią niektóre części, i wnoszą sobie, iż 


rodzice źle z niemi pofiępuią.  Atych powo- 


dów nigdy takich materyy Przy ‘dzieciach roz= 


- poczynać nie należy. 


Jeżeli dla pomyślnego fenikiw ważną ieft 
rzeczą, ażeby przyiaciele domu nigdy się nie 
mieszali do wychowania daieci, waźnieyszą ieli 
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ieszcze, ażeby ci, pomiędzy któremi podzie- 
lona ieft władza, w dolkonałey z sobą zofiawa- 
li zgodzie. Dzieci bardzo prędko pofirzega- 
ią naymnićyszą różnicę w zdaniach tych, któ- 
rzy niemi rządzą. Jch poięcie iefi nader de- 
likatne w tém, co się do rich Ściąga.  Uważa- 
ią i roftrząsaią aż do naymnićyszego spoyrze- 
nia. Gdy odbiorą karę, umieią poznawać 
politowanie , iakie im kto okazuie.  Pożało- 
wanie oboiętnych osób, osłabia miłość dzieci 
ku tym, którzy ie prawdziwie kochaią, 

Ludzie rozmaitego ftanu i różniący się 
przez oświecenie, nie mogą mićć iednakowego 
zdania o edukacyi. Również i w pośród fa- 
milii nieznaydziemy zupełnćy zgody na iedne 
prawidła : : lecz trzeba koniecznie porozumie- ' 
wać się w praktyce, chcąc trafić do zamierzo- 
nego celu. Mianowicie zaś przy uczniach, 
należy się firzedz naymnieyszych sporów, a 
nawet znaku przeciwieńfiwa i mieiedności w 
zdaniach. ; 

Potrzeba, ażeby wolność mówienia i dzia- 
łania powiększała się przez nieznaczne fiopnie: 
nagłe do tego dążenie mogłoby bydź szkodli- 
we. zęlio się iednak zdarza, widzićć pofię- 
powanie wcale przeciwne. > Rodzice nadaią 
dzieciom zbyteczną wolność, i chcą ią odey- 
mować, gdy się [iaie niebezpieczną przezna- 
miętności. Matki pilnuiące edukacyi swoich 
synów, zwykły w téy mierze grube popełniać 


błędy. Zaniedbuią dozóru w latach, gdy się 
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rozsądek- formie | a bywaią nadto surowe, 
617 Pó aaa byłoby sn 


O | Rłowydościaeh ź charakterze. 

Mamka poznaie po głosie, czy dziecię pła- 
cze zbolu; czy też z dziwactwa. Powinna 
więc swoie pieszczoty zachować dla cierpią- 
cego, ieżeli nie chce zachęcać do łez pocho- 
dzących z uporu i gniewu. Nie może zawsze 
zofiawić rozkwilonego zezłości dziecięcia, nie. 
fiaraiąc się o iego uspokoienie,. lecz powinna 
dadź mu poznać, iż gnićw naymniey pomoże 
do otrzymania, czego żąda. Takie pofiępo- 
wanie wymaga niepospolitych przymiotów : 
lecz potrzeba przynaymniey wylirzegać się 
wad, któreby wszyfiko popsuły. Niedbała 
lub gniewliwa mamka nadaie dziecięciu hu- 
mor niecierpliwy i uporczywy. Pilność , 
przezorność , wesołość i łagodność, wcale 
przeciwne skutki sprawuią. 
W pewnym domu dziecię spuściwszy przy- 
padkiem rękę na kota siedzącego przy mam- 
ce, tak się przefiraszyło, iż mamka przez 
długi czas uspokoić iego krzyków nie mogła. 
W czwartym roku nie można go ieszcze było 
przyzwyczaić do widzenia kota. Dokazano te- 
go nakoniec, oblokłszy w fkórę drewnianego 
kota, krórezo zwolna Ki Beda "bliź 
Žano. 

Małe dzieci” uporczywie zatrzymuią raz 
powzięte wyobrażenia , gdyż znaiome im przede 
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mioty są w małćy liczbie. Dzieci maią cza- 
sem w ciągu dnia swoie momenta ozna'zone 
płaczem; trzeba wcześnie zapobiegać temu 
przyzwyczaieniu, odmienić izbę, wyftawiać o- 
czom dziecięcia inne przedmióty, ażeby przer- 
wać ciąg iego myśli. Nakoniec gdy dziecko 
przyzwyczai się płakać z dziwactwa, nie od 
rzeczy będzie zofiawić ie sobie samemu, dopóki 
się nie uspokoi. Bywa, iż dzieci płaczą po 
kilka godzin dla tego tylko, iż zapłakały na 
chwilę, atak , zawczasu gniew staie się u 
nich nałogiem. ` Trzeba. więc, iak n*yrychley, 
oddalać od niego przyczyny _niesmaków. 
Mnieysza oto, żezapłacze, byle wkrótce pła- 
kać przefiało; długich nadewszyfiko żalów i 
wyrzekania firzedz się należy, gdyż w takim 
razie: dziecię zdaie się uskarżać, iż mu nie od< 
dano aniele. 
Zepsute dziecię ieft iftotą l: 
gniewne, popędliwe, dla siebie samego i dla 
rodziców ciężarem.  Jefito częfto los iedy- 
naka; polirzega on wkrótce, iż iefi osobą 
wielkiego znaczenia. Gdy wchodzi do poko- 
iu, wszyfikich oczy są kuniemu zwrócone. 
Wszyscy dopytuią się oiego zdrowie. Jego 
chęci są zgadywane, iego Życzenia uprzedzo- 
ne; każdy na wyścigi. ftara się: mu przypo- 
dobać; dziwić się więc nie można, iż dzie- 
cię fiaie się wyniosłem i zuchwałóm. ` ` 
Próżnowanie, ielt także źródłem wielu 
nieszczęść , z pomiędzy których naymnieyszem 
ief dziwactwo. Mówią, iż przeszły król Hie 
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szpań(ki będąc przez Wielki tydzień bezczyn- 
nym, ponieważ spowiednik zakazał mu przez 
ten czas polowania, zrobił się tak dziwacznym, 
iż żaden z dworzan przyliąpić do niego nie 
śmiał. Położenie zepsutego dziecięcia ma wie- 
le_ -podobieńliwa ztym królem; ieden i dru- 
a są nieznośni dla otaczaiących siebie, gdy 

m są odięte zwyczayne zabawy; nie przeto 
aky te zabawy sprawiały im wielką rofkosz, 
lecz znieść nie mogą tęlknoty pochodzącey 
z próźnowania. Ażeby ochronić dzieci od nu- 
dów monarchy Hiszpańlkiego, trzeba iak nay- 
bardziey pomnażać ich zabawy i zatrudnienia, 
Dziecię zatrudnione ief szczęśliwe i nie po- 
trzebuie cudzey pomocy do zabaw. * Prożnu- 
iącemu dziecięciu zawsze cóś zoftaie do żąda 
nia, i częfio doznaie przykrego sobie od- 
mówienia. 

To co użyczamy dzieciom, nigdy nie po-. 
winno bydź skutkiem ich natręctwa; potrze- 
ba odrazu zezwolić, lub w fłateczném trwać 
odmówieniu. Nadewszyfiko nie należy wyfia- 
wiać dzieci na wkładanie się do dworszczyzny 
i na upatrywanie chwili pomyślney „ ażeby o- 
trzymały to czego żądaią.: Jeżeli dziecię dla 
małey fraszki przerywa nasze zatrudnienia, 
powinniśmy ie nauczyć lepszego obierania 
czasu, 4 wkrótce pozna, iż nasze odmówie- 
nie ieft sprawiedliwe. Jednofiayne pofiępo- 
wanie, łagodna fiałość, bardzićy ie pizyzwy- 
czai do cierpliwości, aniżeli fukliwe mowy i 
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Nie można tego nadto powtarzać, iż le- 
pićy iefi zapobiedz, niżeli ukarać.  Przedłużo- 
ne draźnienie mordnie cierpliwość , pobudza 
do gniewu i więcćy szkodzi, niżeli gnićw do- 
tkliwy. Uważaliśmy częfio, iż pewne nieprzy- 
zwoitości zdaiące się niczćm, nadaią dzieciom 
niespokoyność wpływaiącą do ich humoru. 
Naprzykład ciasne obuwie , niedogodne su- 
knie i inne przykrości w ubiorze. — Niektórzy 
ludzie: mniemaią, iż dobrze iefi przyzwyczaiać 
dzieci, ażeby znosiły cierpliwie przeciwieńfiwa' 
w swoich żądaniach i zawód wswoich nadzie- , 
dach.  Zailie przykrość , którą dzieci widzą 
być nieuchronną, mężnemi ie czyni, znoszą 
spokoynie naturalne przeszkody; lecz trudno- 
ści, które sami wymyślamy, maią (kutek prze- 
ciwny. Dzieci z własnego interesu fiawszy się 
przezornemi, wkrótce rózpoznawaią dwa ro- 
dzaie nieszczęść: ulegaią potrzebie, lecz o- 
burzaią się przeciw dziwactwu. ie wynay- 
duyimy dla naszych dzieci sposobów doświad- 
czenia ich cierpliwośći;  przefiańmy na tem, 
gdy wytrzymają te proby, które w zwyczaynym 
"biegu życia ludzkiego wydarzać się zwykły. 
Upadlem, filukłem się, a nie płakałem, 
mówił trzechletni chłopczyna, tonem ukon- 
tentowania i pychy. Upadł on sam, lecz 
gdyby go kto był popchnął, nie byłby tego 
zniósł tak cierpliwie. Jeżeli możesz znaleść 
„dakowe lekarstwo przeciw dolegliwości, na któ- 
orą się twóy uczeń użala, nieodmawiay go; 
leez ieżek nic nie zmaydziesz ə trzeba go ozém 
; ro" 
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rozerwać; ten tylko iefi sposób zrobienia my 
ulgi. Trzeba dopomagać dzieciom do rozpo- 
znawania tych dwóch rzeczy, i tym końcem 
pochwalić ie równie, gdy potrafia uniknąć 
przed nieszczęściem, którego się uitrzedz mo- 
żna , iak gdy ulegaią nieuchronney po- 
trzebie. | | 
W chorobach powinniśmy im okazywać 
dowody trofkliwości i przywiązania w miarę 
cierpliwości , z jaką się zachowuią: nie potrze= 
ba do tego używać wybiegów. Nic nie ieft 
naturalnieyszego w rodzicach nad tę upfżey= 
' mość dla dziecięcia, znoszącego spokoynie śwo= 
ie cierpienia, Pochwała tych którzy go ko- 
chaią, iet dla niego rzeczywifićm ulżeniem, i 
nawet innego w jego Ranie žnaleźć nie 
można. 

Częfto w pierwszych taikai nauki 
dziecięcia psuiemy iego naturę. Pewnego ras 
zu trzyletni chłopiec uczył się Alfabetu. Za- 
fianowił się długo nad iedną literą fioiąc | 
przed swoim oycem, $poyrzał na niego z mi- 
ną szczerą i zaufaną i rzekł: kochany oycze; 
chciałbym usieść. 'Qyciec wziął go na kola= 
' na, a chłopiec wkrótce przypomniał <obie 
literę, , Gdyby oyciec przymuszał go do fta- 
nia, dziecko byłoby się rozkwiliło z żalu, lub 
gniewu, a ta iedna okoliczność mogłaby się 
stać nasieniem rozmaitych wad na przyszłość. 
Lecz pokazać dziecięciu chęć dopómożenia ` 
mu w jego usiłowaniu, nie iefito przyzwycza=' 
iać ie do mniemania, iż wyręczamy go w témy 
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co samo czynić powinno; pićrwsze ief czy- 
nem kochaiącego, drugie psuiącego oyca. 
Dzieci przyzwyczaione widzićć uprzątaną przed 
sobą każdą zawadę, rozumieią doprawdy, iż 
ie krzywdziemy odmawiaiąc im czasem tey 
saméy posługi. Dziecię ciągnące za sobą na 
sznurku ftołeczek zamiafi wózka, krzyczy, gdy 
'o podłogę zawadzi, woła o pomoc, biie fo- 
łek ze złości. Jnne dziecię szuka przyczyny, 


tważa przeszkodę, i tę bez płaczu uprząta. 


Te dwoie dzieci może maią równą zprzyro- 


dzenia cierpliwość; lecz iedno znich ftało się 


popędliwóm i gwałtownóm, drugie łagodnem 
i cietpliwóm. Co mówiemy o uwadze, po- 
wiedzićć należy o stałości: prawdziwą ićy na- 


gródą iet pomysłne uwieńczenie dzieła. Je-- 


żeli daiemy, lub odmawiamy naszćy pomocy 
bez innych pobudek, oprócz samego dziwactwa, 
przekonywamy naszych uczniów, iż (kutek nie 
tyle od ich Rani, iak od naszey pomocy 
zależy. 

W edukzcyi publiczny charakter dzieci 
podpada częfio zepsuciu przez upór i niespra- 
wiedliwość ich rowienmków. Rodzice powin- 
ni zapobiegać takim skłonnościom, chwaląc w 
dzieciach powolność i ufiępowanie przed po- 
pędliwemi sprzeczkami swoich kolegów. Tym 
sposobem młodzież uczy się taki. roztrząsa- 


nia, która mniepozwala zapędzać się aż do, 


kłótni, a tak zasluguią na pochwałę, iaka 


Franklin dal iedney młodćy panience: Otrzy- 
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małaś WPanna zwycięztwo wiganrawies poż 
nieważ ultąpiłas bez sprzeczki. 

Nauka  wfirzemięźliwości w sporach ieli 
nadewszyfiko potrzebna kobietom, ponieważ 
naywiększa moc ich dowodów zdaj ANIE się 
(w łagodnym 'ich głosie i słodkich spoyrżeniach. 
Biada kobiecie, która dowodzi prawdy zwy- 
mową Jemofienesa. *Mężczyzna obruszony, 
może bydź firasznym dła swoich nieprzyia- 
ciół, ale kobieta w zapale, iefi nawet przyia= | 
ciołom nieznośna i obrzydliwa, utraca prawa 
do względów użyczanych słabości, a nie mo- 
że pozylkać tych, iakie siła -dowodów przy- 
nosi Ta uwaga iet doftateczną dla okazania, 
iak ie niebezpieczne -dla szczęśliwości kobiet 
to prawidło, ażeby im dadź wspólną z mężczy= 
znami edukacyą, pod pozorem, iż natura dała 
im równe prawa.  Czómże są te mniemane 
prawa w porównaniu zuszczęśliwieniem? Wycho- 
wuymy kobiety tak, ażeby były szczęśliwe w 
fianie, iaki im ieit przeznaczony Ułożenie i 
charakter są w nich rzeczą tak ważną, iż w 
kształceniu ich nie można zbytecznego dokła- 
dać ftarania. Wbiegu życia przeznaczone do 
znacznieyszych ofiar swoićy wolności, dziew- 
częta powinny bydź wcześnie do większego u- 
sposobione przymusu. Trzeba, ażeby się nau- 
czyły znosić lekkie nagany bez użalenia się i 
smutku. Należy bez wątpienia wysłuchać ie, 
zachęcić nawet do usprawiedliwienia się, lecz ' 
razem pokazać, iż nie masz dlanich pewniey- 
szego sposobu popareia swoich dowodów, iak 
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wj jednofiaynem łagodności zachowywanin. ' 
Znaydnią się mężczyzni, których pićrwsze za- 
pędy są nieziniernie gwałtowne, lecz którzy 
są tak wspaniali i dobrzy, iż im przebaczenia 
odmówić mie można. Doktor Swift był nad- 
„«uwyczaynie popędliwy, atoli miał służących 
zawsze do siebie przywiązanych, gdyż po- 
lirzegłszy się wswoim gniewie, sowicie im po- 
łaianie płacił. Kobieta któraby była dobrą 
w spesobie Swifta. możeby była kochaną od 
służących, ale dla męża ʻi dzieci ftałaby się 
męczarnią. Bardzo trzeba zapobiegać, ażeby. 
młoda dziewczyna nigdy nie myślała, iż niedo- 
fiatek łagodności, można nagrodzić Anną ia- 
kową cnotą, ; | 

' Lord Kames mówiąc o oycu wychowuią- 
cym swoie dzięci, wyraża, iż miał, trzy cór- 
ki, od'dwunafiego do szesnafiego roku. Chcąc 
ie przyzwyczaić, ażeby bez szemrania widzia- 
ły zawiedzione swoie nadzieje, częlio dla za- 
bawy obiecywał im iaką przeiażdzkę, lub od- 
wiedziny , które im były przyiemne. Już koô- 
nie były zaprzężone, iuż panienki przybrane 
w nayparadnieysze firoie, czekały na zaiecha- 
nie powozu, gdy nagle oyciec odmienia swo- 
ie pofianowienie. Byłto. zawód okrutny, 
lecz ponieważ iego przyczyna była tylko fku- 
tkiem dziwactwa, a niewypływała z natury rze- 
czy, mogła rozdrażnić serce, zamiafi ułago- 
dzenia humoru. Pokazywać rzeczy takiemi, 
iakiemi nie są, nie ie. naylepszym sposobem 
uksztalcenia charakteru, iako i wydofkonale- 
nia. rozsądku. 
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Humor. kobiety zależy wiele od ićy roz- 
sądku, i gdy młodey dziewczynie daiemy 
przesadzone wyobrażenia o iakich rozrywkach 
światowych, gotuiemy ićy przykrości bez koń- 
ca. Nie AA day. ażebyś żŻało- 
wała tak małéy rzeczy: pozbawienie się te- 
go, czego płaczesz, iefi fraszka.” Prawda 
że iefi fraszką, lecz nie należało przyzwycza- 
iać dziecięcia do przeciwnego wyobrażenia, 
Trzeba pracować nad rozsądkiem, trzeba wý- 
fiawić rzeczy w odmiennym widoku, ażeby za- 
pobieżeć żalom,.i uprzedzać niesmaki. Wy- 
fiawmy sobie panienkę, która nigdy nie wi-- 
działa maskówego balu, a wyobraża go so- 
bie, iako widowilko nayroskosznieysze. Nie- 
przewidziana przeszkoda nie pozwala na bal 
wyiechać , trzeba się go więc wyrzec. Na 
próżno ićy powtarzaią, iż to ieft fraszka nie- 
warta, ażeby iéy Żałówać.  Uwiedziono w tey 
mierze ićy rozsądek, i zapalono imaginacyvą, 
a tego iednem słowem naprawić nie można.. 

Pozwólmy dzieciom wszelkich: ucieck , 
iakich skosztować są w fiame, byle tylko 
przyszłość nie ftała się ofiarą chwili obecnćy. 
Na tém. prawidle ufianowione rofkosze, nie 
mogą ([kazić ich duszy, i szkódzić chara- 
kterowi. 

Z ufnością podaiemy naszym czytelni- 
kóm te przepisy, ponieważ fkutek pomyślny 
usprawiedliwił onych przyfiosowanie na wiel- 
kiey liczbie dzieci, od trzeciego do piętnafiego 
roku. Były wszyfikie tak szczęśliwe, iak tyl- 
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ko wiek ich pozwolił: nigdy ich na niepe- 
wne nie wyfiawiano proby, i nie masz z nich 
Żadnego, któreby iakowemu dziwactwu pod- 


legalo. 


ZAPYTANIE 
względem pewnego gatunku ludzi. | 


T mam nazwać człowieka , którego chara- 

kter z samćy złożony próżności, który nic, 
nie czyni przez [kłonność, wszyfiko tylko dla 
oka, i który chcąc się wznieść nad innych, 
zltępuie, że tak powiem, niżéy siebie same- 
go? Poufały zwyższćmi, udaiący ważną o- 
sobę zrównemi, zuchwały z niższemi od sie- 
bie, to waścia, to proteguie, to pogardza. i 
Witasz go, niewidzi ciebie: mówisz do nie- 
go, nie słucha cię: mówisz zkim innym, 
przerywa ci mowę — Poziera przez szkiełko, 
przegwizduie wśród zgromadzenia poważnego, 
wśród rozmowy ważnćy. DRzuci nań okiem 
kobieta, zaraz myśli, że go kocha; nie pa- 
trzy nań inna, rozumie ieszcze, że je kocha- 
nym. Czy go gdzie cierpią, czy się zbywa- 
ią, równie mu ztem dobrze. ŻZaprosi do 
siebie kogo zacnego, i naznaczy mu iednęż. 
godzinę ze swym złotnikiem, lub krawcem. = 
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Weżmie kogo żsobą do poiazdu, i da mu 
mieysce naymniey wygodne. — Nie ma nay- 
mnieyszóy. wiadomości, daie przecięż rady u= 
czonym i artyfiom: nie wahałby się dadź ie 
Pobanowi względem fortec., Bebrotofie w 
malarfiwie; Rasynowi w poezyi. — Wycho- 

ac zteatru, szepce do ucha swym służącym, 
śpieszy: sądziłbyś, że leci na naznaczohą go- 
dzinę; iedzie sam wieczerzać w domu. Na 
mieyscach publicznych, skrycie podawać so- 
bie każe prawdziwe ,. czy zmyślone lifiki; ro- 
zumiałbyś , Że rozkochał iaką kobietkę, lub 
namówił nabożnisię, Liczy długo swoie do- 
chody — fto tysięcy mu tylko zofiaie — nie 
ma żyć z czego. Modne iego są wady iak 
suknie , słabości iak poiazdy, doktorzy iak 
krawcy —  Jfina teatralna osoba; patrząc 
nań, zdaie się, że go widzisz sek na twa- 
rzy; słysząc go, myślałbyś, że gra rolę iaką, 
— Słowa iego próżne; sprawy są kłamfiwem, 
samo nawet milczenie nieprawdą. Uchybia 
obowiązkom: przyiętym, zmyśla te, iakich nań 
nie włożono. Nie maśz go tam, gdzie wyglą- 
dany; przybywa późno, kie go mie cze- 
kaią — Nie przyznaie się do ubogiego, lub 
mało. znanego krewnego — Chełpi się przy- 
iaźnią iakiego możnego pana, do którego 
nie przemówił słowa, lub który mieodpowie- 
dział mu nigdy — Wziąłbyś go za piękrzony 
dowcip, po minie pełnćy zaufania w sobie; i 
po uszczypliwych przycinkach; za człeka wyż- 
szego znaczenia, pó czerwonych korkach u o- 
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buwia, po laufrze i po wierzycielch ; za 
szczęśliwego w miłofikach , po domku za mia- 
Rem, po piżmie, i po łysinie — Niechby 
jeszcze do tego był oszufiem, a iużby cał- 
kiem był tem, czóm nie ieft człowiek, uczci- 
wy. — Słowem, dowcipny w oczach głupich 
łudzi, którzy mu się dziwią; głupi u rozsą- 
dnych, co fironią od niego; ieżeli iednak po- 
znasz go dobrze, nie iefi on ni rozumny, ni 
głupi; iefi on tém, co Francuzi zowią „Fatem, 
(nazwać go wolno iak się podoba), ief to 
wzór wiela młodzieży płochćy, która odebra- 
ła wychowanie, i 


URZĄDZENIE 


dla chłopów gubernii eJnflanckiéy la- 
sag „JCMci ręką na oryginale pod. 
pisane. Alexander w TAREPTEN. 
20. Lutego 1804» 


Roz NZ%wA Ł L 
(0) osobiftym stanie chłopów, 


$. 1. O włościanńch. 


m Chtopi w gubernii Jnflanckiéy na koron- 
nych, kraiowych, lub pańlkich dobrach 
osiędli, i z uprawy roli Re i maiątku 
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nabywaiący , winni są dziedzicom pewną , 
fiosowną do wielkości nadanego im gruntu 
daninę opłacać, a to ,w robocie, w powin= 
nościach, w produktach, lub w pieniądzach. 
2. Prawidła, - podług których ma się o- 
znaczać  fiosunek tych danin do wielkości 
ł własności gruntu, w trzecim roździale. s4 


przepisane. 


'3. Same tylko na fundamencie wzmian= 
kowanych prawideł ułożone daniny, za pra- 
wne uznaią się, i do ich płacenia lub odra- 
biania, chłopi są obowiązani. 

4. Ponieważ, podług powszechnych praw 


pańfiwa, nie moźe chłop swoiego włościań= 


[kiego fianu, bez pozwalenia rządu, groma= 
dy, lub dziedzica dóbr, w których osiadł, po-' 
rzucić, albo na1akikolwiek inny sposób ży- 
cia odmienić; tak równie nie można chłopa 
bez własnego iego zezwolenia, odrywać od 
gruntu ztych dóbr, gdzie osiadł, ani do ta- 
kich robót używać , które do rolniczego Jn- 
flanckiego gospodarfiwa nie należą, wyjąwszy 
powszechne roboty dla dobra pańfiwa ,, lub 
powinności” rekruta. 

5. Stąd także wypada, że przedaż, za- 
ftawa i bezpłatne ufiąpienie chłopów oboiéy płci 
przez iednego dziedzica drugiemu, bez grune 
tów, mieysca mićć niemoże, i prawem iefi 
zakazane, 

6. Zezwolenie chłopa i zaszła znim u- 
goda, względem robót nienależących do rol- 
niczego gospodarfiwa, albo względem przenie- 
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'sienia się zjednych dóbr pańlkich na drugie, 
lub przeyścia zjednego dyfiryktu, do drugie- 
go, powinny bydź dobrowolne , i przez sąd 
parafialny zaświadczone. a 

7. Do rolniczego gospodarfiwa w Jna 
flantach, należy palenie cegły, robienie śkła, 
potaziu, dobywanie wapna, i inne tym podo- 
bne fabryki, które podług sposobności miey- 
scowey i potrzeb, na licznie osiadłych do- 
brach, połączone są z gospodarfiwem szcze- 
gólnem każdego mieysca, i mieszkańców po- 
Żyteczną pracą mogą zatrudnić. 

8. Kiedy chłop z dobrowolney chęci, 
iak się w szóltym artykule namieniło; przyy- 
muie służbę udworu, albo em kdn lub 
kunstmiftrzem zoftanie, i potém znowu do fa- 
nu chłoplkiego powrócić sobie życzy; natenczas 
powinien dziedzicowi łożone na iego naukę 
koszta zapłacić, albo podług wyroku sądu 
parafiialnego , przez sąd ziemlki potwierdzone- 
go, pewną liczbę lat u niego służyć, 

9. Podobnież kiedy dziedzic iakiego sie- 
rotę. z dóbr swoich na edukacyą do siebie we- 
zmie, i każe go iakiéy pożyteczney roboty 
nauczyć, zktóreyby się mógł należycie na po- 
tém utrzymywać ; natenczas chłopfki ten sie- 
rota, obowiązany ieit służyć swoiemu dzie- 
dzicowi ciągle przez lat dwanaście, rachuiąc 
od czasu, w którym do wieku doyrzałego 
przyszedł. a 

ro. Na fundamencie przeszłych urzą- 
 dzeń, zabraniaiących wszelkiego przymusu i 
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sprzeciwiania się zawieraniu związków małżeń- 
fkich przez chłopów oboićy płci, powtarza 
'się nanowo, że chłopi”*do zawarcia bez prze- 
szkody małżeńliwa według ufiaw kościelnych, 
potrzebuią tylko samego pozwolenia rodziców, 
łub tych krewnych , od których zależą : obo- 
wiązani są atoli uwiadomić o tém poprzedni- 
czo dziedzica dóbr swoich. 

ri. Kiedy wolny człowiek nie należący 
do dóbr, chce sobie córkę chłopa zaślubić ,- 
w takim razie, do zawarcia związku małżeń- 
(kiego, oprócz zezwolenia rodziców, powi- 
nien pafierzowi mieyscowemu okazać zaświad- 
czenie od sądu tego mieysca, gdzie wpogłór 
wne ieft zapisany, lub gdzie przebywa, że [ię 
uczciwym sposobem utrzymuie: niewolno a- 

tolr opłaty za oblubienicę wymagać. 

Je r2. Zachłopianki z gubernii Jnflanckicy 
do poblizkich przechodzące , dwadzieścia i pięć 
rubli opłaty naznacza się , którato summa 
ma bydź złożona w kafsię kościelnćy zofiaią- 
cóy pod dozorem naywyższego rządzcy ko- 
ścioła: równie niewolno ie za chłopianki z 
ipnych guberniy przez związki małżeńlkie do 
gubernii Jnlanckiey przechodzące, więcey nad 
wyżćy wspomnioną summę wymagać, którata 
sama w tym razie wypłacona bydź powinna 
z kalsy zofiaiącey pod dozorem naywyższego 
rządzcy kościoła. 

13. Chłopi gubernii Jnflanckićey do ma- 
iących się uftanowić chłoplkich parafialnych 
sądów, równie iak i do ziemskich, podług u- 
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rządzenia w rozdziale czwartym umieszczone- 
go, maią prawo sędziów ze fianu swoiego o- 
bierać. 

14. Wolni ludzie chcący osieść na grun- 
tach koronnych, kraiowych lub pańlkich w 
gubernii Jnfanckiey, nie mogą inaczćy weyśdź 
do fanu włościańlkiego , iąk przez zawarcie 
kontraktu z dziedzicem. dóbr, na pewną lat 
liczbę. 

15. Po upłynieniu umówionego czasu, 
może bydź kontrakt za zgodą dziedzica dóbr 
i chłopa odnowiony, exyliuiący atoli do tych- 
czas zwyczay pod nazwilkiem podymnego (a), 
na zawsze się znosi. 

16. -Wolni ludzie wszelkiego fanu mo- 
gą wJnflantach podług zasad praw nabywać 
' przez kupno własności gruntów. 

17. Podług wyraźnego ukazu ~ JCMot 
pod dniem 10. Xbris 1801. i 20. Febr: 1805. 
chłopi na gruntach koronnych osiedli, maią 
prawo przez kupno, własności gruntów naby- 
wać, i one na wzór innych fianów posiadać. 
Podobnegoż prawa używać mogą chłopi, tak. 


(a) Zwyczay, czyli prawo podymnego Rauch- 
fangsrecht ‘na tem się zasadzało , że 
wolny człowiek przez 10. lat, na obcym 
gruncie żyiący, i dziedzicówi dóbr o- 
płacaiący daninę, po upłynieniu ich, 
tracił nazawsze wolność opuszcza- 
nia go. 
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na kraiowych, iak na pańlkich gruntach zo- 
ftaiący, 

18. Stosunki między Żonatemi robotni- 
"kami i gospodarzami, toiefi oznaczenie opła- 
ty pieniężnćy, i odzienia na utrzymanie onych 
lub ich gruntów, maią bydź roztrzaśnione od 
rewizyynych komifsyy, i podług mieyscowego 
zwyczaiu każdych dóbr ułożone: Aby i temu 
ftanowi chłopfiwa pewny i dofiateczny sposób 
utrzymywania się był opatrzony. 


Ñ. 2. O czeladzi dworskiey. 


19. Oprócz chłopów, którzy się upra- 
„wą roli zatrudniaią, znayduie się ieszcze na 
pańskich dobrach dworska czeła da) względem 
którey osobne nafiepuiące fianowią się przepisy. 
t, 20. Nie należący do gruntów 'służący 
dworscy , iakoteż wzięci z dóbr do dworu, i. 
znayduiący się na dółdgach u ślachty w guber- 
nii Jnflanckiey, w osobny inwentarz czeladzi 
dworskićy zapisani bydź powinni. 
21. Jnwentarz ten na dwie części ma 
bydź podzielony. w pierwszćy mieścić się 
powinna dworska czeladź tey ślachty , która w 
Jnflantach dobra dziedziczy; a w drugićy za- 
pisani bydź maią służący domówi, należący do 
ślachty, i urzędników, żadnych dóbr nie posia- 
daiących. 
| 22. Pierwszy oddział ułożą komissye re- 
wizyyne podług okręgów , drugi zawiera się 
w zaświadczeniach. w kameralnćm forum znay- 


duiących się. 
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23. Ta czeladz dworska iako oddziel- 
na od fianu chłopskiego, i należąca do śla- 
chty posiadaiącey dobra, może bydź dziedzi- 
cznie oddawana, i po rozdziele gruntów do 
właściciela należeć :  przedawać ićy iednak 
nie wolno. To się ma nawet rozumieć i o 
tym służącym , ktory przy przedaży dóbr od 
przedaiącego wyłączonym zolianie. 

24. Od woli właściciela dóbr zależeć bę- ; 
dzie, każdego z dworskiey czeladzi za iego ze- 
zwoleniem na rolą przesadzić, grunt mu nada-, 
wszy. Lecz natenczas wchodzi on we wszyfi- 
kie obowiązki i prawa, fianowi chłopskiemu 
właściwe. 

25. Aby także domowym służącym śla- 
chty i urzędników nie maiących dóbr, ułatwić 
przechód do uprawy roli; tedy pozwala się, 
aby ci raz tylko i to szczególnie śląachcie ma- . 
iącey dobra dziedziczne w suba Jnflanckiey, 
przedani bydź mogli. Tym sposobem przedani 
służący domowi, przechodzą w liczbę należą- 
céy do gruntów dworlkiey czeladzi, albo, do 
gromady chłopów, ieżeli nabywca, iak się 
wyżey powiedziało , chce im grunta nadać. 

, 26. Tym sposobem mogą bydź także słu- 
Żacy, domowi ślachty i urzędników, żadnych’ 
gruntów nie maiących, przy” sukcessyi podzie- 
leni. 

27. Należąca do dóbr dworska czeladz, 
która podług 23. punktu przez podział dzie- 
dzictwa od dóbr oddaloną zoliała, może tylko 
między bracią i sioftrami w linii na dół idę- 
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ećy sukcessyonalnie od iednych do drugich 
przechodzić : po przerwaniu zaś tćy linii, ie- 
żeliby wolnością udarowaną nie zofiała , wraca 
się nazad do dóbr, zktórych, podług zrobio- 
nego od komissyi inwentarza, wzięta była. 

28. Czeladz dworska używa tegoż samie- 
go prawa wfiępuiąc w śluby mańżeńikie i iakie 
służy chłopom podług Vo:AH Tr: punktu. 

29. Na wzór chłopów może równém pra- 
avćm iak oni własność ruchomą i nieruchomą 
dziedziczyć. 

30. Również sądzona bydź ma przez są- 
dy chłopskie, i tam swe skargi zanosić, a to 
fiosownie do ufiaw w czwartym rodziale o sąż 
downictwie chłopów przepisanych. 


RB orz D z Ap: Ik 
O własności Chłopów. , 


51. Chłopi Gubernii Jnfanekiey maia pra- 
wo, iak w 17. Artykule powiedziano, przez ku- : 
pno nabywać własności gruntów, używać ich , 
przedawać i dziedziczyć na wzór innych fia- 
nów pańliwa. 

52. Chociaż wszyfikie grunta przez chło- 
pów teraz osiadłe, do dziedziców dóbr wła- 
Ściwie należą; słuszną atoli ieĥ rzeczą, aby 
chłop mógł używać owoców swéy pracy ło- « 
żoney na uprawę roli; dlatego więc odtąd ten 
kawał gruntu, deo mu dziedzic za przy= 
ięte pewne opłaty i powinności, podług zasad 
powszechnych ufiaw w trzecim rozdziale umie- 


| 


= 
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szczonych uliąpił, zupełnie w possessyi chłopa 
i iego nafiępców ma pozofiać , wyiąwszy przy- 
„padki w naliępuiących punktach, wytknięte. 

33. Ażeby dziedziców dóbr w rozszerza- 
niu lub nowćm urządzaniu ich rolniczego go- 
spodarfiwa nie uciemiężać, przeto pozwala się 
im, aby komissyom rewizyynym oświadczyć 
mogli, czyli gruntami posiadanemi od chłopów 
dworskie grunta chcą powiększyć. | 

W takim przypadku powinien dziedzic o- 
kazać: 109. że dworski wysiew dwóch Lofów 
na pospolitego iednodniowego rolnika w tygo- 
dniu z gruntu, który mu dano, nie wynosi; 
2re. że on Żadnych pufiych i źle uprawnych 
rol nie ma, i że wysiewu żadnym innym 
sposobem do wyżey wspomnioney proporcyi 
podnieść nie może, tylko przez przyłą- 
czenie kawałów gruatów chłopfikich do gruntów 
RR U 
34. Na rozmierzonych gruntai ch. po prze- 
konaniu śię o rzetelności zeznań dziedzica , po-. 
ftąpią sobie rewizyyne komissye podług prze- 
pisanych im infirukcyy. j 

35. W dobrach które iećszcze nie są roz- 
mierzone , dziedzic życzący swe grunta dwor- 
skie powiększyć , obowiązany ieft natychmiali 
do rozmiaru przyfiąpić , przed ukończeniem 
którego nic z gruntów chłopskich uiąć nie mo- 
że. Bez wymiaru bowiem gruntów nie możnaby 
się przekonać , czyli powiększenia dworskiey 
roli rzeezywiście dla małego wysiewu wymaga. 

|| 


36. 
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36. Skoro rozmiar ukończony zafianie , 
okręgowi miernicyi sąd parafiialny podług 33 
1 65. artykułu roztrząsną , czyli dziedzic dóbr 
prawdziwie powiększenia swoich gruntów po- 
trzebuie, przełożą to potém sądowi ziemlkie= 
mu, i za iego potwierdzeniem oznaczą , iaki 
kawał roli od chłopskich POW dla dziedzica 
uiąć potrzeba. 

37. Jeżeli po upłynionych 25. latach po- 
mnożona ludność, albo wydoskonalone rolńi= 
ctwo nowego pomiaru i rozszerzenia pańlkich 
gruntów , P EN dzienney pańszczyzny po- 
dług przepisanych prawideł w 33. i 65. Arty> 
kule, do oznaczenia dworskiego wysiewu wy- 
maga; tedy może dziedzie podług 36: Arty- 
kułu do uięcia kawała gruntów chłopfkich 
przyfiąpić. Jednakże przy tym nowym pomia= 
rze nie wolno dziedzicowi powinności chłop= 
[kich powiększać , albo nową taxę, ich grun 
tów robić. 

38. Przed uięciem kawała z gruntów chłopa 
[kich , obowiązany iefi właściciel osiadłego na 
nim chłopa , trzema laty wprzódy o tóm uwia* 
domić, a po upłynieniu ich powinien mu ten- 
że dziedzic podług zrobioney od sądu para- 

 Mialnego , a od sądu ziemlkiegu potwierdzo= 
nóy taxy gotowemi pieniędzmi zapłacić : £o 
za wszyfikie ńa poprawę gospodarfiwa , pro- 
wadżenie iego , założenie ogrodów i tym po- 
dobne rzeczy łożone koszta; żre za nie zes 
brane ieszcze, a w ofiatnim roku wysiane zbo- 
Że : nakonieć 5cie obowiązany iefi dziedzie 


Styczeń 1805. à SM 
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zapłacić mu summę, za iaką przy *taxacyi teń 
kawał gruntu oceniono, «w któreyto summie 
talar po dwa ruble srebrne idzie. a 

59. Wszyfikie te przepisy powinny bydź 
tak teraz „iako też i potem przy naftąpić ma- 
a ch odmianach , które co 25. lat czynio- 

e bydź mogą, ma wszyfikich dobrach gu- 
bc Jnflanckiey bez żadnego wyiątku równie 
na koronnych , iako pańskich i kraiowych , 
względnie. do wszelkich urządzeń gospodarliwa 
chłopskiego ,które podług uliaw w trzecim roz- 
dziale zawartych, powinnościami i daninami 
(obarczone iet, ze wszelką dokładnością za+ 
chowane. Kiedy zaś dziedzic chłopu za oso- 
bnym i dobrowolnym kontraktem kawał ziemi 
oddaley, w takim razie obowiązany on iell te 
tylko zachować warunki, które w końtrakcie 
oznaczone zoliały, 

40. Ghłop posiadający dziedzicznie kawał 
roli, podług wyżćy wspomnionych zasad y 
iemu uliąpionćy, nie może bydź inaczćy od 
prowadzenia swego gospodarliwa oddalony , 
iak za wyrokiem chłopskiego sądu, potwier= 
dzonym przez sąd paraliialny „to w nafiępu- 
iących przypadkach: 

a) Kiedy chłop od czasu w którym od 
kommifsyi rewizyynćy nową hipotekę ode- 
bral, tyle długów zaciągnął, że one podwóy- 
ną wartość iego gruntu przechodzą, długów 
tych jednak niema bydź przyczyną powsze- 
chna nędza, lub nieszczęśliwe przypadki, ia- 
kato: ogień, nieurodzay, zaraza na bydło, 
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grad, i tym polaka klęlki, ale własne iego 
niedballiwo i nierząd. 

b) Kiedy chłop dawnych swych długów 
przed zrobieniem nowćy hipoteki zaciągnio- 
nych, w przeciągu lat sześciu nie płaci, ate 
po upłynionym ya czasie znowo zaciągnio- 
nemi długami rowgaig się BoRwojney warto- 
ści taxy gruntu iego. 

c) Kiedy nakoniec chłop dla swego złego 
gospodarowania, niedballfiwa, i niebaczności 
przez sąd za niezdatnego do prowadzenia dal- 
szego gospodarfiwa uznany zoftanie. 

41. We wszyfikich tych przypadkach kie- 
dy. chłop od prowadzenia gospodarfiwa, od- 
dalonym zofianie, iako też w przypadku śmier= 
ci, „nayfiarszy syn grunt po nim dziedziczy ; 
ieżeliby zaś i tego zprzyczyny iawnych wy- 
fiępków, sąd chłoplki za niezdatnego osą- 
dził , natenczas drugi syn grunt zmarłego o- 
daadaa. itd; Jeżeliby zaś małoletnie dzie- 
ci pozoliały, natenczas odsądu tego z po- 
twierdzeniem dziedzica dóbr, opiekunowie dla 
nich obrani zofianą, którzy inwentarz pozo+ 
„fiałego maiątku zrobią, i ten wraz z mocą 
zarzadzania gruntem zmarłego, za poiwierdze- 
niem sądu chłopskiego i dziedzica , krewnemu 
iakiemu tych małoletnich oddadzą. Opieka 
trwać ma aż do doyścia małoletnich do wieku 
 doyrzałego. Á ieżeliby żadnego, potomiiwa 
płci męlkiey nie było, albo też sąd ża nie- 
zdatne uznał; natenczas miahuie dziedzic po- 
dług swego wyboru gospodarza, naybliżsi ie= 
Ez 
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dnak krewni przeszłego , pićrwszeńfiwo w tey 
mierze nad innemi mićć powinńi. 

42: Zresztą, oprócz wspomnionych wy- 
żey przypadków, nie iet wolno pod wszel- ` 
kim innym pozorem gospodarza z nadanego 
mu od dziedzica gruntu oddalać, chyba za 
własnóm iego i dobrowolnćm zezwoleniem, 
które sąd parafiialny zaświadczy. 

43. Wszelki ruchomy godziwie od chło- 
pa nabyty maiątek, iakikolwiek on tylko bydź 
może, iefi iego niezaprzeczoną własnością: może 
on nim podług woli swoićy rozporządzać, mo- 
że go sprzedadź, darować, zaliawić, i dzie- 
dziotwem odliąpić. 

44. Jeżeli w gospodarfiwie chłopa znay- 
duia się rzeczy do pana dóbr należące, tedy 
obowiązany ieli one podług inwentarza utrzy- - 
mywać, i żadnym sposobem oddalić ich z go- 
spodarliwa nie może. 

45. Ponieważ do należytego ugnoienia 
i uprawy gruntu koniecznie bydła potrzeba, 
a do zasiewów zboża; „tedy prowadzący go- 
spodarfiwo chłop, dla swego własnego pożytku, 
i dla łatwieyszego odbywania swych robót, 
obowiązany ieft pewną i liosowną do swey. 
roli ilość bydła i nasienia chować.  Jlość ta 
wraz zbydłem, które do parobków chłoplkich. 
należy, wnafiępuiący sposób oznacza się. 

Na kawale gruntu taxowanym, od 15. do 
20. talarów, powinny się zawsze znaydować 
2. konie, 5. sztuk rogatego bydła, [iarego 
lub młodego, i 8. lofów nasienia iarzyny, 
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Na kawale gruntu taxowanym od 20. do 
25. talarów, 2. konie, 8. sztuk r rogatego by- 
dła i 12. lofów -nasienia zbożowego. 

Na kawale gruntu od 26. do 43. tala- 
rów taxowanym , 3. konie, 12. sztuk roga- 
tego bydła, i 20. lofów nasienia, znaydować 
się maią. | 

46. Kiedy gospodarz swoie gospodarfiwo 
oddaie, albo umićra , natenczas atia ten 0- 
bowiązek , i wjego gospodarfiwie te tylko 
rzeczy maią pozofiać, które do właściciela 
dóbr należą, i w inwentarzu są zapisane, re- 
szta maiątku iefiniezaprzeczoną iego włalnością, 
i przy nim lub iego sukcelsorze. zofiaie. 

47. Kiedy po śmierci chłopa gospedar- 
fiwo iego do syna przechodzi, natenczas po- 
zofialią wnim wszyfikie sprzęty rolnicze, iako 
też oznaczona w 45. punkcie ilość bydła i 
nasienia. Reszta maiątku nieboszczyka, iako 
własność iego między sukcefsorów ma bydź 
podzielona. 


Rouz Dz rak) NE 
O powinnościach chłopów, 


4. 1. O powinnościach chłopów, 
, względem pańfiwa. 
48. Do wszylikiech podatków pańfiwa, i 
powszechnych powinności, obowiązani są chło- 


pi gubernii Inflanckiey, podług zasad wyszłych 
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w tey mierze urządzeń. Darowany dla dobra wła- 
snego podatek, pod nazwilkiem podatku furman- 
Kówesć: -który 4. talary od każdey włóki wy- 
nosi, ma bydź dla nich od dziedzica w liczbę 
pogłównego policzony, to ieħ talar, po ie- 
dnym rublu i dwadzieścia pięć kopiiek, równie 
i opłata od fioiek na fundamencie ukazu Je- 
go CMci pod dniem I. Grudnia. 1801, 

49. Powinności dofiawiania rekruta ró- 
wnie iak inni chłopi w pańfiwie podlegaią. 

50. Wybieranie rekruta samemu tylko są- 
dowi, chłopskiemu ieft zofiawione, 

51. Podług zasady exyfiuiących iuż* przepi” 
sów, nie może ten wybór paśdź na żadnego chło- 
pa, który sam gospodarfiwem zarządza, chy- 
baby on za nieopłacenie podatków skarbowych 
lub pańskich, albo z przyczyny jniezdatności 
do prowadzenia gospodarfiwa , przez sąd fka- 
zany był na oddalenie od niego: fićmwszyfi- 
kiem wyrok ten od sądu parafiialnego potwier- 
dzony bydź ma. 

52. Równie nie może sąd chłopski ża- 
dnego służącego za rekruta podawać ; od woli 
to iednak pana zowisło, oddać którego ze swych 
służących za rekruta , na mieysce przeznaczo- 
negó chłopa. 

53. Aby ułatwić doftarczanie rekruta tym 

, dobrom, które nie są osiadłe , i któreby tóm 
samóm wielki niedofiatek rąk do uprawy roli 
potrzebnych cierpiały, pozwala się chłopom 
w takich dobrach zoftaiącym , wolnych ludzi na 

„ mieysce swoie za rekrutów dofiarczać. 
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$. II: O powinnościach chłopów względem 
dziedzicć dobr. ' 

54. Ponieważ wszyfikie daniny opłacane 
przez chłopów dziedzicowi dóbr, tak w robo- 
cie, iako też w produktach lub wpieniądzach, | 
są tylko przychodami z dóbr będących wlasno- 
ścią dziedzica, a chłopom do użytku odda- 
nych; przeto do ułożenia fiosunku między 
daninami i wielkością gruntu chłopskiego iak 
naydogodnieyszego , wzięte są za fundament 
naliępuiące prawidła Szwedzkiey taxy , która 
przez długie doświadczenia, powszechnie za 
sprawiedliwą i zobopolnemu pożytkowi tak 
dziedziców dóbr, iak chłopów odpowiadaiącą 
uznaną zofiała. ł i 

55. Podług téy taxy powinien każdy 
kawał dobrego gruntu pierwszey klassy 14,000 
łokci kwadratowych Szwedzkich zamykaiący 2. 
lofy zboża przychodów dziedzicowi przynieść, 
a dla łatwieyszego rachunku powinność od 
„niego taxowana «1. talar czyli go. groszy, 
wyrównywa 30 dniom pieszey, lub 225 Konney 
pańsżczyzny ; gdyż dzień pańszczyzny pieszćy 
3. a konnćy 4. grosze iefi otaxowany (b). 


L 
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(6) Urządzenie: to przy końcu 47. wieku w 
tym celu rząd Szwedzki uczynił , aby o0- 
graniczył pretensye dziedziców do chlo- 
pów. Zasaðza się ono na ty gachub5ie „ 
že na kawał gruntu -Qobrego pierwszey 
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56. Stosownie do tey taxy wszyfikie in- 
ne grunta orne, iako też og grodowe (c) i 


klasy zawieraiącego t4000. łokci Szwedz- 
kich kwadratowych wysiewa się fasa zbo: 
Ża, (fasa zboża "zamyka 4. lofy a 5. lofy 
czynią ćwierć, czyli czetwer) z którey przy 
śreJnićm źniwie, edtręciwszy to wszystko 
co do utrzymania chłopa, iakó tež do 00-. 
bycia koronnych i powszechnych powinno- 
ści potrzebnym iest, pozoślaią 2. lofy 
zboża , które za prawny dochód z tego ka- 
wałka roli Jdziedzwowi są przyznane. Do- 
chód ten potóm otaxowany został £. talar 
czyli 90, groszy, a 30 dni pańszczyzny 
pieszey, lub 23 $. konney , za wyrównywa - 
iące wartości iego uznano, Taxa ta nie 
oznacza prawdziwey ceny gruntu , ale iest 
tylko miarą sprawiędliwego x niego przy- 
chodu , lub danin w zbożu albo w robocie ; 
ponieważ tu talar nie oznacza żaOnego pie- 
niądza, ale pewną liczbę dni pańszczy- 
zny, lub pewną ilość zboża, którey Ozie- 
dzic prawnie za odstąpienie swego kawała 
gruntu o0 chłopa domagać sie może. 
(c) Podług tey taxy grunta orne w stosunku - 
ich dobreci dzielą się na 4ry klafsy. Grunt. 
orny w pierwszcy klafsie, iak wyżey powie- 
Qziano, taxowgny iest £, talar, czyli 90 
groszy, Orugiey klasy 75. groszy, trze. 
ciey 60. groszy, a czwartey 45. groszy, 
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łąki, rozmaite gatunki zboża, wszelkie polo- 
we produkta chłopskie, równie iak dni. pań- 
szczyzny , są taxowane. Taxa ta ;do tego ue 
rządzenia przyłączońa, oznacza: prawny przy 
chód, czyli daninę w zbożu lub robocielze wszel-- 
kiego gatunku gruntu, i powinna iak przeć= 
tém przy rozdziale chłopskich powinności za 
fundament dla właścicielów dóbr służyć. 

57. Ponieważ do tyehczas przy taxie 
chłopskich lenności, na same tylko grunta 
orne wzgląd miano, z. których chłopi ufiano- 
wione w taxie gruntów powinności podeymo- 
wali, a za iaki i ogrody niepodpadaiące ta- 
xie, tak nazwane posiłkowe roboty dla dziem 
dzica na siebie przyymowali ; przeto dla ulte% 
'nowienia i w tey mierze słuszney proporcyi 
między powinnościami i gruntem, makazuie 
się, aby łąki i ogrody jarzyniie w taxę Erie 
tów chłopskich wchodziły ; a że aeu przy 
iętey na seymie 1803 roku ufiawy, na 6o. ta- 
larów gruntu ornego , czyli na iednę włókę 
rachuie się 20, talarów łąk i ogrodów ia- 
rzynnych ; tedy podług tego fiosunku do wszy- 
fikich gruntów ornych taxa łąk i ogredów 
iarzynnych przydana bydź ma. Tym sposo» 
bem taxa wszyfikich gruntów lenność chlop- 
ską składających , oznaczy miarę: wszyfikica 
powinności chłopów dla dziedziców dóbr, 
przez co nieograniczoność tak nazwanych pos 
siłkowych robót czyli tłuk zupełnie się zniesie. 

58. Podług tych prawideł wynosi teraz taxa 
iednćy Jnflanekiey włóki z łąkami i ogrodami 
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iarzynnemi 80. talarów. Że zaś każdy talar 
30 dni pańszczyzny pieszey, lub 223. konnćy 
oznacza , przeto aby chłopi 'na iedney włóce 
osiedli byli w tanie wypełnienia téy powinno- 
ści względem dziedzica, która iednak nigdy 
więcey nad dwa dni w tygodniu zamykać nie 
ma, rozkazuie się , aby na iednćy włóce mnićy 
osób roboczych nie. było nad 10. płci mę- 
(kiey i ro. płci żeńlkiey, i podług téy zasady, 
nafiępuiący ftosunek między robotnikami i 
gruntem uftanawia się. 

c.) Na iednego chłopa z żoną, albo na 
parobka nie można mniey liczyć ornego grun- 
tu iak 5. talarów, a naywięcey 63. nadto w 
łąkach i ogrodach iarzynnych od 1. do dwóch 
talarów. 

b.) Tak nazwany ćwiercio-włókowy gospo- 
darz, który podług taxy od 15 do 18.tala- 
rów ornego gruntu.i 5. talarów łąk i ogrodów 
iarzynnych doftaie , musi koniecznie mieć trzech 
robotników płci męzkiey i tyleż żeńlkiey, a 
podług téy proporcyi maią bydź urządzeni 
wszyscy e: Ad chłopscy. gospoda- 
rze. 

c. ) W liczbie roboczych chłopów lien się 
osoby płci męzkiey nie maiące mnićy nad 17. 
ani więcey nad 6o lat, iako też kobiety od 
45/ do 55. lat, i ci których dziedzic dóbr 
do dworskiey roboty sam przyiął. 

159g. Podział chłopów na roboczych płci 
oboiey zoftawnie się sądowi chłopskiemu, któ- 
ry obowiązany iefi uważać, aby w każdćm go- 
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spodarfiwie fitosownie do iego wielkości nie 
mnieysza od wyżćy wyrażonćy ay się 
liczba robotników. ty 

. 6o. Z wyżey nakazanych i na dar "nym 
taxowania sposobie zasadzaiących się przepi- 
sów wypada, że dla zrobienia prawnego fto- 
sunku między powinnościami tejaźnieyszemi 
chłopów wzgledem dziedziców, i gruntami; 
należy z jedney firony wszyfikie chłopikie grun- 
ta orne, łąki i ogrody, z drugiey wszystkie 
daniny, roboty i powinności chłopskie niniey- 
sze względem panów, podług dawney taxy 
ocenić . a ieżełiby się okazało , Że taxa grun- 
tów mnieysza iet od, taxy danin, natenczas 
trzeba odiąć nadmiar od pierwszey . i dopiero 
między temi dwoma taxami dokładną ułożyć 
proporcyą. 

"40. Dla uregulowania wsz: ftkich chłop- 
skich powinności , ftosownie do tayy gruntów 
przez nich posiadanych , i dla ułożenia no- 
wych i pewnych hipotek, wyznaczaią się dla 
wszyfikich okręgów Gubernii Jnflanckiey 4ry 
rewizyyne komissye , które w tey robocie po- 
dług zasad w szczególnych infirukcyach im po- 
danych poliępować, i na ee tu prawidła 
wypełnić maią. 

62. Gdy przy uregulowaniu powinności 
chłopskiey z taxą gruntów okaże się , iż po- 
trzeba niektóre z nich zmieyszyć , natenczas: dla 
usunięcia tego wszylikiego , coby przeszkodą 
do wzrofiu rolnictwa Jnflanckiego bydź mogło, 
iako też dla dowiedzenia się, które roboty , 
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słusznie do niego należą , a które bez szkody 
zniesione bydź mogą ,to co nafiępuie, za za- 
sądę ma bydź przyięte. 

a.) Rewizyyne hipoteki. 

b.) Uregulowanie chłopskich powinności w 
roku 1655. 1784. 

c.) Specyalny wymiar kaadyeh dóbr z o- 
znaczeniem klassy gruntów. 

d. ) Prawidła gospodarftwa od dawności 
wprowadzone, i przez długi zwyczay wkorze- 
nione. 

65. Podług prawideł Szwedzkiey ekonomii, 
na którey się ninieysze rolnicze gospodarfiwo 
zasadza, wszyftkie powinności i daniny chlo- 
pów względem dziedziców dóbr, w nafiępuią- 
'cy sposób sa podzielone. 

a.) Pospolita pańszczyzna chłopska konna 
lub piesza, na równą liczhę dni w tygodniu . 
podzielona, a oprócz niey pańszczyzna piesza 
także na równą liczbę dni w tygodniu podzie- 
-lóna od 24. Kwietnia , aż do 29. 7bris, czyli 
od Sgo Jerzego, aż do Sgo Michała. Tey zwy- 
czaynćóy pańszczyzny na dro włókę liczy się 
40. talarów, i nie. może podłe ninieyszey 
taxy nigdy bydź wyższa nad połowę wartości 
gruntu. 

b.) Daniny w naturze w produktach pol- 
nych, iakoto w zbożu, wełnie, w niciach i td, 
te zawsze z. jednay włóki 20. talarów; czyli 
‘czwartą Część taxy wynosiły. 

c.) Positkowe roboty czyli tłóki w niektó- 
rych porach roku adbywać się zwykłe, iakoto 
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wywoz gnoiu , źniwo, zwożenie produktów i td, 
Te roboty iakeśmy pierwey namienili, nie wcho- 
dziły do taxy, ale ie chłop za używanie łąk 
i ogrodów odbywał, które się równie w taxie 
włókowey gruntu nie zamykały. Aby te ro- 
boty i wszelkie inne powinności chłopskie były 
proporcyonalne do wielkości posiadanego, ta~ 
xowanego gruntu, jasná rzecz iefi, iż one 
taxy łąk i ogrodów przechodzić mie po- 
winny. i 

64. Że zaś na nięktórych dobrach z przy” 
czyny ich położenia i mieyscówych korzyści” 
lub niedogodności wypada, że iłóki w prže- 
pisanćy proporcyi do odbycia wszylfikich go- 
. spodarskich robot nie są doliateczne, tedy 
'BRZY uregulowaniu summy wszyfikich powinno- 
Ści i robót chłopskich n wzg ględem taxyg i grun- 
tów nafiępuiące rzeczy zakleić należy, 


a.) Jeżeli się okaże przy taxacyi. posia- 
danych od. chłopa gruntów , łąk i! ogrodów 
iarzynnych , jako też wszyfikich. iego powin- 
ności, Że te oftatnie wartość posiadanego grun- 
tu znacznie przewyższaią, w takowym przypad- 
ku, ieżeliby dziedzie nic z posiłkowych robót 
czyli tłók opuścić nie chciał, zofiawia się sa- 
memu chłopu wolność oznaczenia , które z o- 
„płacanych przez niego gruntowym produktem 
lub ręczną robotą danin, dla zrównania taxy 
wszylikich iegó powinności, z :taxąj gruntów, 
albo całkiem zniesione, albo zmnieyszone RZ 
maia. 


[4 
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b.) Te tylko tłóki mogą bydź w gospo- 


darfiwie za nieuchronne poczytane, które w 
62 punkcie oznaczone są, WTO przez 
kilka lat odbywane były. 

c.) Przy w ciąganiu tłók w hipoteki, iak 
| naydokładaiey, oznaczyć potrzeba, w którćy 
porze roku maią się odbywać, iak dlugo 
trwać , wiele fur, i gdzie wysyłać i t.p. żeby 
* gospodarz swe powinności znał dokładnie: po 
oznaczeniu zaś ich w xiędze hipoteki, nie mo- | 
Żna bez dobrowolnego zezwolenia chłopa, ani 
zmieniać, ani na inny czas przekładać, 

65. Ordynaryyna czyli zwyczayna pań- 
, szczyzna chłopska nie może nigdy więcćy jak 
połowę taxy wszyfikich chłopskich gruntów 
wynosić, i w ftosunku do niey wysiew dworfki 
oznaczony zofianie, wziąwszy za prawidło, Że 
na iednego przez cały rok, ieden tyłko dzień 
na tydzień robiącego chłopa z koniem, nie 
więcey iak dwa lofy , każdy od 10,000 Szwedz- 
„kich kwadratowych łokci ozimego dworskiego 
wysiewu wypada. Przy tém pofianawia się, 
aby pańszczyzna na równą liczbę dni w tygo- 
dniu podzielona, z jednego na aloe przeno- 
szona nie była. 

66. Względem extraordydaryjnych af 
posiłkowych robot lub tłók , nafiępuiące szcze- 
gólne podaią się przepisy. 

a.) Chociaż w liczbie należących do Jn- 
 fanckiego gospodarfiwa robót, do których 
dziedzic dóbr użyć \może chłopów na iego 
gruntach osiadłych, także i palenie wódki 
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zamyka si się ; stómwszyfikićm iednak, ponieważ 
dofirzeżono, że użyci do tego nieumieiętni i 
niezwyczeyni ludzie, RATA są na niesłu- 
szne przykrości i kary, przeto rozkazuie SIĘ; 
aby na potóm każdy dziedzic dóbr, w swoich -. 
` 'gorzelniach wyuczonych gorzelników używał. 

b.) Przewóz produktów nigdy więcey wy- 
nosić nie powinien, iak drogę iednego dria 
tygodniowey pańszczyzny. ‘Na każdą furę nie 
więcey liczy się iak 7. pudów zboża: czyli 
4o lisfuntów , a na powrót 20. tylko: wywóz 


ten nigdy nie ma bydź w czasie sieyby, albo. . - 


«żniwa, albo podczas bardzo złey drogi. Na 
podróż z domu 55. werf, „a na powrót žo. 
się rachuie, które wszyftkie we 24. godzinach 
odbyte bydź maią. 

e. ) Przędzy na iednego ieden. dzień w ty- 
godniu robiącego chłopa rozkazuie się „dwa 
funty Inu lub 4ry wełny, lub 5. paczesi, każdy , 
"funt Inianey przędzy za 6. dni BIEŻ pańszczy- 
zny rachuią się. 
> — 67. Chociaż po wyięciu shłopów. od o~ 
płaty ftóyki i furmanki przez ukaz pierwszego 

Grudnia 1802. na ich dobro wydane, na fun- 
damencie - 48. punktu, mniey iak, dwa dni 
roboty dwórskiey na iednę osobę oboiey płci 
wypada, oddzielając iednę połowę tych dni 
w równćy liczbie co tydzień przez : cały rok 
_ przypadaiących, na zwyczayna pańszczyznę, 
a drugą połowę na tłóki w niektórych tylko 
porach roku odbywać się maiące , z wyłącze- 
niem iednak Żniwa , do którego wszyscy z dóbr 
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przykładać się powinni: ufianawia się, aby w 
każdey porze roku, po wysłaniu z gospoda- 
wzów chłopskich robotników, podług ftosunku 
w 58. punkcie między grantami i robotnikami 
lozaaczonego , na wszelkie bez wyłączenia ro- 
boty, zawsze się połowa zdatnych do odby- 
wania chłopskich własnych robot z oboiey Pa 
w domu zoliawała. - 

68. Kiedy dziedzic dóbr na nieuprawnym 
chłopskim lub pańfkim gruncie, na zaroślach , 
lub czyfiey roli nowe gospodarfiwo założy , i 
to zabudowaniem „ bydłem, iakoteż potrze= 
bnemi rolniczemi sprzętami opatrzy , natenczas 
podobne gospodarfiwo w Gciu pierwszych latach 
zaczynaiąc od pierwszego Żniwa, dwie trzecie 
części należnych podług wartości gtit powin- 
ności odbywać powinno , po upłynieniu zaś 
tego czasu, i do reszty iefi obowiązane. 

69. Kiedy zaś które ztych gospodarftw, 
mie będzie miało fiosownćy do wielkości grur- 
tu artykułem 58. przepisanćy liczby robotni- 
ków, tedy w takim razie powinności, podług 
snaydniącey się liczy robotników podzielóne. 
bydź maią, 

70. Lecz kiedy chłop bez naymnieyszćy 
pomocy dziedzica dóbr, sam nowe gospodar- 
liwo założy, takie gospodarfiwo na lat sześć. 
uwolnione ieft. od wszelkićy' stażby i przez ten | 
czas chłop ani żadnóy daniny nie płaci, ani 
żadnych nie odbywa powinności, 

71. Tak przy zakładaniu nowych go- 
-spodarfiw, iakoteż w gospodarfiwach iuż zax 
łożo= 
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łożonych, *%olao iefi chłopu i panu, ża zobo- 
pôólaą zgoda, pewne między: sobą czynić umo- 
wy, nietrzymaiąc się wyżey wspomnionych 
przepisów. Te atoli iinowy równie , iak' 
wszyfikie cywilne ugody”i kontrakty; maią 
bydź prawnym sposobem potwierdzone. 

72. Gdy na dobrach , w których dworflkie 
lasy się znayduią, chłop na danym. kawale 
gruntu 'nie ma Ph osobnego lasu, zktó- ' 
regoby m mógł mićć drzewo do opału i budo- 
wy, anie dó przedaży; natenczas wolńo mu, 
iak przedtem; dworskich lasów używać beze 
płatnie. 

- 78. Jeżeliby nieszczęściem iakićm całe zas 
budowanie w gospodarftwie zupełnemu podpa- 
dło zniszczeniu, nateńczas wsżyfikie inne go- 
spodarfiwa tych dóbr obowiążane są,iak do 
tychczas bywało, iedne drugim bezpiatnie w 
zwiezieniu dtzewa i wyftawieniu domu dopos 
magać: 

74. Kiedy chłop odebrawsży od pana 
wśpomożenie w pieniądzach, lub produktach, 
nieiefi w fianie zapłacenia calego długu, te- 
dy powinien gò odrobić, a wtym przypadku 
dzień konnćy pańsczyzny po 40, a pieśżćy po 
30. kopiiek ma bydź rachowany; - Za ieden 
lof zboża, liczy: się 5. dni konnćy pańsczy- 
żny, albo proporcyonalna liczba dni pieszey ; 
za ieden lof ięczmienia, 4. dni konney, a za 
ięden lof owsa, 2. dni konnèy pańsczyzny, 
liczyć się powinno. Jednakowoż wszyfikie te. 
dni, w których chłop ża daną pomoc ma od- 
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rąbiać, nie mogą przypadać ani*podcząs Źni- 
wa, ami podczas sieyby : również nie może 
dziedzic więcćy nad iednego robotnika wziąć 
zgospodarfiwa, w czem do 67. punktu Mosat 
wać się powinien, 

75, Ponieważ na niektórysh ludnych do- 
brach znayduią się niekiedy tacy chłopi, któ- 
rzy nie'maiąc Żadnego gruntu, nie należąc do 
żadnego gospodarliwa robotników , żadnych 
„ powinności nie odbywaią, i są tylko dla dóbr 
ciężarem, przeto względem tych próźniaków 
naliępuiące osobne ulianawiaią się przepisy: 

a) Właściciel dóbr lub Aoa powin- 
ni się ftarać ludzi takich do roli zażyć, daiąc 
im, maa to można było, podług 'zasad po- 
„wszechnych przepisów, kawał gruntu, albo- 
też przy szczupłey. czeladzi między parobków 
umieścić, 

b) Gdy to niepodobnćm iet do wykońa- 
nia, natenczas wolno 'dziedzicowi dóbr, zwie- 
dzą i potwierdzeniem paralialnego sądu, ta- 
kich próźniaków wziąć do roboty na dobra: 
w tym atoli przypadku, sąd paralialny ozna- 
czyć powinien, iaką im dziedzic nagrodę tak 
w pieniądzach, iako też w innych, rzeczach za 
robotę dawać ieli obowiązany. z 

c) Również woli dziedzica zofiawia się po-. 
słać tych próżniaków na robotę do mialia, 
lub na wieś, zwłożeniem umiarkowanego czyn- 
szu, podług zobopólnego i dobrowolnego :ze- 
zwolenia. 

$ 
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d} Póki ci zdolni do pracy ludzie nie zo- 
tana użyci do roli, lub pomiędzy czeladź wiey- 
ską nie weydą. póty obowiązani są na dwor- 
Ska "robotę. przychodzić; ehłop dzień ieden 
w tygogodniu przez rok cały , „a kobieta 
dzień w tygodniu, od Sgo Jerzego, aż do Sgo 
Michała; przez zimę żaś iefi ieszcze obowią- 
zana kobićta, dwa funty lnu, albo propor- 
cyonaluą ilość wełny lub paczesi na własney 
firawie uprząść. | 


+ 
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O Owtach rzecz dalsza przez Pas 
na Trebickiego, 


(z liu do redaktora Gazety Warsz:) 
Przia moim w Hannowerlkie i Mekłemburg= 
skie wyiazdem, w celu zasiągnienia wiado- 
mości gospodarl(kich, miałem koónor donieść 
mu w Maiu, o doświadczeniach przezemnie od 
lat kilku czynionych w Łomnach , względem 
trzymania owiec pod: gołćm niebem przez ca- 
łą zimę. Lubo te do bate dziedi byly dla mnie 
przekonaniem, o dobroci i korzyści tego spo- 
sobu obeyścia się ż% owćami, ieclnakże to, 
czemu przypatrzyłem się wlasnemi memi oczy 

Fa 
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ma, wciągu mećy podróży; niemnićy wiado- 
mości, którem w ciągu iey od owczarzy, i od 
osób wiary godnych powziął, tem mocnićy 
mię zachęciły do kontynuowania moiego dzia- 
łania i moich doświadczeń, o których w jego 
piśmie nie omieszkam moim współziomkom 
czasami donosić, iżby mimo ich uprzedzeń, 
skłonić ich do naśladowania sposobu, który 
i oszczędzi im kosztów w budowaniu używa- 
nych dotąd dla owiec gmachów, i zachowa 
ich trzody od rozlicznych chorób, których 
dziś one peryodycznie staią się ofiarą, i na- 
reszćie powiększy ich zyski przez pięknieyszą 
i obfitszą wełnę. 

Powiem więc naprzód krótko, iż wciąz 
gu całćy méy podróży, - fiarownie wfiępowa- 
łem do wszylikich owczarni natrakcie i po 
fironach będących, i wszędzie pilnie badałem 
gospodarza, chłopa i owczarza. Znalazło się; 
iż zeszłóy zimy potężne firaty poniosły niemal 
wszyfikie owczarnie, a tem znacznieysze tam, 
gdzie nayciepley były zbudowane , i nadto ie- 
szcze należycie ogacone. Miiam zagraniczne, 
a wspomnę tu tylko o Orłowie, ,Pisarach, 
Modzerowie, Lubowiu, Liptowie, Woli- 
cach, Radłowie, Miczewie, Olkonicy, gdzie 
znaczna część wyzdychała owiec zeszłey zi- 
my, chociaż tam owczarnie i pięknie są za- 
budowane, i należycie na zimę były opatrzo- 
ne. Sro innych mieysc podobneyże doświad- 
ezyło klęski, których wyliczeniem próżno za- 
trudniać niechcę. W jednym tylko Korze- 


* 
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czniku, żadnćy trzoda nie doznała straty, A. 
fiarey budowy, wyfiawionćy na przedmuch wia- 


aru, słoty i Śniegi. W. Skapym podobnież 


dla zićy budowy, mała była w owcach firata; 
podczas, gdy w Bytyniu nieieden chłóp i, 
dwór poniosł znaczną firatę wswoićy owczar- 
ni. Wóyt tameczny całkiem ią uchował, trzy- 


-maiąc swe owce pod wyfiawą tylko, tak, że 


nie raz były śniegiem okryte, co S kenyeh 
uft iego słyszałem. Zdrugiėy firony JP. Hra- 
bia Moltke, gubernator Chryfiianii wNorwe- 
gii, zapewnił mnie, iż bardzo wiele trzód w 
jego prowincyi. zimuie pod gołćm niebem, i 
przyrzekł mi szczególne w tćy mierze z miey- 
sca przysłać doniesienia. Wiadome nam po- 


łożenie tego kraiu, które nierównie zimnićy- 


sze od naszego. 

Nie ahalek się więc- na moment zzaczy- 
naiącą się zimą Saa do kontynuacyi 
moich doświadczeń , w progrelsyi coraz wię- 
kszey. Owce moie raz tylko firzyżone koło 
S. Tróycy, hurtowały w polu aż do dnia io, 
Lifiopada, kiedy dla znacznych mrozów i nie- 
możności wbicia kołu, a naywięcćy dla oscze- 
dzenia owczarzy wartuiących przy hurcie, ze- 
zwoliłem, aby z hurtu przeszły na noc do o- 
wczarni. Tam zrobić kazałem parkan porzą- 
dny, otaczaiąrcy. wkoło plac czwórogranny na 
35. łokci długi, a na 30. E Wysoki 
on ief na 4. łokcie, iżby wilk przesadzić ga 
niezdołał. Obity on iefi łatami, między któ- 
remi znaydnie się przedział na pół calą tylko 
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przefironny dla przewiewu wiatru. Ze trzech 
firon, to iet od pólnócy, wschodu i zachodu, 
dana iet wyfiawa, półtrzecia łokcia głęboka, 
słomą poszyta, szczególnie dla osłonienia pa 
szy od zamoknienia w deszcze i słoty / 

Od dnia 10. Lifiopada, nocuią iuż o- 
wce w tym hurcie, a iżby doświadczenie zro- 
bić porównywaiące, podzieliłem mą trzodę na 
dwie równe części, toieflt, każdego tokt 
iedna połowa zimuie w owczarni (zawsze chło- 
dnéy, iak się dawnićy powiedziało), druga 
zaś połowa pod gołem niebem, w hurcie do- 
piero wymienionym. Tym sposobem 100. 
„macior; 100. [kopów, 75. młodzieży nocnie 

' pod dachem. a tyleż na dziedzińcu oparka- 
nionym.- Jżby się nie mieszały, owce na pa- 
fiwilku, i dla trudnego oddzielania każdego 
wieczora owiec dziedzińcowych, od owiec o- 
wczarnianycii, obie trzody” osobno, są dozie- 
rane i peszone: pożywienie iak pićrwsze, tak 
drugie, w równćy ilości i w równym dofiaią ga- 
tunku "Owczarz móy tak daleko w tey mie- 
rze oświecił się, i wyszedł zeswego uprzedze- 
nia, że mu ten sposób trzymania owiec, do- 
syć się podoba. Idzie mu tylko o koceńie. 
Lecz że barany dopiero na Wszyfikich SS. pu- 
szczóne są do owiec, azatem kocenie nie 
przypadnie aż w Kwietniu, zatćm obawa ie- 
go niepotrzebna. ` W roku zaś przyszłym, gdy 
puszczą barany dopiero na końcu. Lilfiopada, 
zupełnie ona ufianie, gdyż kocenie na końcu: 
Kwietnia przypadnie. 


« 
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`, / Jeżeli osądzisz to pismo godnem wiado- 
mości publiczney, 'raczysz ie umieścić w pi- 
smie swoićm. Będę uwiadomiał czasami o [ku- 
tku moich doświadczeń; i prawdziwie szczę- 
śllwym nazwałbym się. gdyby właściciele ma- 
iątków i poselsórowie, przeieźdzaiący traktem 
przez Łomneę, wyboczyć dotamecznćy .owczar-. 
ni chcieli, dla przekonania się własnemi oczy- 
ma o sposobie trzymania tam owiec. Moga, 
bydź tacy. przekonani, iż znaydą mieszkaią- 
cego wtćy wsi rolnika, powolnego naich ży» 
czenia, i że on żnayżywszćm ukontentowas, 
niem da im potrzebne w téy mierze obiaśnie- 
nia, i przekona ich, że od lat sześciu trzy- 
maiąc podobnie owce, naymnieyszey firaty, 


` 


ani wjagniętach, ani maciorach, „ami iałowis 


znie nie poniosł, i że wełnę pięknieyszę i 
obfitszą otrzymał. Sądzę, że tym sposobem 
zamknę ufia niedowiarkom i amatorom Ra- 
rych zwyczajów. A gdy do tych korzyści tak 
potężnych i ta się doda, iż znaczny koszt na 
budowanie owczarni dotad używanych, zofia- 
nie zmnieyszony, a kapitał ten na inszy po- 
trzebnieyszy artykuł gospodarski będzie mógł 
bydź użyty;  Spodziewać się wypada , iź 
nieieden obywatel rozsądny, „póydzie za tym 
przykładem: z uprzedzenia dla iawnćv wido= 
czności uczyni ofiarę, a tym sposobem cel 
móy będzie dopełniony, żem'i w tém życiu u- 
ftronnećm, któremu poświęciłem się,  zofiał 
użytecznym dla moich współziomków. 
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Dalsze dofirzeżenia względem zimne- 


go trzymania owiec, 3 

Daca moie ciągle adpićrwszych dni Li- 
ftopada, aż do dnia dzisieyszego , ftoią pod 
gołóm niebem, mimo mrozów ciągłych i mo- 
cnych, zktórych iuż były takie, co doszły 
do 19. gradusu zimna na ciepłomiarze Reau- 
mura.  Wszyfikie przecięż są zdrowe, i tak - 
żwawe i wesołe, iak nigdy w pośród lata. Są 
nawet silnieysze odtych, które znayduią się 
w'moićy owczarni, chociaż takoż chłodney , 
czego mały dowód przytoczę. ` 

W czasie iesieni, gdy owce ieszcze po- 


-społu wpolu hurtowały, dwa barany Hiszpań=' 


[kie naczelne w moićy gromadzie, taką do . 
siebie powzięły nienawiść, iż dnia nie było, 
w którymby krwawych bitew zsobą nie zwo- 
dziły. Jeden z tych baranów tak był potłu- 
czony i znękany Od drugiego, żem (tracił na- 
dzieię uchowania go przez zimę. Gdy roz- 


„dział gromady naliąpił, „przyłączyłem do po- 


łowy przeznaczonćy do owczarni, barana o~ 
wego zwyciężeę ,„, a ząś barana słabego i po- 
tłuczonego, wsadzić kazałem między owce pod 
gołym niebem zimuiące, Kilkanaście dni te- 
mu, powracając zlasa gromady, spotkały się. 
zsobą.  Wysworowały się natychmiafi naprze- 
ciw siebie owe dwa barany, a nim nadbiegli 
owczarkowie, iuż baran dawnićy zawsze zwy- 
cięzki, tak mocno był pobity i pokaleczony 
od barana ` hurtowego, że zalędwo przypro« 
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wadzić go zdołano do owczarni , i*nie wiem, 
czy się wychoruie. Przy innych dowodach, 
i ten drobny szczegół niech służy do przeko- 
nania, iak wiele otwarte i zimne powietrze, 
pomaga do zdrowia i dzielności owiec. Kie- 
dy iuż połowa tak: ciągle olfirey zimy, szczę” 
śliwie od méy gromady wytrzymaną zofiała, 
spodziewam się, że i koniec ićy, nie okażesię 
przeciwny mym doświadczeniom. ` 

Poczynam iuż mićć satysfakcyą, widzićć 
zjeżdzaiących się do mnie okywatelów, wła- 
Ścicielów znacznych gromad, dla widzenia mćy 
owćzarni i trzody pod gołćm niebem hurtuią= 
cóy. Dziwili się oni zdrowiu i czerfiwości o= 
wiec wszyftkich bez wyłączenia, i wzięli de- 
terminacyą zaprowadzenia usiebie podobnegoż 
sposobu utrzymywania gromad. Nie ieden z 
nich w otwartą wszediszy że mną rozmowę, 
przyznał mi się , ile corok owiec traci w cie- 
płych swoich owczarniach, ile mu wełny ku 
wiośnie wnich ginie; ile chorób wjego gro- 
madach, pieznaiomyých umnie, panuie, i że 
śmiało powiedzieć może, że co lat siedm nie- 
mal, całkiem giną owczarnie. 

Cieszył się przytem nie ieden u muie o- 
bywatel, że swe owczarnie ciepłe, zamieni 
na obory, co nie małym ieli obiektem w kra- 
iu, gdzie na drzewie, materyałe i rzemieślni- 
ku brakuie. Niech tylko ten ieden artykuł 
będzie dopełniony, można wyrachować, iak 
więlkie korzyści ztego wynikną dla gospoda- 


rzy, Akiedy do tey oszczędności , dodamy 


90. Ekonomiia 
lepszy i fiarownieyszy chów bydła rogatego, 
który tak potrzebny, a niemal całkiem w kra- ` 
iu naszym zaniedbany, zmnieyszenie większey 
części chorob owczych, zahartowanie ich zdro- 
wia, konserwacya i ulepszenie ich wełny;... 
tak ważne pożytki, gdy za moią radą rozey- 
dą się po kraiu, za nayszczęśliwszego poczy=. 
tam się, kiedy nieieden z moich współziom= 
kow, pomnożywszy przezto swóy doliatek, 
mile u siebie wspomni imie tego, który zdzie- 
cińfiwa swego poświęciwszy się usłudze oyczy- 
zny, i wteraźnieyszćm zaciszu pracuie nad, 
sposobami, aby zofiał użytecznym. swemu kra-- 
iowi, atém dopełnił nayświętszego obowiąz- 
ku członka społeczności. | 
Lecz zawsze dodaię i powtarzam, iż kto 
zechce dofiąpić tych korzyści, i ząprowadzić u 
siebie zimne, lub przynaymniey chłodne owiec 
trzymanie , naprzód zapewnić się powinien o 
powolności i przywiązaniu owczarza, do nię- 
cia którego tysiąc iefi sposobów, wyiąwszy 
pogardy i gwałtu: Ze powinien zacząć od 
hurtowania swych gromad: w polu, albo też 
od trzymania ich pod gołem niebem latem i 
iesienią, nim zechce ie zagnać do zimowego 
hurtu, lub do zimowćy owczarni. Ze raz ie 
tylko wśród wiosny, iak zwykle, kiedy wełna 
nowa wypiera (tara, firzydz powinien, a nie 
dwa razy, toieli, drugi raz na iesieni, gdyż 
wtedy odiąwszy bydlęciu przyrodzone odzie- 
nie, przeciw iego naturze zaparzać ie konie- 
cznie w zaduchu i zgniłćm powietrzu owczar= 


į 


my 
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nianém musi; na iednéy zaś. firzyży może 
bydź każdy da; ściciel pewny, że nic nie fira- 
ci, gdyż ta zawsze tyle wyda, ile podwóy- 
na, owszem możnaby dowieśdź, że przynosi 
więcóy, zważywszy mnieyszość zachodów o- 
koło mycia i firzyży, oraz mnićysze tluszczu 
spłokanie. Znaią dobrze ten uszczerbćk ku- 


pcy wełny i fabrykanci , i dlatego winawiaią | 


`w właścicieli gromad, Że nierównie iefi kę- 
rzylipieysza firzyż podwóyna, ale nie dodaią, 
że tylko dlanich, Ze nareście nie wprzód 
barany do owiec puszczać należy, aż w pićr- 
wszych dniach Lifiopada, iżby lagnięta dopić- 
ro przypadły w Kwietniu, kiedy iuż maciora 
ma lepsze w polu i sytnieysze pożywienie, a 
zatćm więcćy pokarmu. Bukowanie to owiec 
w Liicpadzie, nie tylko zsamego mego syfie- 
„matu trzymania ich zimno, aby niekociły się w 
mrozy, wypada, ale wynika z saméyże bydląt 
tych natury, które wtedy dopićro graag się. 
zaczynaią. | 
Otwórzmy tylko xięgi badaczów natury, 
Buffona, Valmont de Bomare, Rozier i na- 
szego Kluka, a znaydziemy, że owce dopie- 
ro w Lifiopadzie grzać się zaczynają, a prze- 
fiaią w Marcu Kto zaś xiążkami pogardza, 
niechay się zapyta gospodarza i owcząrza, 
w mieyscach gdzie na dwa przedziały bukowa- 
nie BOWZWIGREĄ raz przed S. Michałem , driu- 
gi raz koło S. Marcina: ieżeli iagnięta po 


późnićy bukowanych maciorach, lepićy nie 


chowaią się, i nie są dzielnieysze. 


` 
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Czemuż. więc w pofiępowaniu gospodar- 
fkićm , nie trzymać się drogi wlkazaney od na- 
tury, która ieli naypewnieysza, i którey każdy 
doftrzeże? aby tylko tak daleko w ftaroświec= 
kie i zadawnione zwyczaie ślepo nie wierzył, 
Że to mu w głosie pomieścić się nie może, 
iż tysiąc iefi ieszcze użytecznych nowości do 
odkrycia, zaprowadzenia i Be ae za 
większą , niż dotąd korzyścią. , 

Lecz gdzie owce upornie dwa razy firzydz 
pragną, gdzie sądzą, iż parzenie owiec dogo- 
dnieysze dla nich, iak chłodne, lub zimne, 
trzymanie; gdzie barany, iak w niektórych 
okolicach w Sieradzkim, puszczają do macior 
iuż w Lipcu, a zatóćm otrzymuią iagnięta na 
Boże narodzenie Ww czasy nayzimnieysze i nay- 
trudnieysze do wyżywienia samych owiec, a 
dopieroż z jagniętami; tam rady moie pewnie 
nie będą przyięte: i nie dziwię się, Że oby- 
watel one nagania, na nie powfiaie, a nawet 
może i z pogardliwym grymasem na bok one 
usuwa. Znam to, iż miłość własna doyrza- 
łego i sędziwego rolnika , co, iak mniema, zę- 
by zjadł na gospodarfiwie, i wyrocznią nieiako 
ftał się w swoiey okolicy,'nie lubi wszędy, a 
oera w naszym kraiu odbierać rad zdro- 
wych, które naukami zowie. Nie ieden czyni 
tak, i mie bez przyczyny , zwiedziony tłumem 
rad gospodarskich , w gabinecie literackim do- 
ciekanych, a ogłaszanych za niezawodne prze- 
pisy dla zysku, lub zrobienia sobie imienia. 
Woli więc trzymać się dawnego zwyczaiu, iak 
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chwytać się rad ogłaszanych, częfiokroć zwo- _ 
dniczych. Spokoynie więc na to PA: Że 
nieieden lekce waży moie doniesienia , że nie 
wierzy doświadczeniom odemnie czynionym, i 
Że nawet. odradza , iak zasłyszałem , ich naśla- 
dowanie tym, którzyby mieli myśl u siebie 
„one zaprowadzić. Podobnie idą rzeczy od po- 
czątku świata przy każdey WAĆ 
Taki iednak sposób poli tępowania mnie 
nie razi: pewny tego co czynię; i pewny uży- 
tecznego mych doświadczeń skutku, przy któ- 
rym dobrze mi się dzieie , nie wątpię, iż pò- 
mału rzeczywiftość i prawda, przemoże prze- 
"sądy, i przekona, ieżeli nie wszyfikich, to 
znaczną część nieuprzedzonych , i  dbałych o 
swe dobro współziomków moich, dla których 
dom móy i owczarnie fioią w każdym czasie 
otworem , coby się własnemi oczami przeko- 
nali o ifiocie tego, co donoszę i donosić nie 
przefianę.' 

Pozofiaie mi odpowićdzieć na dwa pyta- 
nia zróżnych firon do mnie czynione ¿ naprzód 
względem gatunku mych owiec; powtóre wzglę- 
dem fiosunku powietrza moiey owczarni do 
zewnętrznego. 

Go do pierwszego , donoszę, że moie 
owce są też same, co wielkopolskie , zapro- 
wadzone z Przygodzic do Nieborowa , a tam iuż 
nieco poprawione doborem lepszych baranów , 
po Angiellkich i Hiszpańskich trykaczach spło- 
dzonych. Sprowadzone te owce z Nieborowa, 
fianowiłem naprzód z naywiększemi Lubellkie- 
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mi baranami, a teraz mieszam ie z GRA AG 
skiemi trykaczami naypierwszego gniazda, wy- 
szłemi z owczarni Gesarskich. ' £ ; 

Na drugie zapytanie, odpowiadam obser- 
wacyami, czynionemi z naywiększą pilnością, 
ztermometru Reaumura, 

Dnia 30. Grudnia, o godzinie $ w wie- 
CZOP , zawieszony termomeir w hurcie, okazał 
fiopień zimna 16. i pół; zawieszony wśród ow- 
czarni, dwa łokcie nad owcami. po półgo- 
dzianóm wytrzymaniu , pokazał fiopni zimna. 
13. i pół. 

"Dnia 4. Stycznia czyniłem drugie doświad- 
czenie o piątey godzinie w wieczor. Na dworze 
fiopień był zimna 3. i pół, w owcząrni 2. 
i pół. 
Trzecie doświadczenie było czynione 0 
godzinie Otey zrana dnia 5. Stycznia Na dwo-- 
rze „był ftopień zimna 18. w owczarni Ir. 

Tak nie iednakowa proporcya tempera- 
tury powietrza w owczarni, liosownie do ze- 
wnętrzney, tąd pochodzi, iż w wieczor czynio- 
ne były doświadczenia w owczarni , cały dzień 
otworem fioiącey i. próżney, ` a mie dość ie- 
szcze WYE NAA, oddechem i transpiracyą o~ 
wiec od godziny zagnanych; rano zaś musiało 
bydź wolnieysze powietrze, po całonocnóm 
przebywaniu gromady w zabudowaniu. 

Z tych obserwacyy poznać można, iak 
ie zimna moia owczarnia , w porównaniu ow- ' 
czarni Pollkich i Sląfkich , dobrze opatrzonych, 
które zwykle do 16 „AED ciepła zrana trzy- 
maią, MR 


í 
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W takieyto owczarni moia gromada edlat 
blisko sześciu ftoi, i nie znam przez ten przeciąg 
czasu , co to iet frata iedney owcy w zimie, 
wyiąwszy zokocenia, albo [iarości, 


f 


Przepis względem obey scia się przy. 


zarazie bydła, przez tegoż. 

Na pierwszą wiadomość o gralkuiącey w 
sąsiedztwie moiem zarazie, zamknąłem natych- 
miali włość moię rogatkami po'szłakach , i 
wartą chłopską,. koleyno dniem i nocą od- 
bywaną, tak iżby żadne bydło, ani znićy nie 
wychodziło, ani też przez nię nie przecho- 
dziło. | 

Powtóre, Przerwałem wszelką kommuni- 
kacyą, nie tylko między moićm bydłem po fol- 
warkach , a gromadzkićm; lecz nadte bydło ie- 
dneżo gospodarza, mie łączyło się z bydłem 
drugiego, w [kutku czego, chłop każdy zam- 
knięte wswem zaąbudówaniu trzyma bydło, 
gdzie nawet poić go musi. 7 

Potrzecie, Godzieanie wóyt wswćy gro- 
madzie dwa'razy rewiduie obory chłóplkie, 
dla uważania, w jakim bydło ieft anie; prze- 
firzega, aby mu zgniła pasza niebyła dawa- 
na, a w przypadku osępienia lub laxowania 
bydlęcia, natychmiaft osobno ie odliawia. 
Zabudowanie zamyka zamkiem, i firażą opa- 
truie, a codzień o fianie zdrowia gromadzkie- 


f 
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go bydła donosi swemt ekonomowi, który 
w przypadku naymnićyszego niebezpieczeńliwa, 
donosi o nim'dworowi. Podobnież czyni po 
folwarkach. | 

Poczwarie: Wszelka sierść ‘po karczmach 
i chałupach naymocnićy przelirzegana; w ka- 
Żdym przypadku upadnięcia iakowćy sztuki z 
bydła , raport o tym do dworu ma bydź wprzód 
czyniony, zanim chłop poważy się go płatać, 
i skórę zniego zdeymować. 

Popiąte, Dopieroż kiedy ślad naymnićy- 
Szy ieli zarazy, na ówczas bydlę chore na- : 
tychmiaft na osobne mieysce opodal od inne- , 
go bydła iel odltawione, gnój zpod niego 
i pasza ltarownie wywiezione, i głęboko za- 
kopane lub spalone, a między osobą cho- 
dzącą około bydła chorego, a inną cze- 
ladzią , zupełnie przerwana kommunikacya. 
Gdyby: zaś bydlę zdechło zzarazy, to natych-- 
miat całkient głęboko ma bydź zakopane. 

Poszófie, Znaki teraźnieyszćy zarazy są | 
nafiępuiące: Osępienie, brak apetytu, laxo- 
wanie; Wtedy zaraz oddzielać bydło i do le- 
karfiw przyftępować trzeba, bo gdyby cuchmąć  - 
mu iuż zpylka zaczęło, i ropa szła oczyma 
i nozdrzem, wówczas ratunek bylby cięższy. 


Przy takich ofirożnościach, lekarfiwa 
i paepowoc aa az będzie 
skuteczne, 


Słabe bydlę przelaxować należy. Na ka- 
żdą sztukę fiarego bydlęcia bierze s 6. un- 


yy, 


O leczeniu zarażonego bydła. 93 


cyy soli katartycznóy Angiellkićy, ta się ro- 
spuszcza w dwóch kwartach dekoktu pórzowe- 
go, i daie się wypić bydłęciu za pomocą ro- 
gu albo butelki, gdyby dobrowolnie wypić 
nie chciało. Dla cieląt i owiec połowa tey 
dozy. ) 

We 12. godzin po tóm laxowaniu, po- 
czyna się dawać choremu bydlęciu woda za- 
kwaszona spiritusem witzyolicznym, alboli też. 
samym oleiem witryolu, która się robi w spos 
sób nafiępuiący: 


Lekarfiwo Mitryoliczne. 


Do 25. funtów, lezyli ch garcy wody 
pospolitey dódać 5. uncyy spirytusu witryoli- 
cznego, 1 to w naczyniu glinianćm należycie 
skłócić; alboli też do trzech garcy wody wlać 
kwaterkę tęgićy okowitki , i na to zwolna 
wpuścić iednę uncyą oleiu witryolicznego. Le- 
karliwo takie robi się nayolirożniey o podal 
od żabudowań, i isa osoba użyta ma bydź 
ciągie do preparacyi, która wnaczyniach dre- 
wnianych, Śklannych, i glinianych; lub poles 
wanych, a nigdy w metalowych nie ma bydź: 
ezyniona, 


Sposób dawania tey wody Mitryoliczney. 

Powyższa doża wyfiarcza na 24; godzin 
dla bydlęcia fiarego , dla mlodego zaś dosyć - 
ićy połowy, Wera. godzin po wyżey wźmian- 


Styczeń 1805. „© 


98 Ekonomiia. 


„kowanym purgansie , dawać bydlęciu chore- 
mu trzy razy na dzień, to iefi co osim godzin, 
po garcu owćy wody witryólicznćy, którą a> 
by smacznićy bydlę piło, zabielić garścią mą- 
ki Żżytniey lub pszennćy,  Niechcącemu pić 
bydlęciu, gwałtem ią wlać rogiem lub bu- 
telką. i 

Dawanie téy wody co osim godzin po 
garcu, potrzeba kontynuować [iarownie do 
dnia piątego ;, pospolicie wtedy bydlę poczy- 
na bydź weselsze, wówczas piątego i $zóliego 
dnia, dawać EG co 12. godzin po garcu, 
a siódmego i osmego po pół garca. 

Gdyby zaś dRSiegO i trzeciego dnia nie 
poprawiało się bydłecih, lecz owszem sympto- 
mata coraz się gorsze pokazywały; wtedy da- 
wać mu co sześć godzin po garcu wody wi- 


tryolicznćy , którą dozę zmnieyszać, iak po- 


wyżey, gdyby mu się Ralepszyta. 

Gdyby zaś symptomata gorsze się poka- 
zywały, w początku dofirzeżenia zarazy, iako 
to przy laxowaniu smukanie , ściek z oczów, 
wtedy opuścić purgans, a zaraz przyftąpić do 
dawamia wody witryoliczney. 

W czasie choroby bydlęcia iak najczyc 
ściey go trzymać, dobrą mu dawać paszę, 
podftawiać mu do picia wody mąką zabielo- 
nćy, ilezechce, a nawet rogiem go do tego 
- przymusić, nareście kilkakrotnie na dzień, szma- 
tą w wodzie witryolicznóy zmaczaną, n należy- 
cie nozdrza, wargi i ięzyk by dlęcia wycierać. 


f 
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Przy lekarfiwie witryoliczńióm, fumigacya 
naftępna bardzo iefi potrzebna. W oborże, 
gdzie -bydło iefi słabe, poliawić na faierce ża- 
rem napełaionćy garnek połewany, Ww którym 
iuż zmieszane znayduią się: iedna uncya soli 
morlkiey, dwie untye spifitusu witryoliczne- 
go, i iedna uncya wody: niechay to wszyliko 
zwolna się gotuie, aby para rozchodziła się 
po powietrzu. Wapor soli morskićy , który 
iet kwasem mineralnymi, poprawia zaduch za- 
raźliwy, czyli umacnia obory. Fumigacya ta 
trwać ma godzinę , dwa razy dniem, w zarh= 
kniętćey dobrze oborze. 


3 Sp osob prezerwatywy. 


Skoro się tylko ślad zarazy pokaże W o= 
borze, natychmiafi po oddzieleniu bydląt sła- 
bych, od zdrowych, tym ofiatnim (gdyby 
pićrwszych okazała się zaraza), dać na- 
przód purgtiące;, iak wyżćy opisano , lekar- 
fiwo. Po czem we 12. godzin zacząć im da= 
wać na sztukę, przez dni 5. lub. 8. pó garcu 
iednymi wody wittyoliczney. To dla ftarega 
bydła, dla młodzieży twyfiarcza połowa. O- 
prócz tegó dwa razy dniem wycierać ftarownie 
każdemu bydięciu, szmatą w wodzie witryoli= 
cznćy zmaczaną, rozdrtza, pylk i ięzyk, a 
przytćm raz przyńaymnićy na dzień; powyż= 
śżą zrobić fumigacyą w oborze. 

Gz 
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Sposób oczyszczenia zzarazy zara-. 
i) żonych obor. | 
` l 

Nie dosyć iefi wywieźć z obor zarażonych 
gnóy i paszę, i tę albo spalić, albo © po- 
dał głęboko w ziemi zakopać, trzeba ieszcze 
pezel duży malarski zmaczać w wodzie zakwa- 
szonéy witryolicznóy , do którey nieco się do- 
da wapna niegaszonego , i tą wszyfikie ścia- 
ny, żłoby i drabiny pokilkokrotkie przecią- 
gnąć, zaprzęgi.i polironki samą wadą witry- 
oliczr:ą należycie wytrzeć. Woda witryoliczna 
będąc (kuteczna do uleczenia bydlęcia, musi, 
nią bydź oraz do odięcia i zniszczenia zara- 
źliwey pary, osiadaiącćy na ścianach obory i 
zaprzęgach bydlęcych. Podobny skutek może 
sprawić woda zługu dobrze zmieszana z wa- 
pnem niegaszonym, którą wnątrz cały zara- 
żoney obory: wytynkować należy. 

Takieto iefi lekarliwo i sposób pofiępo- 
wania umnie względem zarazy bydła. Nau- 
czyłem się go z (dzieł sławnego Younga rol- 
nika Angiellkiego, który go Jonos. publi- 
ozności w swych dziełach peryodycznych za 
środek powszechnie niezawodny uznany, i od 
rządu nagrodzony.  Używaią iuż od dawna 
tego sposobu w niektórych okolicach Rolsyy- 
skich koło iesświeża, w Jllii, Starczycach, 
tudzież za ZY/isłą. Nie mogę dęsyć zalecać, 
aby regularnie zachować przepisy wszylikie 
wyżey opisane, anadewszyfiko proporcyą za*. 
chowaę między wodą a spiritusem, czyli ole- 


+ 
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iem witryolicznym. W wielu bowiem okoli- 
cach gdzie kommunikowałem , tego spo- 
sobu, zdarzyło mi się słyszćć, że dla rie- 
dbalftwa dozorców, na domysł lano w gardło 
bydłęcia oley łub spiritus witryoliczny, zmie- 
szany ledwo z trzydziefią częścią przepisanćy 
wody. Tem pofiępowaniem zabić można nay- 
zdrowsze bydlę, moc bowiem i ofirość spiri- 
tusu witryolicznego, a dopieroż oleiu, ciężka. 
iefi do niewypowiedzenia: chcąc zatem otrzy- 
mać pomyślny [kutek tego lekarfiwa, trzeba 
się opatrzyć w miarę apteczną oznaczającą un- 
cyą; lecz radziibyth nie taką miarę, co kil-- 
ka uncyy oznacza, lecz która iednę tylko un- 
cyą pokazuie. Z naszemi nieukami wieyfkie-, 
mi nie można dosyć ofirożnie pofiępować. Nie 
każdemu z dyspozytorów zechce się przypa- 
trywać krelkom i liczbie na śkle wielość un- 
cyy ożnaczaiącóm; agdy naczynie coraz się 
bardzićy wgórę rozchodzi, wtedy przez nieo- 
firożność, miafito iednćy uncyi, i pięć ich 
wlałby do wody. 
Druga ieszcze rada, którą z doświadcze- 
nia daię, ief ta: iżby się nie zrażać niepo- 
myślnym  [kutkiem lekarfiwa ma pićrwszych 
bydlętach. Częfiokroć bowiem zdarza się, iż 
choroba późno będzie odkryta, i wtedy gdy 
iuż żadne lekarfiwo pomodz niezdoła. Nie 
dziwi mię, że podobne bydlę uratowane nie 
będzie; lecz na bydłętach, które podpadaią 
pierwszym symptomatom zarazy, a dopićroż 
na tych, które żadnych nie maią, choć w je- 
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dnćy oborze z zarażonćm bydłem fiały, nie- 
zawodnie [kutkuie, aby tylko wcześnie komu- 
nikacyą wyżćy opisaną przeciąć, oborę wy- 
czyścić, dozę regularnie dawać, fumigacye ro- 
bić, nozdrza , ięzyk i wargi Borowie wy- 
cierać, 


a Tręlacki. 


TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 


PRZYLACIOŁ NAUK. 


Sessya 16g0 Liflopada 1804. ciąg dalszy, 


ÍX. Aðam Prażmowiki miał na pamiątkę 4X. 
„Anorzeia Reptowlkiego mowę , którą 
tu' kładziemy. 


Nu sami znani z wielkich czynów mężowie, 
nie same twórczym rozumem obdarzone 
geniiusze , godne są potomności pamięci; iako 
nie same tylko wyniosłe drzewa zafianawiać 
powinny tych , co płody ziemi opisywać przed- 
siębiorą. Są i w życiach ludzi średniego [ia- 
nu wzory, podobne do owych poziomych ziół, 


przed pospolitą umkniętych bacznością , w któ= 
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rych pilny natury badacz tysiączne upatruie 
pożytki. Rażą swym blaskiem okazałe spra- 
wy, zadziwiaią umysł osobliwsze wynalazki ; 
lecz iednoftayne cnotliwego ży cie, lubo po- 
wszechney nie Ściąga uwagi, słodkie iednak 
czyni na tych wrażenie, którzy ie cenić u- 
mieią. Tak właśnie szumnym łoskotem z gór 
spadaiąca rzeka, zwraca każdego podróżnego 
oko , lecz kiedy zwolna po płasczyznie swo- 
ie prowadzi nurty, ledwo kogo wspaniałym 
swym zachwyca widokiem. A ieśli ciekawość 
więcey znayduie powabów słysząc bohatyrów 
tryumfy, narodów klęski i wyniesienie , uczo- 
nych nowe odkrycia , nieznaiomych świata ką- 
tów opisy; przyiemnieyszy iefi dla serca obraz 
mądrego, którego uczynki zgadzały się z 
sposobem hoiena, a ten z odwiecznemi ro- 
zumu prawidłami. Zmordowany czytelnika u- 
mysł okrucieńfiwami Sylli, srogością Ma- 
ryusza , przepychem Lukulla , spoczywa 'prze* 
biegaiąc domowe cnoty Attyka w ufironiu, da- 
lekiego od burzy, która oyczyznę iego mio- 
tała. 

Przykładem Rzymianina tego zmarły To- 
warzyfiwa naszego członek JX. Joare Prrero- 
wski Kanonik Katedralny Poznański, równie,o- 
świecony , równie cnotliwy, w domu rządny, 
w żądzach umiarkowany, wziętością powszechną, 
i przyiaźnią znakomitych w kraiu osób, równie 
jak tamten zaszczycony, w prywatnem swem ży- 
ciu zofiawił wzór godny uwielbienia. 


X 
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Urodził się onw Prusach zachodnich dnia-5. 
Lipca 1744. roku. Nie było ieszcze w czasie 
młodości iego Komissyi edukacyyney , za któ- 
rey dobroczynnym wpływem umieiętności w 
szkołach rozkrzewione, i sposób ich dawania 
przepisany zofiał. Nieznalazła przeto Repto- 
wskiego chęć i zdatność do nauk wyrówny- 
waiącey do nabycia ich sposobności. Podo- 
bnie iak buyna ziemia nie nagradza „zysko- 
wnym plonem pracy rolnika, ieśli ią lichem 
zasieie ziarnem. Tę obszerną zatóm w dal- 


szym wieku posiadaną |rzeczy wiadomość, tę, 
gruntowna: owoc wysokiego. oświecenia poćzei- 


wość, winien był własnemu usiłowaniu i fta- 
ranności. ` 


Lecz inny iet sposób uczenia się m!oder 
go , inny doyrzałego człowieka. 'Tamtego ży- 


wość równo do każźdey unosi nauki, tego cie- 
y. 5 


kawością nowoduie rozsądek: tamten z chci- 
wością chciałby ogarnąć wśzyfiko, ten się za- 
myka w obrębach rzetelnego użytku: tamtego 
pamięć więcey obiąć , tego uwaga więcey 
zgłębić potrafi. Reprowskr obrawszy sobie ftan 
duchowny, i z powołania znaiąc się bydź 
nauczycielem moralności, fiarał się nabydź wia- 


domości wszylikich, które fię tylko Ab tego ścią- - 


galy celu. 


Jeito obszerna, biorąc ią w zupełney 
swéy rozległości, nauka. Aby zgłębić grunto- 
wnie iey zasady, aby poznać liczne iey fto- 
sunki, należy się zapuścić w przepaści sercą 
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ludzkiego. Aiako chcąc gmachu iakiego prze- 
"nieść na pe pofiać, zaczyna się od wykre- 
ślenia miary, bez którey dalekoby się „od swe- 
go można zabłąkać wzoru; tak chcąc wyśle- 
dzić skrytości serca PRAWE własnego ra- 
dzić się potrzeba. W nićm „znaydziemy pier- 
wszą sprężynę wszyf[tkich czynności , a uwa- 
Żaiąc się, iuż w sobie samych, iuż w związku 
z drugiemi, wynaydziemy wzaiemne prawa i 
obowiązki. Pićrwszym zatćm moralności nau- 
czycielem człowiek sam dla siebie bydź powi- 
nien. Lecz w szczupłych obrębach zawariaby 
się iego nauka, gdyby się doświadczenia po- 
przedzaiących nie radził pokoleń. 

Niech zatćm weźmie za przewodników 
prawa natury i narodów pisarzów , niech po- 
tém puści się w rozległą przefirzeń wieków i 
kraiów , niech uważa w dzieiach rodu ludzkie- 
go, iak naprzód fizyczne ciała ułożenie , roz- 
maite działaniom duszy oznaczaiąc granice, 
pierwiafikową między ludźmi uczyniło różnicę: 
iak zwiększyły ia potem z położenia i własno- 
ści kraiów wynikaiące potrzeby, i wychowa- 
nie, iak konieezność wzaiemney obtony z 
wielu familiy iedno skleiła ciało, iak nafiępo- 
wały koleią po sobie różne rządów kształty, 
iak każda zmiana skutkiem była nadużycia po- 
przedzaiącey władzy, iak pierwsze niezgody 
nasionaj powfiały z ubiegania się o iltotne ży- 
cia potrzeby , iak ie zwiększyła chciwość, 
a duma i chęć panowania do naywyższego do- 
prowadziły ftopnia , iak pochodząca ftąd mie= 
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szanina narodów nową światu nadała pofiać, 
Przekonawszy Się, iż dziele świata nic innego 
nie są, iak hifioryą namieiętności: człowieka, 


"miech się uda do sposobów, któremi fiarano 


się przyzwoite im określić granice, i szkodli- 
we dla społeczności zatamować skutki. 


Tu mu dopiero wypadnie zgruntować re- 
ligiyne układy, Filozofów nauki, prawodawców 
ufiawy, a z zbioru tylu świateł wyprowadzić 
pewne, proe 'i niewzruszone tak własnego 
pofiępowania, iak sądzenia o drugich zasady. 


Tego sposobu trzymał się REprowsxi. Pier- 
wsze moralności początki czerpał on w po- 
wziętey od przodków wierze, do którey do- 
kladnego poznania fian go i powołanie obo- 
wiązywały. Wysokie iey prawdy porównywał 
z dziełami sławnych w fiarożytności mędrców. 
Przebiegł hilioryą wszyfikich wieków i kraiów, 


-a w niey nie szukał próżney chluby z znaio- 


mości długiego szeregu , dawno z powierzchni 
ziemi znikłych narodów, ani zapuszczał się w 
szperaniu nieprzedartą okrytych zasłoną ich 
początków : uważał tylko , ile. oświecenie i 
mądre ufiawy do wzrofiu, ile zepsucie oby- 
czaiów do ich: wpływało upadku. Jeśli z wę- 
drownikami w dalekie myślą zapuszczał się 
firony , nie nadzwyczaynych przypadków, nie 0- 
sobliwszych ziemi płodów opisy, lecz rząd , 
charakter, zwyczaje odkrytych ludzi zafana- 
wiały iego uwagę. Jaką miał w prawie zna- 
iomość i biegłość, dowodzi zaufanie konfiy- 


4 
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tucyynego seymu , który go obok z wysokich 
talentów- znacznómi [fiawiaiąc mężami, do u- 
łożenia praw xięgi powołał. 

Te wiadomości, które  Reprowskt zwykł 
b.ł skromością pokrywać, nadały charakte- 
rowi iego cechę umiarkowania i fiałości. Ža- 
dne gwałtowne wzruszenie nie zachwiało iego 
umysłem, żadna popędliwa namiętność nie 
kierowała iego czynami ; w nieporuszoney spo- 
koyności, sądząc o rzeczach , powszechną i 
sprawiedliwą zyskał rzadkiey  Gtopnóśći za 
letę. i i 

Skutkiem iey była miłość porządku, któ- 
ra i dziennym iego przewodniczyła sprawom , 
i we wszyfikich wydawała się czynnościach. 
Wypływała z niey także olirożność w działa- 
niu , ile razy- bądź publicznych, bądź przyia- 
ciellkica podeymował się interesów ; bo lubo 
znaioma nieskazitelność charakteru wszelkie 
od niego oddalała podeyrzenie , ftarał się ie- 
dnak zawsze usposobić do. zdania nayściśley= 
szego ze swych pofiępków rachunku. 

W czynieniu dobrze drugim, tém zawsze 
rządził się prawidłem, iż nie tak dobrodziey- 
fiwo wyświadczone, iak przyzwoite. iego u- 
szczęśliwia użycie; przeto naywiększem iego` 
było usiłowaniem, nayprzyiemnieyszą zabawą 
trudnić się oświeceniem tych, którzy z jakie- 
gożkolwiek my podlegali względu. Z wdzię- 
cznością wspominać go będzie parafiia Osie- 
cka, którey był proboszczem , nie tak. dla o- 
kazałego swym kosztem pofiawionego kościo» 
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ła, iak dla ciągłego przez lat de fzieści fia- 
rania o polepszenie iey losu, przez założenie. 
szkoły parafialney, i trofkliwe nią się ópieko- 
wanie: przeż wysyłanie po wsiach nauczycie-. 
lów dla obiaśnienia profiego ludu w ifiotnych 
obowiązkach: przez fundowanie dobroczynne- 
go towarzyfiwa, pod tytułem bractwa miło- 
sierdzia : przez skuteczne zachęcanie do pracy, 
przez podawane polepszenia gospadarfiwa spo= 
soby, przez rofiropne podupadłych wspoma- 
ganie. Zaszczycił go rząd Auliryacki spra- 
wadliwą pochwałą, równy sam fiąd odnosząc 
zaszczyt, iź przed czuynćm iego okiem pra- 
wdziwa nie ukryła się zasługa. 


Nim ieszcze z tylu przymiotów mogł bydź 
poznanym , umiał go liuż ocenić z'rzadkiey 
w sądzeniu ludzi znany przenikliwości Młodzie- 
iowski, przybieraiąc go za pomocnika w rzą- 
dzeniu dyecezyi. ` Odtąd ważnemi zaięty o- 
bowiązkami, pod dwoma kanclerzami koronne- 
mi i Biskupami Poznańlkiemi Młodzieiowikim 
i Okęckim, gdy po łat dwudziefiu kilku cią- 
głey pracy osłabione siły, przymusiły go szu- 
kać ratunku zdrowia w ciepleyszych kraiach, 
po krótkiey swey do Włoch podróży, przywiozł 


znaiomość i smak pięknych kunsztów , iako 


"dowód umysłu do wszyfikiego sposobnego. Od- 


tąd w domowećm Życiu czas dzieląc między 
przyiaciołmi i naukami, kiedy nadwątlone 
zdrowie blifki mu iuź wróżyło koniec, iak na 
prawdziwie mądrego przyfioi , ani pragnąc, ani 
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lękaiąc się Śmierci, czekał iey z nieporuszoną, 
spokoynością. Zakończył Życie w Warszawie 
dnia 13go Sierpnia roku terażnieyszego , zo- 
fiawniąc przyiaciołom żal, a znającym go słod- 
ką i czci godną pamięć po sobie. ś 


JP. Jenerał Chlebow[ki czytał Postrzeżenia 
względem. dobroczynnego wpływu nauk 
do sztuki woienney. Kładziemy tw nie- 
które z nich wypisy. 

i A 
„ Woyna, to niegdyś mechaniczne tylko 

' wyrzynania ludzi rzemiosło, w rzędzie nauk 

fianęła, i aby nieuchybila zamierzonego so- 

bie'celu, musiała wraz zoświeceniem i utwo-, 
rzonemi przezeń umieiętnościami, równym po- 

fiępować krokiem. , 

„Jakoż nie ząpuszczaiąc się myśłą do 
owych czasów, w których narody pierwszy 
raz przeciw sobie z bronia w ręku powftały, 

w średnich nawet wiekach, zwinności siła, i 

zbliżaiąca się do -zuchwalliwa odwaga, były 

prawie nayiliotnieyszemi dobrego woiownika 
-przymiotami. Bo oprócz liczby walczących, 

‚sama tylko śmiałość i zręczne broni użycie, 

fianowiły o sławie woiennćy, i pomyślności 

oręża. Lecz skoro to coraz bardzićy wzma- 
gaiące się wydolkonalenie firzełby, i szybkie 
nią działanie w utrzymywanych ciągle woylkach, 
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połączone z wysokim gieniiuszem wodzów pó- 
źnieyszych czasów, liało się epoką nadzw y- 
czaynych w sztuce wóiennćy odmian ; posia 
danie wspomnionych wyżćy przymiotów nie 
ie doftateczne, do pozylkania sławy znako= 
mitego woiownika. 

„ Wykształcony rozm, wprawne o rze- 
czach sadzenie, myśl przenikliwa, i ten twór-. 
czy gieniiusz, co wynaleźć, 'uiożyć i korzy- 
fiać ze wszylikiego potrafi: oto są wtera= 
Znieyszych czasach główne przymioty, które 
do powyższych koniecznie. przydadź należy. 
Bez nich niebezpieczno ief puszczać się za=' 
wodem woiennym w nadziei zjednania sobie 
szczególnieyszych zaszczytów. 

„Naypospolitszy woiownik, czuje. teraż 
swe siły: woylko nie ielt iuż więcćy ową sztu- 
cznie ułożoną malsą, wktórćey sama tylko 
$miałość o wszyltkićm fianowi, każdy w nićm 
w szczególności myśli, sądzi, układa, i podług: 
tego zela bydź musi. 

„ Wiadomości te niższych klas rarka 
wy ch, miały wielki wpływ napamnieysze woy- 
ny, które się teraz daleko prędzey odbywa- 
ią; i więcey maią znaczenia. Każdy z woy- 
[kowych, może ie fiosownie do mieysca i za- 
mierzonego celu naykorzyfinićy prowadzić. 

„Attak i i obrona, taktyka, sztuka podey- 
ścia nieprzyiaciela, opatrywanie woylka w ży- 
wność, odbieranie i przesyłanie iak naypręd- 
sze wiadomości, i inne fiosowne do tego sztu- 
ki woiennćy części, fianęły iuż na zadziwiaia- 
cym dolkonałości fiopniu, i coraz to wyżey 
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posuwać się będą za powiększeniem oświece- 
nia i wydolkonalenia tych, którzy w tym chlu- 
bnym zawodzie czynnemi bydź zechcą. - 
Poltiępek ten i powszechne usiłowanie 
doprowadzenia do naywyższćy dofkonałości 
sztuki woiennćy, a razem nayprędszego do- 
pięcia połączonych z nią celów, iet ifo- 
tnym fkutkiem wpływu nauk do nićy.  Pręd- 
kość w poruszeniu, umieiętność korzyfiania z 
całćy mocy ludzi i ;położenia kraiów, spra- 
wuią, że woyny są prędsze, więcćy ftanowia- 
ce , i ściślćy połączone ż interesem mieszkań- 
ców. Każdy przeto zamyślaiący woiennym 
torem szukać dla siebie zaszczytów , powinien 
takich nabywać wiadomości, iakie są ilfiotnie 
potrzebne temu,- który z honorem i poży- 
tkiem przyiąć lian żołnieriki pragnie. 
© „Wyższe oświecenie nie ieit teraz , iak 
przedtem , w armiiach małóy tylko klafsy ludzi 
udziałem. Na każdym ftobniu, w każdym sze- 
regu, widzićć możaa coraz to więcćy biegłych 
we wszelkim rodzaiu umieiętności mężów. A- 
by im: wyrównać, daleko pilajćy teraz, iak 


dawñiéy, około usposobienia się do ftanu woy- 
[kowego pracować należy. 

„Nauki i sztuka woienna, nayściśleyszym 
zsobą są spoione węzłem, i ta bez tamtych 
utrzymaćby się w ninieyszym czasie nie mogła. 

„ W powszechności, każdy poczynaiący 
oficyer nafiępuiące wiadomości: posiadać po- 
winien. "Dokładne i iasne tłumaczenie się 
ufinie i na piśmie; znaiomość ięzyków ościen- 
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nych narodów, iako teź i innych główniey- 
szych; czego w młodocianym tylko wieku ła- 
two nabydź można; Początki Jeometryi , któ- 
ra daiąc dokładne wyobrażenie wielkości, u- 
czy nas rażem dobrze myślóć, sądzić i odłą- 
czać. Powinien znać Jeografiią, która nie tyl: 
ko położenie, kraiów i mieysc szczególnych, 
ale razem ftosunki wżaiemne między niemi 
wykłada, Nadto potrzebna iefi Vopografiia i. 
Statyfiyka, która traktuiąc o potędze i pło- 
dach rozmaitych kraiów , . pądaie nam razem. 
sposoby utrzymywania się: w zdobytym kraiu, 
wynaydowania, zapewnienia i ułatwiania środ 
ków w opatrywaniu potrzeb woylka bez przy- 
krości mieszkańców, których odmianę losu, i- 
le możności, osładzać należy. Nie mnićy po- 
trzebna ie znaiemość Hliftoryi. Ta opisuje 
nam dzieie i zdarzenia czasów teraźnieyszych 
i przeszłych, awyltawuiąc przykłady wielkich 
przedsięwzięć i czynów, skutecznie umysł nasz 
do podobnych zapala. 

„Dzięki trolkliwości Monarchy naszego, 
* Niezbywa młodzieży w kraiu naszym na fioso- 
wnych do tego usposobiania się środkach. 

Take maiący początki przeznaczo= 
ny do woylkowości młodzieniec, łatwo potem 
będzie mógl wpośród oręża i praktycznćy fta- 
nu swoiego nauki, kształcić coraz to bardzićy 
swóy umysł i szybkim da dofkonałości w wyż- 
szych umieiętnościacli pofiępować krokiem. 


| | pE 


Przyjaciół nauk. 131 
JX. AlbevtranQi ż obszernego dzieła swe- 
go pod tytulem : Historya Polfka trzech wieków ` 
oltatnich , medalami: zaświadczona i obiaśnio- 
na, czytał pierwsże rozdziały, obeymuięce 
medale ludzi sławnych ża Zygmunta I. i me- 
dale obeymuiące znacznieysże- wypadki za Zy- 
ginunta Augulia. Z wypisów w Nrze 48. Pamię- 
tnika umieszczonych, widziała Publiczność wa= 
Żność tego dzieła, i zapewne żąda, aby się 
nie długo całem ciesżyć mogła. 


Konie w następuiącym Numerze. 


| POEZYA. 
Polanka czyli Poema wieyskie , 00 Xięcia Sta- 
nisława Poniatówjkiego w Olszewnicy; 
przez Trembeckiego. 


Agricuiturk froxima sapitntżć, 
Gicero. 


W końcu sżerokich rówńin; gdzie się woda sączy : 
Którą z odległych wiader Wisła z Narwa łączy ; 
Jet mieysće, któremu się uśmiecha fortuna ; 
Owieczki tam wydaią naedobnieysze runa, 
Bydło przynosi z poła pełnieyśźć wyiniona ; ! 
Ziemia z wysoką lichwą powraca nasiona: 
Pszczoła obficiey robi miod droższy, niż złoto í 
Pasma rolnicze ciągńąć nie śpieszy się Kloto 5 
A kmiotek częfło indziey smutny i pónuty ; 

Tu wszyftkić wesołością przechodzi Mażuty: 


Szyczeń 1805: H 


132 Literatura 
s , Ń 

Nie z naylepszości gruntów ta pomyślność płynie , 
Nie zawsze w tey wesele mieszkało dziedzinie ; 
Lecz wspaniałością możne przechodzący pany , 
Nowe tych dóbr właściciel uczynił przemiany. 
On tu pierwszy zwracaiąc swą względność na chaty, 
Do ludzkiey wzniósł godności podłych zwierząt braty J 
On im wolności , on im przemysłu udziela 
Nie tyrana, lecz maig w pañu przyiaciela. t 
Nie więcey Piaft oftatni (a) trzymał chwały z miecza, 
Jak, że przeciw napaściom chłopków ubezpiecza. 
Minieyszą czuł slodycz Ludwik zgromiwszy Morza- 

i ny (b), 

iż kiedy był pospólftwa oycem mianowany. 
Praęuvą. pyszne umysły mieć zwycięzkie wieńce, 
Podbić miafta , prowadzić za swym wozem ieńce ; 
Ale czyścievszą sławę ten odniesie w zyfku , 
Kto słabość od możnieyszych zasłania ucifku. 
Dopisroż ten dobrenn wart sercami władać , 
Kto swym raczy swobodę niewolnikom nadać. 


Swobodo! iakże twoie władne są sprężyny! 
Bez ciebie nieszacowna płodność Ukrainy. 

rzez.twCie zaś powaby żyznemi się ftaly , 
Bagnifte piafki Fryzów i Helwetów fkały, 
Już tutwoiey dzielności widać fkutek miły, 
Słodzisz prace , powiększasz pracuiących siły. i 
Wolna ręka dobitniey fkładaiąc zagony, ` 
Buynieysze od sąsiedzkich ciągnie z roli plony. 
Kędy nieużyteczne krzewiły się wtzosy , 
Buia teraz murawa , lub wznoszą się kłosy. 


Ed 


(a) Kazimierz W, nazwany kedler chłopów. ? 
(b) Ludwik XII, zwycięzca Wenetów, gátan) oycem 
ludu, 


+ 
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I kędy wprzód szkodliwe lęgľy się potwory, 
Wzrok i smak wabią dary Pomony i Flory. 

A kiedy się tych rzeczy odgłos wszędy szerzył , 
Pobiegłem tam, abym ie własnćm okiem mierzył. 
Gdzie gdym wszyftko roztrząsał, o wszyfłko się badaf, 
Jeden z oyców sędziwszy tak mi odpowiadał :- 


»Ta radość którą zważasz , odtąd ięft poczęta , 
Jak nas uciążaiące pan rozerwal pęta. 

Z wfasney robiemy woli , nie muszeni gwałtem, 
Raz w rok lekki podatek oddawszy ryczałtem, 
Każdy dla siebie działa , iak go myśl uniosła , 
Czy się chwyci rolnictwa , handlu , czy rzemiosła» 
Jeśli iakim przeftępftwom należy przyganić , 

Nie ma dozorca mocy grzbietów naszych ranić.. 
Między nami i panem gdyby zaszła sprawa, 
Obcemu ią sądowi pobożnie poddawa. 

A w naszey spofeczności ieśli kto pobłądzi ,. 

On go sam, ale pelny miłosierdzia , sądzi. 

Powiem ci świeży przykład. W zwyczaiu tu było, 
Gdy się którey dziewicy uśliznąć zdarzyło , 

Mogła się kar spodziewać rozlicznych i pewnych » 
Nie rachuiąc , co w domu cierpiała od krewnych. 
Xiądz ią w kunie zamykał , oftre wkładał pofty, 
Oprócz tego we dworze czekały ią chłofty. 

Przeto które się dały ulubieńcom fkusić , 

Starały się swych znaki mifoftek przydusić. 
Nieszczęściem, moia wnuczka z wychowania fkromna, 
Ale raźna i ładna, a zatem ułomna, 

Gdy nazbyt słowom chytrvm nieboga dowierza , 
W padła w siatki zwodnicze iednego pafterza. 
Przytzeka ią poślubić , ale sobie życzy , 
Skosztoawać wprzedy fłanu przyszłego słodyczy, 


Hz 


Zoftawmy tedy czyny dla duchów osobne, 
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Ona się długo wzbrania, {zami kropiąt lice, 
Wymienia, iak diey pleban , iak uczą rodzice, 
Ze wianka swego ftrzegąc , iakby oką w głowie, 
Tak bydź powinna Czyftą , iak są aniołowie. 


,„„Uwodzą cię , rzekł do niey pafterz natarczywy t 
Ze aniol fktomnie żyje , nie są żadne dziwy. 
Zaiąc nie chwyta szponem , owcą kłem nie rani, 
Ani kaczka nie kopie ,.ani bodzie fani. 

Lecz proszę , na cóż iey sięz tego chwalić Adi 
Nikt używać nie może , czego nie posiada. 
Gdyby duchy pieć miały, szłyby w nasze ślady , 
Wkrótce Oyciec niebiefki nie dałby im rady. 


Naśladuymy tworzenia ,bliżey nam podobne. 
Nie daymy próżno płynąć niepowrotney chwili, 
I tey szkoda , którąśmy na sporach ftracili, 


Nad tóm gdy się dziewczyna zamyśla z ptofłoty , 
Tym czasem ów okrutnik pozbawił ią cnoty., 
A iak się częfto zdatza, swe-niewdzięczne serce 
Zaczął potóm kierować ku inney pafterce. 


Ale ftąd moię wnuczkę iął naysroższy smutek „ 
~ Ze poznała po sobie tych igraszek fkutek. 


Boi się zwykfey kaźni, śle więc do apteki , 
Za radą swych rowiennic po cieńczące leki. 


,„„Doszła rzecz uszów pańfkich : wtedy z jego cery „ 


Pierwszy raz poftrzegliśmy cóś nakształt cholery ; 


Każe przywofać winną, od boiaźni drzącą , 

I taką onę fkarcif mowa fłrofuiącą : 

Wykroczyłaś niebacznie przeciwko zwycźzaiom , 
Czerwień się za ten pośpiech rzadszy zimnym kraiom: 


l 


Poezya. Si 135 


Po takowym trafunku tylko ci zoftawa, 

Nayświętszego natury nie przefarnać prawa. 

Owocu więc miłości ftrzeż się dziewko słabić , 

Lepiey bliźniego zrobić, niż bliźniego zabić. 

Wfłyd, ciężar, ból, karmienie , dość mieć będziesz 
katy , 


Dla ulgi w tylu smutkach przyymiy te talary. 


„»Mów gościu, czy cię'taka fagodność nie dziwi ? 
Czy przeto nie ięfteśmy nad innych szczęśliwi ? 
Surowy tu'ieft przykaz bronić nas od szkody,  “ 
Młodych uczyć , i chorym obmyślać wygody. 
Wzrałta mnogość mieszkańców , bo się każdy ciśnie, 
Gdy mu takiego szczęścia nadzieia zabłyśnie: 

Leczonych ; oświeconych i pewnych -maiątków , 

i Więcey będzie set ludzi, niż dawniey dziesiącków. 

Krzepi nasze ramiona i zdrowia nam doda, 

Rządność > doftatek , trwała na czołach pogoda. 

Do tey dziedzic tuteyszy muzyki. przywyknął , 

Zeby sobie - z nas każdy choć raz w tydzień krzyknął: 

Swymby wolał wygodom uiąć naoftatku , 

Niźli od nas nowego wyciągać podatku, 

Tu żyć , tu będzie lubo naszym spocząć kościom , 

Co wasz Auguft'oyczyznie , nasz pan ieft doży wło- 
ściom.;, 


Widzę szdzęśliwość waszę i umiem ią cenić, 
Za nię pragnąlbym z duszy me pozory zmienić. 
Ale, czci godny fiarcze, ieszcze w jedney mierze , 
Niech moia załatwienie ciekawość odbierze, 
Zyie tu fłarodawne Abrahama plemie , 

I Menonifła, który krwawił niegdyś ziemię: 
Dyssydent w samóm piśmie szukaiący smaku , 
1 Rzymiańczyk wszyftkiemu wierzący beż brak” 3 
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` Ta zdań różność podnieca czasem drugim szkodzić, 
Mieszkaiąc spolem, czy się potraficie zgodzić? . 
Na to ftarzec: „My błahe rąk bofkich lepianki s) 

O rzeczach niepoiętych nie wszczynamyśwz zmiaaki. 
"Ni się nienawidziemy bezecnym zwyczaiem , 

I owszem w pracach sobie pomagamy: wzaiem. 
Każdy swoie spokoynie aż do dni oftatka, 

Chowa obrządki, iak ich nauczyła matka. 

Przywykli razem robić , razem się weselić , 
Przykro nam i po Śmierci będzie się rozdzielić. 
Modlem się więc , czy kopiąc , czy pędząc na PE, 
My za ich nawrócenie , a oni za nasze. 

Częfło się gromadziemy, czy w wieczor, czy rano, 
Błogosławić naszego dobroczyńcy miano : 

Mówiąc spofem, niech ten pan, któremu świat służy, 
Nam uiąwszy pó roku, iego wiek przedłuży. 


A 
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Mimo nayusilnieyszych  fiarań minifierium 
" _ Angiellkiegó, aby pożar woyny na lądzie 
Europy zapalony zofiał, iuż teraz wątpliwo- 
Ści nie masz, że pokóy utrzymany będzie, 
Winniśmy to dobrodzieyfiwo mądrości i zrę- 
czności gabinetu Berliń(kiego, który do tego 
fiopnia Francyą i Rolsyą zbliżyć potrafił; iż 
minifier Alexandra I. oświadczył w Londynie, 
Że te mocarfiwa za pośrednictwem króla Pru- 
Ikiego porozumiewać się zaczęły, Gwałtowny 


Wiadomości Polityczne. | 137 


pofiępek odFrancyi w przeszłym roku na zie- 
mi Rzeszy dokonany, wzbudził czułość Jm- 
peratora: w powitorzonych notach oświadczył 
'swoie zadziwienie i nieukontentowanie Fran- 
cyi. Lecz gdy mocarfiwa Niemieckie, któ- 
rych to bardzićy dotykało, przefiały na Fran- 
cyi tłumaczeniach, nie sądził daley i w tno- 
cnieyszym sposobie, swoich oświadczeń po- 
pićrać. Zdaiesię, iż zaczęta od Anglii woy- 
na przeciw Iliszpanii, a zaczęta z pogwałce- 
niem zupełnem wszyfikich praw, które w po- 
dobnych zdarzeniach, choć w części zachowy- 
wane bydź zwykły, naywięcey się do odftrę- - 
czenia odnićy przyiacioł, jeśli iakich miała 
na lądzie, przyłożyła. Była nawet wiądo- 
mość, iakoby Rofsya i Prufsy domagały się, 
iżby okręty hiszpańlkie ze [karbami, przed wy- 
powiedzeniem kroków nieprzyiaciellkich zabra- 
ne, powrócon* Hiszpanii zoliały. Takowe ue 
ięcie fię mocarliw obcych za fironą sprawiedli- 
wości, pięknie oznacza początek wieku dzie- 
więtnafiego : i gdyby ten sposób działania 
obszerniey był rozciągniony; sprawa ludzko- 
ści i pokoiu w nierównieby się lepszym, niż 
dotąd, fianie znaydowała. 

Manifeli króla Hiszpańlkiego wykłada ob- 
szernie, iak poliępowanie Hiszpanii od czasu 
rozpoczęcia woyny między Anglią i Francyą, 
było fiosowane do prawideł neutralności. Xia- 
że pokoiu w obwieszczeniu do woyfka lądowe- 
go i morlkiego , powfiare z naywiększym zapa- 
łem przeciw  niesprawiedliwości Anglików. 


8 
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„ Mocarfiwo tô, mówi, rozpoczęło kroki nie- 
przyiaciellkie przez zabór trzech fregat kró- 
lewskich, wysadzenie iednćy znich na powie= 
trze, wzięcie iednego regimentu piechoty, prze- 
znaczonego do Majorki, zabranie welkićy licze 
by innych okrętów ze zbożem, i zatapianie 
okrętów maiących mnićy iak. 100. beczek ła- 
duska: i kiedyż popelniono te łupićliwa, te 
zdrady, te zabóylfiwa?... Oto w chwili, kie- 
dy król przyymował do portów swoich wszy- 
fikie okręty kupieckie Anglików , i dawal 
wsparcie okrętom woienuym tegoż narodu. 
Jaka_niegodziwość zjednćy firony, a zdru- 
gićy co za ślachetność i rzetelność! ... 

„Jeżeli Anglicy posuwaiąe bezwftydnośc, 
aż do ofiatnich zbrodni, i depcąc zwyczaie 
przyięte między rządami oświeconemi, mieli 
iedynie w zamiarze niegodziwe przywłaszczenie ` 
sobie skarbów; nauczą ich Hiszpani , iż 
gwalt prawa narodów, nadużycie potęgi, i 
(zbytek despotyzmu , pociągały zawsze do u- 
padku pańfiwa. — Niech się rumienią, niech 
drżą na widok tych lichych (karbów, które 
krwią niewinnych ofiar (kalane, piętnuią ich 
cechą wiecznéy niesławy, i podaią w ohydę 
ziemi całćy. „ 

Wyrazy te są mocne, ale zasłużyli na 
nie Anglicy. Ciekawa rzecz, iak się minifie- 
rium usprawiedliwiać będzie z kroku, który 
cała Europa potępia, 
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